
Posiedzenie Rady Ministrów

Dobre rezultaty naszej gospodarki
w pierwszych miesiącach br.

WARSZAWA (PAF)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 23 bm. odbyło

się posiedzenie Rady Ministrów. Omówiono wyniki realiza­
cji NPG w dwóch pierwszych miesiącach br. oraz podjęto —

zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego KC PZPR — sze­
reg decyzji mających na celu dalsze usprawnienie pracy go­
spodarki oraz pełne wykonanie 1 przekroczenie tegorocznych
zadań.

Z analiz przygotowanych
przez Komisję Planowania
przy Radzie Ministrów, Mini­
sterstwo Finansów i GUS wy­
nika, że ogólne rezultaty pro­
dukcyjne stycznia i lutego są

dobre. Uzyskano stosunkowo
wysoki wzrost produkcji prze­
mysłowej, do czego przyczy­
niła się pomyślna realizacja
dodatkowych zadań, podejmo­
wanych przez załogi zakła­

dów produkcyjnych na apel
Sekretariatu KC PZPR i Pre­
zydium Rządu. W rolnictwie
umacniają się tendencje
świadczące o systematycznym
rozwoju produkcji. Działal­
ność przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych charakte­
ryzowało dwukrotnie wyższe
niż w ostatnich 6 latach i
wyższe od założeń NPG tem­
po wzrostu produkcji podsta­
wowej. Osiągnięto dalszy po-

(DOKOflCZENIE NA STR. t)

Stanisław Kowalczyk
ministrem

spraw wewnętrznych
WARSZAWA (PAP)

Rada Państwa na wniosek
prezesa Rady Ministrów
powołała STANISŁAWA
KOWALCZYKA na stano­
wisko ministra spraw wew­
nętrznych.

♦
Stanisław Kowalczyk, uro­

dził się 12 grudnia 1924 r. w

Pabianicach w rodzinie robo­
tniczej.

Do pracy przystępuje w

czasie okupacji jako robot­
nik w zakładach dziewiar­
skich w Pabianicach. Wywie­
ziony przez okupanta ucieka
z robót przymusowych. Po

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Wiosenny ruch turystyczny pod Wawelem.w Fot. W. Klag ]
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Inf. wł.) Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa”
gościły sekretarzy KW PZPR z tow. J. Klasą na czele oraz

przedstawicieli dyrekcji i organizacji partyjnych 20-tu za­
kładów produkcyjnych regionu objętych patronatem Komi­
tetu Wojewódzkiego.
Zakłady „dwudziestki” wypro- nych dewiz dostarczyły: Wol-

dukowały w ub. r. towary prze- bromski „Stomil”, Zakłady Me-

mysłowe o wartości 25 mld. zło- tali Lekkich w Kętach, Fabryka
tych, co stanowi prawie piątą Silników Elektrycznych „Tamel”,
część produkcji przemysłowej WSW Andrychów i krakowski

regionu. I wszystkie przekroczy- „Telpod”.
ły zadania planowe, dostarcza- Obok zjawisk pozytywnych,
jąc ponadto do „banku 20 mld” zaobserwowano również i niepo-
613.957 tys. zł. Zobowiązania o kojące. Np. w niektórych przed-
najwyższej ■wartości podjęły siębiorstwach „dwudziestki”
KZF „Polfa”, ZPC „Wawel” i wzrost średnich płac wyprzedził
ZPT „Czyżyny”. Natomiast cen- znacznie wzrost wydajności pra­

cy, wzrosła absencja, a także mysłowym. Warunkiem egzek-
nadmiernie korzystano z godzin kowania dyscypliny jest dobra

nadliczbowych. organizacja pracy i zarządzania
Nie we wszystkich zakładach — podkreślał to bardzo mocno

istnieje klimat do wdrażania po- w swoim wystąpieniu I sekre-

myslów racjonalizatorskich. Na- tarz KW PZPR J. Klasa, akcen-

leżałoby więc pilnie skorzystać z tując, że wdrażanie nowocze-

pomysłu „Fabloku”, gdzie zain- snych metod zarządzania i sy-
teresowano się usprawnieniami stemów ekonomiczno-finanso-

stosowanymi przez.robotników. wych (przystępują do tego WSW
Zadania bieżącego roku, jako Andrychów, ZPC „Wawel”, KZF

półmetka pięciolatki, wymagają „Polfa • KZE „Telpod i PSE

dalszego intensywnego poszuki- „Tamel”) powinno następować
wania i uruchamiania rezerw, dopiero wówczas, gdy wszystkie
I tu wielką rolę inspirującą ma sprawy w zakładzie są uporząd-
do spełnienia organizacja par- kowane, a przedsiębiorstwo i za-

tyjna w każdym zakładzie prze- w pełni przygotowane, (ag)

D
. redaktora Naczelnego „Gazety” napłynął
dziwny list. W środku wydrukowany formu­
larz z pytaniami. Tytuł — „Ankieta — wywiad
o środowisku społecznym dziecka — ucznia”
Ponieważ naczelny nie jest dzieckiem odesłał
ankietę na moje biurko. Nareszcie dowiedzia­

łem się za kogo mnie ma...

W kopercie oprócz ankiety był jeszcze tylko skrawek
papieru na którym ktoś napisał — „tę ankietę rozdano
uczniom w szkole z poleceniem wypełnienia jej przez
dzieci” i tylko jeszcze na końcu trzy wykrzykniki. Ja
dodaję czwarty, o właśnie ten: „!".

A oto jedno z pytań pod adresem dziecka: „Zycie mo­
ralne rodziny: moralna postawa rodziców i członków
rodziny. Czy rodzina jest w rozkładzie moralnym względ­
nie w rozpadzie. Kłótnie rodzinne Stosunek rodziców do
dzieci i dzieci do rodziców. Stosunki wzajemne między
dziećmi. Stosunki z krewnymi. Alkoholizm w rodzinie. Czy
jest w rodzinie poszanowanie własności społecznej i indy­
widualnej? (kradzieże) Stosunek rodziców do przyszłości
ich dzieci — czy prowidłowo kierują ich wychowaniem,
czy i jakie popełniają błędy w wychowaniu dzieci..."

Pozwolę sobie teraz zacytować kilka oczekiwa­
nych odpowiedzi typowego — a więc nad wiek rozwi­
niętego — dziecięcia.

O moralności
Tatuś Franka jest szoferem, Wojtka inżynierem a mój

Tatuś jest łajdakiem — tak mówi zawsze mamusia gdy

wychodzi od nas gruba Zośka — sąsiadka. A w ogóle to
nie jest mój Tatuś tylko wujek. Wiem to stąd, że mój
prawdziwy Tatuś mówi do mojego drugiego Tatusia — ty
wuju. Ale tylko wtedy jak się upije.

Kłótnie rodzinne
Zostają w rodzinie — tak mówi mamusia gdy sąsiedzi

pukają w sufit podczas rozmów tatusia z mamusią o lo­
tach na księżyc.

Alkoholizm w rodzinie
Brak, a szkoda. Dwa lata temu tatuś upił się i kupił

mamusi kwiaty.

Stosunki z krewnymi
Układają się pomyślnie (tak się mówi — dy­

szałem w telewizji). Tatuś zrzuca ich ze schodów bez żad­
nego powodu.

Poszanowanie własności

Tatuś kazał mi w tym miejscu napisać, że jest bezpar­
tyjny.

Kradzieże
Ukradłem drugą ankietę w szkole, bo w pierwszej napi­

sałem, że mam stosunki z dziećmi czyli z Zośką a Zośka
mnie wyśmiała i muszę poprawiać.

Błędy rodziców w wychowaniu
Jest ich bardzo wiele, nie będę ich wymieniał bo co­

dziennie je spisuję i meldunek przekazuję odpowiednim
władzom oświatowym i organom ścigania. Jak na razie
be2 skutku Ale sądzę, że w niedługim czasie uda mi się
ich osadzić w areszcie Wydaje mi się jednak, że szkoła
jest zbyt tolerancyjna w stosunku do rodziców w ogóle
Stąd moje stosunki z rodzicami układają się nadal dobrze.

WOJTUŚ

P.S Nie podaję nazwy szkoły Autorytet szkoły nie mo­
że bowiem ucierpieć z powodu jednego durnia. Obstaję
przy tym określeniu choćby dureń zmienił decyzję i an­
kietę kazał wypełniać rodzicom.

C
zujgc zawodową niechęć do odsiadywa*
nia na wszelkiego rodzaju zebraniach,
nie zachwycała mnie perspektywa wgry­
zania się w skomplikowane problemy
Spółdzielni Pracy i Użytkowników

„Zdrój" im. Wł. Orkana w Porębie Wielkiej -

przez pryzmat programowej „nasiadówki**. W

świetlicy zakładowej obradowało właśnie plenum
Rady Spółdzielni, które miało być ponoć histo­
ryczne dla dalszych jej losów.

Już z samego przebiegu nie sprawiało tego wrażenia,
gdyż ku mojemu wyrachowaniu a zdenerwowaniu prze­
wodniczącego Rady, bogaty „porządek dzienny” szybko
topniał z racji nieprzygotowania przez członków Rady
wielu z jego punktów. A mimo to zebranie trwało bite
siedem godzin — i było na tyle charakterystyczne dla
całości sprawy, że warto mu poświęcić nieco więcej
miejsca.

W ZAPALCZYWOSCI

ZAGUBIONO PODSTAWOWY CEL

W miarę upływu czasu atmosfera zebrania stawała
się zagęszczona, napięta — wyczuwało się wyraźną linię

WYROBY fajansowe cieszą się wielką po­
pularnością na całym świecie. U nas jednym z

producentów tych kolorowych ręcznie malo­
wanych „cudeniek” są Zakłady Ceramiki Sto­
łowej im. Rewolucji 1905 roku we Włocławku

(woj. bydgoskie).

Od czterech lat włocławskie Zakłady oferu­
ją swoim odbiorcom porcelanę i porcelit sto­
łowy. Najstarszym działem fabryki jest dział

produkujący fajans i galanterię stołową. Po­
czątki tego rodzaju produkcji sięgają 1873

roku.

Już prawie od stu lat Włocławek zaopatruje
rynek krajowy i zagraniczny w kolorowe de­
koracyjne talerze, wazony do kwiatów, fili­
żanki, popielniczki i olbrzymie dzbany.

W Zakładach Ceramiki Stołowej pracuje
700 osób, z czego większość stanowią kobiety,
ponieważ ich ręce najsprawniej wykonują tę
misterną, wymagającą dużych umiejętności i

niezwykłej precyzji pracę.

Wśród zatrudnionych kobiet są te, które

przepracowały tu po kilkanaście lat i wszyst­
kie wzory potrafią malować z pamięci, jak
i te, które dopierp uczą się tego wspaniałego
artystycznego zawodu. Malowanie zajmuje im

jeszcze więcej czasu, niż starszym koleżan­
kom, które doszły do prawdziwej perfekcji w

tej dziedzinie.

Wszystkie jednak kochają swój zawód <

bardzo są zadowolone z tego, że wyroby wy­
chodzące z ich rąk zdobywają tak duże uzna­
nie odbiorców krajowych i zagranicznych,
którymi są głównie europejskie kraje zacho­
dnie i Skandynawia.

(h.ś.)
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frontu między Radą (czytaj przewodniczącym Janem
Króczką) a Zarządem Spółdzielni (czytaj prezesem Pio­
trem Zbrożkiem). Każde pytanie przewodniczącego Ra­
dy, nie zawsze wynikające z porządku obrad, było prze­
myślną próbą obnażenia słabych stron adwersarza, zde-
waluowania go w oczach zebranych.

Nic też dziwnego, że po takim „przygotowaniu artyle­
ryjskim”, strona przeciwna musiała wypaść blado. Była
to jednak niezbędna uwertura do ostatniego aktu —

„sprawy personalne zarządu”. Na wniosek przewodni­
czącego Rady — trzyosobowy zarząd opuszcza salę po­
siedzeń, udając się na dwugodzinny spacer po Porębie
Wielkiej, skądinąd uroczej wsi Orkanowej.

Nie stało zainteresowanych, to i atak szedł gładko,
że Zbroźek nie słucha światłych rad starszego i do­
świadczonego Kroczki, nie podporządkowuje się uchwa­
łom i zaleceniom Rady, że działa w pojedynkę nie kon-
lultując swoich decyzji z POP 1 samorządem robotni­
czym, że w końcu mało energicznie stara się o rozwój
zakładu...

Zgrabnie ułożony stos ciałopalny — czekał Już tylko
na spełnienie ofiary. Przyznam, że doznałem uczucia
niesmaku z uczestnictwa w tym niesamowitym „sądzie
kapturowym”. Dwaj przedstawiciele WZSP widać po­
dzielali moje odczucia bo raźnie wkraczają do akcji —

ich argumenty są precyzyjne i rzeczowe.

STR.
Jaki Jest katolicyzm polski? Jakie miejsce

zajmuje na światowej mapie katolicyzmu?
Na czym polega jego siła i jego słabość?

(Wiesław Mercik —

„POLSKI MODEL POBOŻNOŚCI”)

GLOSSA III. Nie znam przypadku wielkie­
go dzieła sztuki, które nie łączyłoby się w

swej treści z człowiekiem, z problemami ży­
cia.

(Henryk Cyganik —

„ARTYŚCI I ROBOTNIC!”)

Od tego, czy szkoła — najogólniej rzecz bio-

rąc — a raczej nauczyciele potrafią przekazać
swoim wychowankom zainteresowania tea­
trem — zależy wypełnienie hasła treścią lub

pozostawienie go na papierze, aby tylko od

święta podczas Dnia Teatru oddać się pate­
tycznym deklamacjom i... deklaracjom.

(Jerzy Bober —

„KSZTAŁT PRZYJAŹNI”)

Gdzieś tutaj na terenach, na których aktualnie

rozciąga się stolica Syrii, próbowano loke ować

miejsce legendarnego zabójstwa, jakie miał po­
pełnić Kain na swym bracie Ablu.

(Z. Guzowski —

„GDZIE KAIN ZABIŁ ABLA”)
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Klasa robotnicza
w socjalistycznym

społeczeństwie
Z udziałem kilkuset pracow­

ników naukowych oraz przed-
•tawlciell wojewódzkich ośrod­
ków propagandy partyjnej roz­
poczęła się 23 bm. na Uniwer­
sytecie Łódzkim dwudniowa
ogólnopolska konferencja po­
święcona roli klasy robotniczej
na współczesnym etapie roz­
woju społeczeństwa socjali­
stycznego.

W konferencji uczestniczę
takie delegacje z NBD i CSRS.

Jak zbudować

„drugą Polskę"?
800 tys. mieszkań w 1988 r.

— nad problemami związanymi
z realizacją tego ogromnego
zadania obraduje rozpoczęta 13
bm. w Lublinie dwudniowa o-

gólnopolska konferencja' nau­
kowa.

Zadania

Polskiego Komitetu

Pomocy Społecznej
Oceny działalności Polskiego

Komitetu Pomocy Społecznej w

roku 1972 dokonano 23 bm. na

plenarnym posiedzeniu Rady
Naczelnej w Warszawie. Prze­
dyskutowano również najwat-
niejsze zadania PKPS na rok
bieżący. Obok tradycyjnych
form rzeczowej pomocy d!a
ile sytuowanych ludzi starych
1 rodzin wielodzietnych rozwi­
jać się będzie nadal formy
świadczeń pozamaterlalnych,
zwłaszcza <Ha osób samotnych

Libertów

ogrodem Krakowa
(Inf. wł.) W Rolniczej Spół­

dzielni Produkcyjnej w Liberto-
wie zrzeszającej 75 członków i

obejmującej 180 ha gruntu od­
było się wczoraj walne zgroma­
dzenie, na którym omawiano

realizację zadań roku 1972. Pod

względem plonów nie był to rok

najlepszy. Gradobicie i powódź
przyniosły straty w zbiorach. O-

siągnięto plon 25, 45 q z 1 ha
czterech podstawowych zbóż.

O osiągnięciach zdecydował
poważny rozwój hodowli. Spół­
dzielnia libertowska, obejmują­
ca również gospodarstwa w Tyń­
cu, Gaju i Lusinie posiada 254
sztuki bydła, zaczęła specjali­
zować się w produkcji młode­
go bydła opasowego oraz w wa­
rzywnictwie (szklarnie o pow.
8 tys. m«).)

Wiele jest jeszcze w spółdziel­
ni do zrobienia, szczególnie je­
śli chodzi o warunki socjalno-
bytowe. Spółdzielcy wysuwali
wnioski nie tylko pod adresem

zarządu, ale i władz wojewódz­
kich reprezentowanych na zgro­
madzeniu.

I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa podkreślając ogromne
znaczenie libertowskiej spół­
dzielni — ogrodu i bazy mięsnej
Krakowa — zadeklarował w

imieniu władz pomoc, jakiej
spółdzielcy mogą oczekiwać
dzięki swoim'wysiłkom zmierza­
jącym do ciągłego rozwoju pro­
dukcji rolnej.

Gospodarze Libertowa podjęli
się zwiększyć produkcję żywca
o 10 ton, zabezpieczyć pomiesz­
czenia na maszyny, przepraco­
wać jedną dniówkę na Fundusz

Ochrony Zdrowia. Wartość zobo­
wiązania wynosi 350 tys. zł.

(mg)

NA MAPIE POGODY: Nad

kontynentem europejskim
nadal dominuje rozległy wyż,
którego centrum znajduje się
obecnie nad Bałkanami. Tak­
że w Polsce południowej po­
goda kształtuje się pod wpły­
wem tego korzystnego ukła­
du.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano lokalnie mgły. W ciągu
dnia bezchmurnie lub tylko
niewielkie zachmurzenie. Po
lekkim przymrozku w nocy
w rejonach podgórskich i

temperaturze 0 st. na pozo­
stałym obszarze w dzień tem­
peratura w granicach 14 do
18 st. Wysoko w Tatrach pod­
czas dnia ok. 4 st. Wiatry u-

mlarkowane, południowo-za­
chodnie.

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY:
Dla tych, którzy na sobotę i

niedzielę wybierają się w gó­
ry, podajemy grubość
wy śnieżnej: i
Wierch nadal powyżej 2 m

warstwy a warstwa w grani­
cach2do1,5mleżym.in.
na Myślenickich Turniach,
Lipowskiej, Babiej Górze i
Turbaczu. W Bieszczadach 30
—20 cm ma: Wetlina, Cisną
i Lutowiska.

NASZ KOMENTARZ: Je­
żeli dysponujemy czasem, po­
winniśmy obecnie wybrać się
w góry, gdzie istnieją idealne
warunki do opalania. Tych,
którzy pozostają w mieście,
zachęcamy do wycieczek „w

plener", którym będzie
sprzyjać ciepła i słoneczna
aura.

BIOMET
Polska południowa
się w zasięgu wyżu
jącego korzystna
biometeorologiczną.
drogowe korzystne, tylko no­
cą i rano, szczególnie w do­
linach, widzialność ograni­
czona przez mgły. (Orl)

ość pokry- (
Kasprowy r

................ i

If
INFORMUJE:

znajduje
kształtu-
sytuację
Warunki

r

1334

1 niepełnosprawnych, jak usłu­
gi opiekuńcze w domach opie­
ki oraz usługi domowe oraz

organizowanie czasu ludzi sta­
rych.

Szkoła w gminie
Jak ma wryglądać szkoła w

gminie wzorcowej, co należy
uczynić, by spełniła stawiane
przez nią wysokie wymagania?
Problemom tym poświęcona
jest dwudniowa narada z u-

dzlalem 100 gminnych dyrek­
torów szkól w gminach wzor­
cowych, która rozpoczęła się 23
bm. w Warszawde. W piątko­
wych obradach uczestniczył
członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier Józef
Tejchma.

Helsinki: poparcie
dla polskiej propozycji

Tematem piątkowej sesji roz­
mów w Helsinkach była pro­
pozycja polska w sprawie po­
wołania grupy roboczej dla u-

zgodnlenia problemów finanso­
wych i technicznych europej­
skiej konferencji. Propozycją
polska spotkała się z pow­
szechnym poparciem. Do same­

Kolegium redaktorów naczelnych
w KW PZPR

(Inf. wł.) Zbliża się Wojewódz­
ka Konferencja Partyjna. Przy­
gotowania do niej trwają od
wielu miesięcy. Poprzedzone zo­
stały zebraniami sprawozdawczo-
wyborczymi w mieście i na wsi,
w zakładach, przedsiębiorstwach
i instytucjach, na wyższych u-

czelniach i w placówkach kul­
tury oraz konferencjami po­
wiatowymi, dzielnicowymi i

miejskimi. Konferencja woje­
wódzka będzie jednodniowa, ale

dotychczasowa dyskusja uzupeł­
niona o wnioski z rejonowych
spotkań delegatów, które odbę­
dą się w dniach od 29 marca

do 2 kwietnia w Proszowicach,
Tarnowie, Nowym Targu, Wa­
dowicach, Chrzanowie, Krako­
wie i Hucie im. Lenina, składać

się będzie na cały jej dorobek.

Sukcesy krakowskiej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej, osiąg­

Przed Kongresem ZSP

Jak na tradycję przystało,,dzi­
siaj w godzinach wieczornych
w środowiskowym klubie „Pod
Jaszczurami” przedstawiciele
Egzekutywy KW PZPR spotkają
się z delegatami na VIII Kon­
gres Zrzeszenia Studentów Pol­
skich i II Kongres Studentów
Polski Ludowej. Obradujące w

Warszawie od poniedziałku do

środy Kongresy reprezentować
bowiem będą nie tylko człon­
ków ZSP, lecz także wszystkich
studentów naszego kraju. Po
raz pierwszy też od wielu lat
właśnie na kongresowym forum

podjęte zostaną decyzje, zmie­
niające dotychczasowy model
ruchu młodzieżowego w na­
szych wyższych uczelniach.

Do chwili obecnej w szkołach

wyższych pracują 3 organizacje
młodzieżowe. Tak ZSP jak 1
ZSMW i ZMS odnotowały na

swoim koncie szereg sukcesów.
Każda z nich wnosiła do stu­
denckiego życia wiele nowych
elementów. Dzisiaj, kiedy przed
całą młodzieżą VII Plenum Ko­
mitetu Centralnego Partii i ca­
łe społeczeństwo postawiło no­
we, ambitne, a jednocześnie tru­
dne zadania, niedopuszczalne
jest rozdrabnianie sił młodzie­
ży, jej zapału i energii. Nic

więc dziwnego, że dojrzała
świadomość konieczności utwo­
rzenia jednego studenckiego
Związku, który łączyłby w so­
bie wszystko to, co było dobre

W 30-lecie LWP

Sukcesy
żołnierskiej służby

(Inf. wł.) Problemy związa­
ne z obchodami 30 rocznicy
LWP były tematem wczoraj­
szego spotkania krakowskiej
prasy, radia i TV z przedsta­
wicielami jednostek stacjonują­
cych na Ziemi Krakowskiej. U-

stalono zasady współpracy w

okresie tej wielkiej dla kraju
rocznicy oraz zastanawiano się
nad formami i metodami popu­
laryzacji osiągnięć oddziałów,
pododdziałów i poszczególnych
żołnierzy. A są one poważne,
zarówno w dziedzinie wyszko­
lenia bojowego, politycznego,
jak i w rozwijaniu życia kul­
turalnego i sportowego. Żołnie­
rze wnoszą także wielki wkład
w dzieło budowy kraju, rozwo­
ju nauki i techniki, wykonują
wiele prac na rzecz gospodarki
narodowej. Coraz więcej wśród
nich bohaterów okresu pokoju,
którzy nie szczędząc sił i życia
niosą pomoc ludności cywilnej
w najbardziej potrzebnych a

niebezpiecznych sytuacjach.

I
Wielkim dorobkiem mogą się

poszczycić także jednostki OT.
wśród których na szczególne

go tekstu zgłoszono pewne po­
prawki, które delegacja polska
zaakceptowała.

Kolejne spotkania
SALT - II

W Genewie w piątek odbyło
się kolejne spotkanie w ra­
mach amerykańsko-radzieckieb
rozmów w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych.

Wkrótce wznowienie
rozmów CSRS - NRF

Rządy CSRS 1 NRF postano­
wiły kontynuować rozmowy w

sprawie normalizacji wzajem­
nych stosunków. Rozmowy te
— odbędą się w dniach 12—13
kwietnia br. w Bonn.

Peron powróci
do Argentyny?

Dziś przybył do Rzymu były
prezydent Argentyny, Juan Pe­
ron. Według niepotwierdzo­
nych informacji Peron pozo­
stanie w stolicy Włoch do po­
niedziałku, kiedy to przybędz<*
tam również Hector Campora,
obecny prezydent Argentyny.
Według tych, doniesień Peron
i Campora mogą następnie u-

dać się wspólnie do Argentyny.

Śledztwo w sprawie
zestrzelenia

samolotu libijskiego
Do Kairu przybędzie między­

narodowa komisja, która prze­
prowadzi śledztwo w iprawiw
zestrzelenia 21 lutego br. przez
myśliwce Izraelskie libijskiego
samolotu pasażerskiego.

nięcia gospodarcze regionu, wy­
magają prawidłowego przedsta­
wienia w prasie, radio 1 tele­
wizji. Mówiąc o sukcesach nie
wolno pomijać niedomagań, któ­
re przecież jeszcze istnieją, ale
równocześnie wskazywać trzeba
na sposoby ich usuwania.

O sprawach związanych z

Konferencją Wojewódzką mó­
wił sekretarz KW PZPR K.
Trębaczkiewicz podczas wczo­
rajszego kolegium redaktorów

naczelnych i sekretarzy POP

przy środkach masowej infor­
macji. Natomiast przewodniczą­
cy obradom sekretarz KW A.

Czyż zwrócił m. in. uwagę na

potrzebę rozwijania na łamach

prasy, w radio i TV problema­
tyki oświatowej oraz dyskusji
nad raportem ekspertów w

sprawie oświaty, (ep)

w dorobku wszystkich trzech

organizacji i był jednocześnie
jedynym reprezentantem i rze­
cznikiem studiujących. Z zada­
niem jego utworzenia, powie­
rzonym przez studentów, wy­
jeżdżają na obrady do stolicy
kongresowi delegaci.

VIII Kongres ZSP trwać bę­
dzie tylko przez jeden dzień. Na­
stępne dni wypełnią obrady
II Kongresu Studentów Polski

Ludowej. II Kongres nie tylko
powoła jedną organizację stu­
dencką, ale także określi zasad­
nicze punkty jej programu.

Warszawskie obrady studen­
tów są nie tylko wewnętrzną
sprawą tego środowiska. W
końcu to właśnie w szkołach

wyższych przygotowywane są
kierownicze kadry życia gospo­
darczego i politycznego. Od te­
go, jaki będzie poziom wiedzy
fachowej adeptów różnych spe­
cjalności i ich oblicze ideowe,
zależy w dużej mierze tempo
przemian dokonujących się w

naszym kraju. Dlatego więc tak

Kongres ZSP jak i Kongres
Studentów Polski Ludowej staje
się ważnym wydarzeniem spo­
łecznym.

Na kongresach Kraków re­
prezentować będzie 103 delega­
tów. Życzymy im zarówno o-

wocnych obrad jak 1 wniesienia

istotnego wkładu w kongresową
dyskusję.

JANUSZ HAŃDEREK

wyróżnienie zasługują „Barto-
szowcy”. Jednostki OT również

obchodzą w br. jubileusz 10-le-
cia powstania tej formacji; W
ramach szkolenia pracowały
one na najtrudniejszych odcin­
kach przy budowie Huty im.
Lenina, zapory w Tresnej, wie­
lu szlaków kolejowych, urzą­
dzeń komunalnych, przy „zako­
piance”, a obecnie sukcesy od­
noszą przy budowie przejść
podziemnych obok Dworca

Głównego w Krakowie. Wiele
czasu poświęcili żołnierze OT
zadrzewianiu, urządzaniu zie­
leńców itp. Dość wspomnieć, że
wartość tych czynów sięga 14,5
min zł.

Warto również dodać, że do­
wództwa tych jednostek także

spieszyły z pomocą żołnierzom.
W minionym okresie 4.600 mło­
dych ludzi z oddziałów OT

uzupełniało swe wykształcenie
w wojsku, 7.300 zdobyło zawo­
dy murarza, tynkarza, betonia­
rza, zbrojarza, traktorzysty i m

3.100 opuściło koszary z odzna­
ką „Wzorowego żołnierza”.

(ep)

Sprawa układu

NRD-NRF
BONN (PAP)

Komisja cl/s wewnątrzniemięc-
kich Bundestagu postanowiła w

piątek, że do 4 kwietnia br. ko­
misje parlamentarne mają za­
kończyć dyskusje nad układem o

podstawach stosunków między
NRD a NRF. Koalicja rządowa
pragnie w ten sposób zapewnić,
aby zgodnie z życzeniem rządu
federalnego na początku maja
br. odbyło się drugie i trzecie

czytanie układu w Bundestagu i

nastąpiła jego ratyfikacja.

Skrzydło „tymczasowe” IRA

odrzuca „Białą księgę**
LONDYN (PAP)

Polityczna nadbudowa „tym­
czasowego” skrzydła Irlandzkiej
Armii Republikańskiej (IRA),
czyli część partii Sinn Fein od­
rzuciła w czwartek wieczorem,
jako całkowicie nieprzydatne,
brytyjskie propozycje dotyczące
Ulsteru, a zawarte w „Białej
księdze”.

Według „tymczasowej” Sinn

Fein, „Biała księga” jest niczym
innym jak próbą utrwalenia

niesprawiedliwości oraz „odsu­
nięcia dnia, kiedy sprawiedliwy
i trwały pokój zapanuje w Ir­
landii”.

Ogłoszone w Dublinie oświad­
czenie „tymczasowego” skrzy­
dła IRA stwierdza następnie, że

według propozycji brytyjskich
protestanci w Północnej Irlan­
dii zachowaliby przewagę nad

ludnością katolicką.

Stosunki gospodarcze USA

z krajami socjalistycznymi
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent Nixon przesłał do

Kongresu raport omawiają­
cy problemy międzynarodowego
handlu i gospodarki.

Raport poświęca wiele miej­
sca rozwojowi stosunków han­
dlowych i gospodarczych mię­
dzy ZSRR a USA.

Jedną z przeszkód na drodze
do rozwoju handlu między USA
a krajami socjalistycznymi, są

wysokie cła na towary impor­
towane przez USA — stwierdza

raport. Nieprzyznawanie klau­
zuli największego uprzywilejo­
wania — podkreśla dokument —

oceniane jest przez kraje «o-

cjalistyczne jako dyskrymina­
cja w zakresie handlu i kraje
te usilnie domagają się, aby
były traktowane na równi z in­
nymi krajami w stosunkach

handlowych z USA.

Stanisław Kowalczyk
ministrem

spraw wewnętrznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wyzwoleniu staje do pracy w

Pabianickich Zakładach Che­
micznych.

W 1947 r. wstępuje do
PPS, od zjednoczenia jest
członkiem PZPR. W czerwcu

1950 r. przechodzi do pracy
w aparacie partyjnym, gdzie
sprawuje szereg odpowie­
dzialnych funkcji, jest m. in.
kierownikiem Wydziału Eko­
nomicznego, a następnie se­
kretarzem KW PZPR tu Ka­
towicach. W tym czasie koń-

czy zaoczne studia w Akade­
mii Górniczo - Hutniczej w

Krakowie, uzyskując dyplom
magistra inżyniera-metalur-
ga.

Od maja 1968 r. jest kiero­
wnikiem Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego i Komunikacji
KC PZPR, a później — Wy­
działu Przemysłu i Komuni­
kacji. Na IV Zjeżdzie PZPR

zostaje wybrany zastępcą
członka KC PZPR, a na V

Zjeżdzie — członkiem KC.

Wyłoniony przez VI Zjazd
Komitet Centralny powołuje
go na sekretarza KC PZPR.

Reporterzy „Gazety” donoszą:
W setną rocinicę śmierci

Wasyla Lewskiego
Z okazji setnej rocznicy

śmierci rewolucjonisty i bojow­
nika o wyzwolenie Bułgarii
Wasyla Lewskiego wczoraj w-

Krakowskim Domu Kultury od­
była się uroczysta akademia.

Wzięli w niej udział m. in. prze­
wodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Bułgarskiej rektor
UJ prof. dr Mieczysław Karaś
oraz dyrektor Bułgarskiego
Ośrodka Kultury w Warszawie
Jordan Zefirów.

Sylwetkę wielkiego syna na­
rodu bułgarskiego nakreślił doc
dr Jerzy Rusek.

W części artystycznej wystą­
pił Zespół „Słowianki”, (n)

Jak poprawić mechanizacji
prac w hodowli

(Inf. wł.) Z inicjatywy Aka­
demii Rolniczej i Woj. Zjedn.
Przeds. Mechanizacji Rolnictwa
w Krakowie, odbyła się wczoraj
konferencja naukowo-techniczna
na temat mechanizacji produkcji
zwierzęcej w gospodarstwach in­
dywidualnych. Wzięli w niej
udział naukowcy i praktycy z

województw: krakowskiego, ka­
towickiego, kieleckiego i rze­
szowskiego. Tematem dyskusji
były 3 referaty. Doc. dr hab.
Zdzisław Wójcicki z IMER mó­
wił o obecnym stanie i perspek­

Z okazji dorocznego święta

Piotr Jaroszewicz przyjął
przodujących metalowców
W związku ze zbliżającym się „Dniem Metalowca” —

premier Piotr Jaroszewicz przyjął wczoraj grupę przodu­
jących pracowników przemysłu maszynowego i metalo­
wego oraz przedstawicieli Związku Zawodowego Meta­
lowców.

W czasie spotkania Piotr Jaroszewicz przekazał ucze­
stnikom spotkania, a za ich pośrednictwem wszystkim
metalowcom podziękowania za ofiarną pracę, a jedno­
cześnie życzenia dalszych osiągnięć.

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stęp na froncie inwestycyj­
nym. W handlu zagranicznym
mamy do czynienia z wysoką
dynamiką obrotów. Sprzedaż
detaliczna towarów zwiększy­
ła się w stopniu przewyższa­
jącym ustalenia NPG.

Rada Ministrów stanęła na

stanowisku, że osiągnięte rezul­
taty mogłyby jednak być zna­
cznie lepsze, gdyby nie to, że

zbyt mały postęp wykazuje e-

fektywność gospodarowania. Na­
dal niezadowalająca jest dyscy­
plina pracy. Podkreślono w to­
ku obrad, że udział wzrostu wy­
dajności w przyroście produkcji
jest ciągle zbyt niski.

Zobowiązano wszystkie re­
sorty nadzorujące zakłady
przemysłowe do podjęcia sku­
tecznych kroków na rzecz wy­
datnej poprawy tego stanu

rzeczy, zaś po upływie I kwar­
tału do przeprowadzenia wni­
kliwej oceny postępu w dzie­
dzinie efektywności gospoda­
rowania. Na resorty nałożono
obowiązek zbadania i usunię­
cia przyczyn niewykonywania
miesięcznych planów produk­
cyjnych przez szereg zakła­
dów.

Z napływających meldunków

Spotkanie z Egzekutywą KM PZPR w Jaworznie

O żywotnych

problemach miasta
Na wczorajszym spotkaniu

kierownictwa „Gazety Kra­
kowskiej” z Egzekutywą Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w

Jaworznie poruszonych zostało
wiele żywych spraw miasta i
jego mieszkańców. Jaworzno,
miasto górników i pracowni­
ków przemysłu energetycznego,
usiłuje szybko nadrobić wiele
nie cierpiących zwłoki proble­
mów..--? Postulowano, by w

tych wszystkich usiłowaniach
władz gospodarczych i poli­
tycznych w większym stopniu
niż dotąd przychodziła z po­
mocą „Gazeta Krakowska”.

Jaworzno to miasto olbrzy­
mich perspektyw. Dziś dwie
trzecie ludności mieszka w no­
wych domach zbudowanych po
wojnie. W ciągu najbliższych
10 lat przewiduje się, iż pozo­
stałe 25 tys. ludności przeniesie
się do nowych mieszkań.

Osobnego potraktowania —

zdaniem członków Egzekutywy
- wymagają sprawy młodzieży,

kultury i rekreacji.

Tydzień Kultury na Jezdni
(Inf. wł.) 113 min zł wypła­

cił tytułem odszkodowania za

wypadki drogowe w 1972 r.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń.
Wypadków uniknąć się nie da.
Można natomiast radykalnie o-

graniczyć ich ilość. Temu celo­
wi służyć ma zorganizowany w

dniach 23—29 kwietnia br.

Ogólnopolski Tydzień Kultury
na Jezdni.

Przygotowania do tej akcji

tywach rozwoju mechanizacji
produkcji zwierzęcej w Polsce

Południowej, doc. dr hab. To­
masz M. Janowski i AR przed­
stawił wymogi zoohigieniczne w

nowoczesnym budownictwie in­
wentarskim, a doc. dr Kazimierz
Pelo także z AR omówił przy­
kładowe rozwiązania komplek­
sowej mechanizacji.

Przy tej okazji WZPMR zor­
ganizowało ekspozycję najno­
wocześniejszego sprzętu nie­
zbędnego w hodowli, (ep)

„Mały" bije „dużego"

(Inf. wł.) Mowa oczywiście o

„polskich fiatach”. Podczas

wczorajszej jazdy zręcznościo-
wo-szybkościowej na pasach b.
lotniska w Czyżynach, w cza­
sie imprezy współorganizowanej
przez „Echo Krakowa” i Auto­
mobilklub Krakowski, czołowi

rajdowcy zmierzyli swe siły w

nowym „małym” i „dużym”
rajdowym „polskim fiacie”. Bez­
konkurencyjny okazał się „ma­
ły” i jego kierowca A. Jaro­
szewicz, wygrywając próbę
przed R. Muchą, K. Jarominem

(AP Kraków), i A. Nytko. W

rajdowym „fiacie 125 p” najlep­
szy okazał się znów A. Jarosze­
wicz przed R. Muchą. A . Stra­
szeni (Delegatura AP Kraków w

Chrzanowie) 1 E. Oprochą.
Znamienne dla „zwinności”

obu samochodów są porównania
najlepszych czasów: „mały”

wynika, że utrzymuje się nie

uzasadniony, ani względami or­
ganizacyjnymi ani technicznymi,
nacisk zakładów na wzrost za­
trudnienia.

Oceniając realizację planu in­
westycyjnego uznano, że nie­
zbędne jest dalsze skracanie cy­
kli budowy i szybsze dochodze­
nie do projektowanych zdolności

wytwórczych w celu zwiększe­
nia produkcji materialnej,
zwłaszcza towarów poszukiwa­
nych na rynku i w eksporcie.
Jednocześnie, w trosce o to, aby
nie rozszerzać nadmiernie fron­
tu inwestycyjnego, postanowio­
no ograniczyć w bieżącym roku
do niezbędnego minimum rozpo­
czynanie nowych dodatkowych
zadań.

W dziedzinie handlu zagranicz­
nego przyjęto zasadę, że dodat­
kowe postulaty importowe re­
sortów mogą być rozpatrywane
jedynie wówczas, jeśli równo­
cześnie zgłaszane będą odpo­
wiednie, równoważne propozy­
cje umożliwiające zwiększenie
eksportu.

Rada Ministrów rozpatrzyła
informację na temat zaopatrze­
nia rynku w podstawowe arty­
kuły żywnościowe i przemysło­
we.

Sporo czasu w czasie spotka­
nia poświęcono problemom ge­
neralnej przebudowy miasta,
gospodarki komunalnej, rozwo­
jowi komunikacji w mieście jak
też i ochronie środowiska. Za
mało — mówiono — na łamach

„Gazety” pokazuje się sylwetek
„Ludzi dobrej roboty”.. Powinno

się także poświęcać więcej miej­
sca działaczom ruchu robotni­
czego.

„Gazeta” zobowiązała się
przyjść z pomocą załogom przy
dokształcaniu kierowników ra­
diowęzłów i korespondentów te­
renowych.

Bardzo owocnemu spotkaniu,
w którym uczestniczyło także
kierownictwo polityczno-gospo­
darcze kopalni „Jaworzno” oraz

sekretarze Komitetów Zakłado­
wych PZPR z terenu Jaworzna,
przewodniczył I sekretarz KM
PZPR tow. Andrzej Kowalczyk.
Po spotkaniu kierownictwo „Ga­
zety” zwiedziło Hutę Szkła O-

kiennego „Szczakowa”, (mol)

już się rozpoczęły. Podstawo­
wym zadaniem jest właściwe

przygotowanie dróg poprzez od­
powiednie ich oznakowanie po­
ziome i pionowe (malowanie pa­
sów na przejściach dla pieszych,
odnowienie znaków drogowych,
naprawa zepsutej nawierzchni).
Prowadzona też będzie szeroka
działalność informacyjna i szko­
leniowa.

(ga)

fiat 1,21,2 min, „duży” 1,46,2 + 5
sek. karnych za przewrócenie
słupków.

Wieczorem, w trakcie „Moto-
showu” dla entuzjastów motory­
zacji w Pałacu Młodzieży, kie­
rowcy i przedstawiciele przemy­
słu odpowiadali na liczne pyta­
nia dotyczące walorów techni­
cznych i eksploatacyjnych no­
wego wozu licencyjnego.

Mówiono też o przyszłej ob­
słudze małego „fiata” w Krako­
wie. Krakowskiemu oddziałowi
„Polmo-Behamot” — po wielu

tarapatach — przyznano wresz­
cie w lutym br. budowę centrum

obsługi i sprzedaży. Centrum,
zlokalizowane w Nowej Hucie a

przystosowane do rocznej sprze­
daży 6 tys. „polskich fiatów”

125-p i 126-p, wykonywać będzie
obsługę tzw. „zerową”, przeglą­
dy gwarancyjne i pozagwaran-
cyjne, szybkie naprawy, mycie,
smarowanie itp. W centrum,
wykonującym do 70 tys. usług
rocznie, znajdzie się także ma­
gazyn i sklep części zamiennych
oraz salon sprzedaży samocho­
dów. Na budowę, opartą o kra­
jowy projekt wg włoskiej tech­
nologii, uzyskano 130 min zł.

Wykonawstwa podjęło się Krak.
Przeds. Budown. Przemysłowe­
go. Obecnie Krak. Przeds. Geo­
dezyjne opracowuje plany sv~

tuacyjno-wysokościowe. Rozpo­
częcie budowy — mającej trwać
24 miesiące, planowane jest na

kwiecień przyszłego roku, (ęw>

• SPORT • SPORT * SPORT

II liga nabiera rozpędu...

Rusza III front piłkarski
i liga okręgowa

Dopiero co odetchnęliśmy z ulgą
po całej serii niespodzianek na

inaugurację I ligi, wygranym
meczu między państwowym z

USA a już na piłkarskim firma­
mencie zarysowuje się kolejna
atrakcja — mecz eliminacyjny
do mistrzostw świata w Cardiff
z Walią. Ekstraklasa w związku
z przygotowaniem do tego spot­
kania chwilowo zawiesiła roz­
grywki i dlatego w najbliższą
sobotę i niedzielę cała uwaga
sympatyków „kopanej” skupi się
na zmaganiach II ligi, które

rozkręciły się już na dobre.
W nadchodzącej kolejce kibi­

ców krakowskich frapuje przede
wszystkim mecz Hutnika ze

Starem Starachowice. Po nie­
zbyt udanej (cyfrowo) inaugura­
cji' sezonu Il-ligowego na Su­
chych Stawach w Nowej Hucie
w związku ze zbliżającym się
meczem wzrasta napięcie z go­
dziny na godzinę. Powszechnie

oczekuje się że zawodnicy Hut­
nika w tym spotkaniu zechcą się
zrehabilitować za mecz ze Szom­
bierkami.

W pozostałych spotkaniach
spotykają się: Zawisza — Szom­
bierki, Górnik — Mikulczyce,
Lechia — Arka, Piast — Śląsk,
Urania — Niwka, Widzew —

Katowice, Wisłoka — Stal.
W „cieniu” II ligi rozpoczyna

wiosenną rundę rozgrywek III

Wczoraj na stadionie WP w

Warszawie młodzieżowa piłkar­
ska reprezentacja Polski poko­
nała reprezentację USA 2:1 (0:1).
Bramki dla „Orląt” strzelili —

Drozdowski w 46 min. i Szar­
machw72min., adlaUSA—
Metidieri w 43 min.

Polska młodz.: Mowlik, Szy­
manowski, Żmuda, Drzewiecki,
Bulzacki, Drozdowski, Białek

(Sobczyński), (Szlosarek), Ostal-

czyk (Milewski), Karaś, Kmiecik,
Szarmach.

Pierwszy w sezonie test mło­
dzieżowej drużyny Polski nie

wypadł pomyślnie. Pozwoliła
ona narzucić sobie żywiołowy
styl gry przeciwnika i wi­
dzowie byli świadkami chao­
tycznej gry. Na palcach
można było policzyć skład­

Na hżwiarskim wirażu
W istniejącej sytuacji, gdy z

każdym rokiem poważnie wzra­
sta rola tej dyscypliny sporto­
wej w regionie krakowskim —

trzeba się poważnie zastanowić
nad bliższą i dalszą przyszło­
ścią łyżwiarstwa figurowego. O

tym, że pomimo dużych trudno­
ści łyżwiarska młodzież Krako­
wa i woj. krakowskiego zaj­
muje obecnie czołowe pozycje
na krajowych tabelach —

świadczy najdobitniej fakt, że
na V Ogólnopolskich Igrzyskach
Młodzieży Szkolnej — repre­
zentacja Krakowa uplasowała
się na pierwszym miejscu Kra­
kowski zawodnik W. Majka o-

prócz złotego medalu zdobył ty­
tuł krajowego mistrza w jeżdzie
figurowej na rok 1973. Złoty
medal zdobył także W. Kędzier­
ski — zawodnik Szkolnego
Związku Sportowego, natomiast

tytuł wicemistrza i srebrny me­
dal otrzymał S. Szpulecki z Kra­
kowa. Ten sam zawodnik z

partnerką J. Siekanowicz byli
najlepsi w’ tańcach na lodzie.

Prezes Krakowskiego Okręgo­
wego Związku Łyżwiarstwa
Figurowego a zarazem członek

Zarządu Głównego tego związ­

Dynamiczny rozwój
Onegdaj w Krakowie odbyło

się spotkanie kierownictwa Wo­
jewódzkiego Komitetu Kultury
Fizycznej i Ligi Obrony Kraju
na czele z przewodniczącymi:
Marcelem Ofiarskim (WKKFiT)
i Stanisławem Gąciarzem (LOK).
Podczas zebrania omówiono

dotychczasowe osiągnięcia w

zakresie sportów obronnych
Ligi Obrony Kraju oraz wyty­
czono kierunki ich rozwoju na

lata 1973—75. Sporty obronne
w naszym województwie będą
rozwijały się w dalszym ciągu
dynamicznie i swym zasięgiem
obejmowały będą coraz więk­
szą ilość młodzieży i starszych.

Zawiadomienie DOKP

Kraków

Oddział Ruchowo-Handlowy w

Krakowie informuje, że w dniach
26,27,28i29marca1973r„zpo­
wodu wykonywania robót drogo­
wych na stacji Wieliczka, odwo­
łuje się na odcinku Kraków GL
— Wieliczka Rynek i odwrotnie
kursowanie następujących pocią­
gów pasażerskich:

nr 441 z Krakowa odjazd godz.
19.20, nr 443 z Krakowa odjazd
godz. 20.30, nr 445 z Krakowa od­
jazd godz. 21 .20, nr 447 z Krakowa
odjazd godz. 22.40, nr 449 z Krako­
wa odjazd godz. 23.55, nr 444 z

Wieliczki Rynek odjazd godz. 19.56,
nr 446 z Wieliczki. Rynek odjazd
godz. 20.58, nr 448 z Wieliczki

Rynek odjazd godz. 22.02, nr 4032
z Wieliczki Rynek odjazd
godz. 23.15.

Przewóz podróżnych na tym
odcinku będzie się odbywać auto­
busami PKS. Podróżni do stacji
Kraków — Płaszów, Kraków —

Prokocim, Kraków — Bieżanów
korzystać winni z pociągów w

kierunku Tamowa i odwrotnie.

liga piłkarska, której 64 zespoły
stoczą decydującą batalię o

awans do grona II-ligowców.
Kibiców krakowskich oczywiście
najbardziej interesuje sytuacja
jaka panuje w II grupie — kra­
kowskiej. Aktualnie na czele

znajdują się piłkarze tarnow­
skiej Unii, którzy z zębem wal­
czą o powrót do II ligi. Unia
Tarnów podejmuje u siebie Ra­
ków i ma wszelkie dane ku te­
mu by na własnym boisku 1

przed własną publicznością zdo­
być pierwsze w tym sezonie
2 punkty i zachować status quo
w lidze.

Z wysokich aspiracji nie re­
zygnują piłkarze „bezdomnej”
Garbarnii. W nadchodzącą nie­
dzielę Garbarnia zainauguruje
sezon meczem Walką Makoszo-

wy na stadionie... Wawelu

(godz. 12.00). Miejmy nadzie­
ję, że piłkarze ludwinow-

scy nie załamali się przeciw­
nościami losu i że do sezonu w

miarę swoich skromnych możli­
wości przygotowali się jak naj­
lepiej. Zresztą o tym przekona­
my się już jutro...

I wreszcie liga okręgowa. Cra-
covia gości (Stadion przy al. Pu­
szkina, godz. 15.00) Górnika Li­
biąż i zapowiada wiosenny
marsz w górę tabeli, czego „bia-
łoczerwonym” życzy szczerze

cały Kraków.

ne ataki, przemyślane akcje*
groźniejsze strzały. Jaśniejszym
momentem był dopiero efektow­
ny rajd Kmiecika w 36 min., ala
dokładnego dośrodkowania nie
potrafił wykorzystać Karaś.

W 2 min. przed przerwą, po
ładnej akcji ataku gości i nie­
zdecydowanej postawie naszej
obrony, najlepszy piłkarz USA
— Metidier uzyskał prowadzenie
dla swej drużyny.

Po przerwie trener Strejlau
wprowadził kilka zmian w swej
drużynie, co przyniosło pewne
efekty. Już w 46 min. po akcji
Szarmach — Drozdowski, ten

drugi wyrównał na 1:1, w kilka­
naście minut później Szarmach

po dośrodkowaniu Szymanow­
skiego strzelił głową zwycięską
bramkę.

ku — Mieczysław Karsfci zwra­
ca jednak uwagę na brak po­
ważniejszych sukcesów Pola­
ków w tej dyscyplinie na are­
nie międzynarodowej. Przyczy­
ną tego zjawiska jest brak od­
powiedniej ilości lodowisk, co

szczególnie jaskrawo występu-
potrafił wykorzystać Karaś.

Wykorzystując wszystkie mo­
żliwe do uzyskania rezerwy
Krak. Okr. Zw. Łyżwiarstwa
Fig. nadal stara się rozwijać tę
dyscyplinę w naszy-m regionie,
przede wszystkim w N. Targu,
gdzie znajduje się jedno z nie­
licznych w województwie lodo­
wisk zadaszonych, a także w

Oświęcimiu, gdzie wkrótce też

będzie zadaszona tafla lodowa.
Ponadto prowadzone są już roz­
mowy z WKKFiT na temat u-

ruchomienia ośrodka łyżwiar­
skiego w Tarnowie.

Prezes Karski stwierdził po­
nadto, że w związku z planami
powołania Federacji Związków
Sportowych spodziewany jest
poważny wzrost poziomu spor­
tu wyczynowego. Na razie na

ten temat toczą się liczne dys­
kusje.

sportów obronnych
Rozszerzony zostanie plan or­
ganizacji wielu imprez sporto­
wych, zakres szkolenia sędziów
i instruktorów sportowych. Roz­
budowana zostanie w znacznym
stopniu dotychczasowa baza
szkoleniowa i sportowa Ligi O-

brony Kraju, a fundusze na ten

cel przeznaczone zostaną z To­
talizatora Sportowego.

Szczególnie wiele wysiłków
poczyni się dla rozbudowy u-

rządzeń dla sportu strzeleckiego.
I tak w najbliższym okres’e

wybudowane zostaną strzelni­
ce w Brzesku, Oświęcimiu,
Brzeszczach, Żywcu, Limanowej
i Tarnowie.

W związku ze śmiercią
PPlk

JANA SZUSTERA

wieloletniego, najlepszego
kierownika i opiekuna na­
szej drużyny, składamy
wyrazy najgłębszego współ­
czucia Jego 2onie 1 Synowi.

BYŁE KOSZYKARKI
WKS „WAWEL”

W związku ze śmiercią

JANA FLORKA

dyrektora Szkoły Podsta­
wowej w Koninie, długolet­
niego działacza ZNP i FJN,
składamy Jego Rodzinie

wyrazy głębokiego współ­
czucia.

OGNISKO ZWIĄZKU
NAUCZYCIELSTWA

POLSKIEGO
W NIEDŹWIEDZIU,
POW. LIMANOWA
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
półdzielnia powstała w 1957 roku, o-

żywiona duchem Markowych inicja­
tyw tworzenia na ziemi limanowskiej
przemysłu terenowego czerpiącego z

naturalnych zasobów surowcowych. Na­
czelną ideą Spółdzielni — założonej przez

grono miejscowych działaczy na czele z dr
M. Moslerem i mgr L. Mrozem (do dziś

czynnym jej członkiem) — było zatamo­
wanie emigracji zarobkowej z wsi gor­
czańskich, podniesienie poziomu material­
nego i kulturalnego ich mieszkańców. Czy­
tamy w jej statucie, że „przedmiotem go­
spodarczej działalności Spółdzielni jest
prowadzenie w oparciu o pracę osobistą
członków — eksploatacji wód mineral­
nych. budowy i eksploatacji obiektów le­
cznictwa balneologicznego... Zgodnie z cy-

międzyczasie tajemniczo zaginęła doku­
mentacja z Walnego Zgromadzenia) prze­
biegał ze zmiennym szczęściem dla obu

spierających się stron, aby ostatecznie za­
kończyć się w drugiej instancji wygraną

użytkowników. W taki to sposób „Zdrój”
powrócił znów do samodzielnego ale nie­
łatwego bytu.

GDZIE TKWI ŹRÓDŁO
KONFLIKTU?

sierpniu 1971 roku na kierownika

Spółdzielni, został desygnowany
przez Komitet Powiatowy Partii w

Limanowej — Piotr Zbrożek, mło­
dy, obiecujący człowiek, pełniący wów­
czas funkcję I sekretarza KM PZPR w

Mszanie Dolnej. Kandydatura Zbrożka zo­
stała przyjęta z zadowoleniem zarówno

darczym i krzywdą dla tutejszych ludzi

byłaby likwidacja zakładu — ten obsesyj­
ny strach przed taką ewentualnością po­
wtarza się we wszystkich rozmowach. Je­
stem tym zaskoczony, bo zarówno w wy­
powiedziach przedstawicieli WZSP jak i

władz partyjnych powiatu — słyszałem
coś wręcz odwrotnego, że gospodarczą ak­
tywizację tego rejonu należy oprzeć na

dynamicznym rozwoju właśnie przemysłu
spółdzielczego i nakładczego, nie kolidu­
jącym z jego funkcją uzdrowiskową. A więc
gdzieś zasiane ziarno niepokoju wzeszło o-

bawami co do zbieżności interesów tych z

Poręby a prezesem. W tym kontekście

jakże wymowne jest oskarżenie brygadzi­
sty Piotra Harasa: „nie inwestują w Porę­
bę, bo chcą (znaczy WZSP i prezes) budo­
wać zakład w Słopnicach, w tym celu wy­
szabrowali nam już dwie maszyny do

Słopnic, które stoją teraz bezużytecznie.
Prezes zwalnia i zatrudnia ludzi, nikogo
nie pytając o zdanie — sierdzi się sekre­
tarz POP Józef Polaczek.

Poszukując wciąż źródeł konfliktu, bio-

rę w obroty prezesa Zbrożka.
— Początek „wojny” wziął się stąd, że

odrzuciłem proponowany przez p. Krocz­
ka podział funkcji — on rządzi a ja fir­
muję. Różnimy się zasadniczo w meryto­
rycznej koncepcji działalności Spółdzielni.
Jan Kroczka uważa, że Spółdzielnia winna
skoncentrować się na eksploatacji źródeł

mineralnych, a jako uboczny produkt,
świadczyć usługi budowlane. Uważam to

za nonsens. Co jest z tymi maszynami w

Słopnicach? — Sprawa jest prozaiczna ale
i smutna zarazem. Z pobliskiej stacji trafo

doprowadziliśmy podziemnym kablem li­
mitowane zasilanie energetyczne o mocy
100 KW. Oby mógł dojść do skutku odbiór

techniczny tej linii, zmuszeni byliśmy zre­
dukować obciążenie o dwie maszyny, eks­
pediując je do mającej powstać filii na­
szej Spółdzielni w Słopnicach. Niestety
na przeszkodzie realizacji tego ostatniego
planu stanął brak środków inwestycyj­
nych.

Uprzedzając moje następne pytanie, pre­
zes wyjaśnia mi lokalny problem polityki
kadrowej. — W tym przypadku chodzi o

przesunięcie kierownika zakładu produk­
cyjnego w Porębie na inne stanowisko.
Nie mogłem tolerować pijaństwa u praco­
wnika odpowiedzialnego za dyscyplinę ca­
łej załogi. — Tu wyrażam opinię, że źle się
stało, że samorząd robotniczy nie był na

bieżąco o tych sprawach informowany. —

Przyznaję się do błędu, ale w mojej okre­
ślonej sytuacji, byłem często zmuszony po­
dejmować ryzyko decyzji szybko i samot­
nie, \

PERSPEKTYWY - AKCENTEM
OPTYMISTYCZNYM

Janusz Koszyk

towanym statutem Spółdzielnia zrzesza

pracowników i użytkowników. Pierwsi są

bezpośrednimi wytwórcami dóbr material­
nych i ich przynależność jest zawarowana

rygorystycznymi wymogami, drudzy nato­
miast mają łatwy wstęp opłacony wkła­
dem 250 zł w przypadku osób fizycznych i
10 tys. zł w przypadku osób prawnych.
Jak się później okaże ten ustęp statutu

stanie się zarzewiem konfliktów spychają­
cych Spółdzielnię na rozdroże.

W roku 1959 kierownikiem Spółdzielni
zostaje Jan Kroczka i funkcję tę pełni
przez 10 łat tj. do chwili połączenia u-

chwałą Walnego Zgromadzenia „Zdroju”
ze Spółdzielnią Pracy „Meblomet” — już
wtedy potentata przemysłu meblarskiego
i czołowego eksportera regionu.

Spółdzielnia „Zdrój”, która kiedyś na pe­
wno odegrała posłanniezą i pionierską ro­
lę. zapewniając mieszkańcom ubogich wsi

podkarpackich omaszczony kawałek Chle­
ba — i odkrywając walory Poręby Wiel­
kiej pod przyszłe inwestycje sanatoryjno-
balneologiczne na bazie tkwiących tu złóż

term solankowych. Jednak kurczowe trzy­
manie się założeń statutu w kierunku eks­
ploatacji wód mineralnych, wymagającej
wielomilionych nakładów i budowanie na

tym swojej przyszłości, zakrawało na nie­
poprawną megalomanię. W tej sytuacji
podjęta decyzja WZSP o ożenieniu Spół­
dzielni z silną gospodarczo jednostką jaką
jest „Meblomet” — wydawała się nader
słuszna. To co było słuszne z punktu wi­
dzenia gospodarczego i ogólnie pojętego
interesu społecznego, nie leżało w interesie

wąskiej grupy użytkowników dawnego
„Zdroju”, którzy pod wodza Jana Kroczki

(właściciela prywatnego już zakładu sto­
larskiego) — wystąpili na drogę postępo­
wania procesowego. Proces, który miał

podważyć formalną stronę połączenia (w

przez Radę jak i załogę — gdyż przed laty
wyszedł z tej Spółdzielni z opinią łubiane­
go. inteligentnego i operatywnego praco­
wnika. Z energią pokładanych w nim na­
dziei, zabiera się do pracy, aby Spółdziel­
nia znów stanęła na nogi — a wspiera go
w tych poczynaniach życzliwy mu prezes
Jerzy Polaczek. „Zdrój” mimo trudnego
startu, rozszerza rychło swoją produkcję i

wpisuje się na listę eksporterów. Do tra­
dycyjnych wyrobów: wełny drzewnej, o-

pakowań i zgrabnych domków campingo­
wych — dochodzą popularne „działkowce”
(projektu Zbrożka) czy domy turystyczne,
budowane w uroczym stylu podhalańskim,
a robiące zawrotną karierę za granicą
(Austria, NRF, Szwajcaria, USA), że nie

sposób będzie sprostać zamówieniom — po

wystroje wnętrz reprezentacyjnych obiek­
tów, nie tylko szczebla powiatowego. War­
tość globalna produkcji zamknęła się nie­
bagatelną cyfrą 13 min zł i prawie milio­
nowym zyskiem — znacznie wzrosły śre­
dnie zarobki 206-osobowej załogi (wraz z

chałupnikami). Są więc efekty ekonomicz­
ne i zapewniony rynek zbytu produkcji.
W dowód zaufania dwa miesiące temu po­
wierzono kierownikowi Zbrożkowi, dodat­
kowo zaszczytną funkcję prezesa Zarządu.
Skąd więc taka nagła zmiana w ocenie o-

soby prezesa? Staram się rozwikłać ten

węzeł gordyjski w rozmowie z pracownika­
mi zakładu produkcyjnego w Porębie
Wielkiej. Wszyscy moi rozmówcy bardzo
sobie chwalą pracę i zarobki w Spółdziel­
ni. Widać, że są przywiązani do zakładu,
gdyż z troską mówią o jego licznych po­
trzebach, związanych z pokaźnymi inwe­
stycjami rzędu 2,5 min zł. Wymieniają je
jednym tchem: uzbrojenie zakładu w sieć

energetyczną o zwiększonej mocy zasila­
nia, budowę magazynu, suszarni i wiele

innych. Wszyscy starają się mnie przeko­
nać jakim niewybaczalnym błędem gospo­

Jesienią
bieżącego roku tereny Poręby

Wielkiej, pulsujące cieplicą solankową,
zamienią się w wielki plac budowy, po­
wstającego tu Dziecięcego Ośrodka Re­

habilitacyjnego Akademii Medycznej w

Krakowie. Marzenia Marków, Moslerów,
Kroczków, aby Poręba konkurowała z

Rabką, będą urzeczywistniane nakładem
miliarda złotych. Limanowszczyzna —

ten „bogato ilustrowany magazyn przywi­
lejów naturalnych” — nie może liczyć na

mariaż z wielkim przemysłem. Trawiący
ją głód pracy, musi zaspokajać tworze­
niem tanich i szybko rentującyeh się za­
kładów produkcyjnych, czerpiących z

miejscowych surowców i tradycji rzemie­
ślniczego rękodzieła. „W trwającym
współzawodnictwie nowo kreowanycli mi­
kroregionów — mówi I sekretarz KP w

Limanowej Antoni Rączka — te tylko o-

siągną szybki postęp gospodarczy i cywili­
zacyjny, które obrały realne koncepcje
rozwojowe i potrafią je rzetelnie realizo­
wać”.

Poręba Wielka miała większe szczęście
od innych rejonów powiatu, znajdując in­
westora i eksploatatora swoich bogactw
naturalnych. Wraz z tym faktem zmieni­
ła się rola i cały profil działalności Spół­
dzielni „Zdrój” — a tym samym i statutu.

Przeciwstawiający rozbieżne interesy wy­
twórców i „użytkowników” w niekończą­
cych się konfliktach i waśniach — stał się
przeżytym anachronizmem i winien ulec

szybkiej weryfikacji dla dobra samej
Spółdzielni.

Przywiązanie załogi do zakładu pracy 1
troska o jego rozwój muszą równać się
mądrości w wyborze właściwego kierun­
ku produkcji i programu przyszłych inwe­
stycji. A szansą dla „Zdroju”, wydaje się
być budownictwo turystyczne, na które
czeka chłonny rynek krajowy i zagranicz­
ny — tej szansy nie wolno roztrwonić w

jałowych i nikomu niepotrzebnych spo­
rach.

*) inż. Józef Marek, limanowski działacz

spółdzielczy, poseł na Sejm PRL, zmarl w

1958 r.

Towarzysz
Kazimierz łukasik siedzi na brzeż­

ku krzesła tak jakby w każdej chwili zamierzał
wstać i pójść. Minęła trzecia, w kierunku bramy

WSK sunie tłum pracowników, wszystkim podobnie
spieszy się do domu. Jemu szczególnie. Żona pracuje
dziś po południu, syn wróci ze szkoły. Trzeba mu po­
móc w rozlicznych zajęciach,

— Teraz — mówi towarzysz Łukasik — przychodzę do do­
mu dość wcześnie, bo bywało, pracowałem do 9 wieczorem,
bywało, że w niedzielę też trzeba było przyjść do pracy Za­
czynałem tu od chwili., kiedy zakład się rozbudowywał Po­
czątkowo pracowało po kilku robotników w gnieżdzie monta­
żowym. Robiłem łatwe, nieskomplikowane detale, potem dane
mi do rąk zespoły o wyższej precyzji Teraz od dziesięciu
lat kieruję brygadą; nie, nie mam z tym żadnych trudności,
to wszystko starzy fachowcy, wiedzą co mają robić i beze
mnie.

Zona mojego bohatera, na chwilę przepraszając klientów,
których obsługuje przy stoisku ic PDT:

— Tak, on ma taki charakter, nigdy się nie zdradza z żad­
nymi kłopotami; czasem tylko widzę — przyjdzie ? pracy
zdenerwou-any, mruczy, ma za złe Wiem, że coś tam mu nie
wyszło, ale lepiej nie pytać — i tak nie powie. A przecież
wiem, że pracę ma trudną i odpowiedzialną; nie raz i nie
dwa w czasie urlopu przychodzą koledzy: „Przyjdź, bez cie­

WCHODZIMY DO SZPITALNEJ SALI i już wszyst­
kie spojrzenia pytajq: po co? Ach, te oczy, nienatu­
ralnie duże, podkrążone sinym cieniem, ta powaga

pod diademami królewien i czapkami krasnoludków...
Dzieci przestoją śpiewać (płyta z piosenką idzie da­
lej) i tylko patrzą. Pani doktor wywołuje Pawełka,

Nie, jeszcze nie na operację. Dzieci wiedzą, że o tej porze
raczej nic nie zagraża. Postać w piżamce staje obok nas i
zadziera głowę. Uśmiecham się. ale wielkie oczy pozostają
chłodne. — Niech pani posłucha Pawełkowego serca — szep­
cze docent Markowa. Przykładam rękę. W klatce chudych
żeber tłucze się coś, zziajane od nieprzytomnego łomotu,
jakby chciało na przekór chłodnemu spokojowi oczu udo­
kumentować, że jest żle, bardzo źle. — Wielki ubytek mię-
dzykomorowy — mówi lekarka. Paweł czeka na operację
w Warszawie. I doda.je tonem usprawiedliwienia: — My,
niestety, nie mamy aparatu do krążenia pozaustrojowego.

Doc dr Maria Popczyńska-Markowa z Instytutu Pediatrii

Dziecięcej w Prokocimiu otrzymała niedawno nagrodę Rady
Naukowej przy Ministrze Zdrowia za pracę „Ewolucja
kliniczna wad wrodzonych serca u niemowląt, ze szczegól­
nym uwzględnieniem zmian w układzie oddechowym”.

Do Instytutu przyjechałam z tej właśnie okazji. Aby po­
rozmawiać o wielkim sukcesie lekarza i dziedziny, którą on

reprezentuje. Ale po paru godzinach pobytu wśród tych
ścian wypełnionych dziecięcym cierpieniem widzę, że nie
da się omawiać nagrody „jako takiej” bez głębszego spoj­

rzenia w oczy małych pacjentów dr Marii, bez mimowolne­
go świadkowania atakowi niedotlenienia mózgu u niespełna
dwuletniego malucha, bez wszystkich tych spraw, z których
składa się jej dzień. Tak, przez .szklaną ścianę widziałam,
sama niewidzialna, jak wniesiono to dziecko do dyżurki, jak
pochylali się nad nim ludzie w białych fartuchach, słysza­
łam, jak powoli wygasał płacz. Myślę, że dopiero wiele ta­
kich i. im podobnych godzin spędzonych w pochyleniu nad
dzieckiem może obrodzić nagrodą.

*

A ZACZĘŁO SIĘ WSZYSTKO od asystentury w klinice

profesora Gizy. U niego bohaterka tego artykułu zdobyła
pierwszy i drugi stopień specjalizacji w pediatrii, doktorat i

habilitację. Już od studiów interesowała się kardiologią dzie­
cięcą. Jakie to szczęście, że profesor nie powiedział wtedy
na fali i' „w ramach” ogólnego poglądu: „Proszę pani, prze­
cież w pediatrii jest poza kardiologią wiele innych dziedzin”.

Były to bowiem czasy, gdy uważano, że choroby serca to

przywilej dorosłych.
Był rok 1960. Kraków rozpoczął dopiero organizowanie dzie­

cięcej służby kardiologicznej. Doktor Maria prowadziła wtedy
EKG w I Klinice Dziecięcej przy ul. Strzeleckiej. Na prymity­
wnym, jednokanałowym aparacie odkryła... zawał! Tak, zawał
u trzymiesięcznego dziecka. Ten niemowlęcy zawal byl sygna­
łem, że trzeba sprawę potraktować poważniej. Więc przydzie­
lono Klinice wielokanałowy aparat EKG. Ale przeprowadzanie
badań to jeszcze nie leczenie. Ileż wad serca wymaga operacji!
Kto miał się ich podjąć w Krakowie, w czasach, gdy nie wie­
rzono jeszcze w choroby serca u dzieci? Wprawdzie profesor
Oszacki operował „po sąsiedzku” niektóre „starszaki”, ale nie­
mowlęta ginęły bez ratunku.

Obecnie od dwu lat Instytut ma własną chirurgię dziecięcą
serca. Wkrótce minie druga rocznica pamiętnego wydarzenia,
gdy w Prokocimiu zoperowano pierwsze dziecko z wadą serca.

W przeddzień mojej wizyty został poddany operacji 110 pacjent,
trzymiesięczne niemowlę z tzw. przetrwałym przewodem tętni­
czym Bottala. Na kilkadziesiąt podobnych operacji przeprowa­
dzonych w Instytucie — żadna na szczęście nie skończyła się
śmiercią dziecka. Niedawno operowano niemowlę, któremu gro­
ził wylew śródczaszkowy, z powodu olbrzymiego zwężenia cie-

Ewq Owsiany

NIKT

BYWAŁO... CZWARTA Z MINUTAMI, odzywa się ludzik.
Na dworze gęsta ćma, czasem księżyc w pełni, czasem roz­
iskrzone gwiazdami niebo W żelaznym piecyku wystygnię­
ty popiół, mróz obsiadł nie tylko szyby, ale i drzwi wejścio­
we do kuchni. Ciągnie przeraźliwym zimnem. Wychodzi' się
w ciemność słabo rozjaśnioną białością śniegu, wędruje za­
sypanymi drogami na przystanek. Czeka na spóźniające się
pociągi.

Możliwe, że w ciągu tych lat minęliśmy się niejednokrot-
nie, wysiadając z zatłoczonego towosu, napierając na drzwi
ramwaju. patrząc na wspinające się nowymi domarrli osie-
lla. W tym mieście, dla towarzysza Łukasika najrzetelniej
■odzinnym — toczyły się nad nami lata pięćdziesiąte, wcho­
dziliśmy w młodość, startowaliśmy do dojrzałości

Który moment życia jest ważniejszy? Czy wtedy gdy uro­
dził się syn, czy wówczas gdy otrzymał mieszkanie, czy też
idy dekorowali go Srebrnym Krzyżem Zasługi?

Po Ożenieniu się przeniósł się na Salwator, do teściów; czasem

irlop wspólny z żoną, czasem wycieczka, od czasu do czasu go-
cina u krewnych. Praca. Rosła fabryka, rosło miasto, upatry­

wał ui kolejnych dzielnicach miejsca na własne mieszkanie.
— Jak mieliśmy tam zamieszkać, to mi się chciało płakać.

Poszłam zobaczyć, budowała się szkoła, wiatr niósł piaskiem,
wywroty spychały przechodniów na pobocza, odhid^ż- „wy­
gwizdali:"; powiedziałam, że nie pójdę, że zostanę u mamy. Wy­
słał mnie na urlop i zrobił przeprowadzkę — tak powie pani
Łukasik z odrobiną melancholii. Bo to już dziewięć lat upły­
nęło od tamtych wydarzeń. — Nie, teraz nie zamieniłabym się

bie nie damy rady”. Nie raz i nie dwa kierownictwo go wzy­
wa. Mówi mi wtedy, że dlatego, że tak blisko mieszkamy. O
krok od zakładu — na Azorach.

SEKRETARZ KZ PZPR z WSK. trzymając się ręką za ser­
ce — bo właśnie trzecia narada w dniu dzisiejszym, dener­
wująca rozmowa na którymś z wydziałów, kłopoty materia­
łowe, a tu plan goni, a tu zobowiązania, a tu przejście na

nowe normy. Stąd ten coraz częstszy gest, ręką w okolicę ser­
ca, aby uciszyć, zmusić do spokoju. Do normalnej, przyspie­
szonej pracy:

— Towarzysz Kazimierz Łukasik, tak — to dobry fachowiec,
taki, ńa którym zawsze można polegać, który nigdy nie zawie­
dzie, niewiarygodnie sumienny, niewiarygodnie pracowity, uczci­
wy i taki, co to się nie przepycha do przodu. Będzie zdziwiony,
że prasa chce z nim rozmawiać.

A towarzyszowi Łukasikowi brakuje słów na swego życia o-

pi sanie. Zresztą nie należy do tych, co to gadaniem świat za­
wojują. Każde słowo dobiera starannie, przypasowuje do myśli,
montuje w obraz najbliższy rzeczywistości.

— A to moje życie niebogate — mówi wreszcie. — Skończyłem
szkołę podstawową, poszedłem do „zawodówki” — tej w Proko­
cimiu, bo to było blisko do domu, zostałem ślusarzem, zacząłem
pracę na montażu.

Czy wybierał tę szkołę, przypasowywał przyszły zawód do
zamiłowań? Nie. Po prostu wybrał tę szkołę, koło której co­
dziennie przechodził wracając do domti. Czego zresztą było szu­
kać w kolejarskim osiedlu ęr Prokocimiu? A zwłaszcza, że do­
jazdy były niezmiernie trudne. Bywało, że i do „Towosu'1 się
człowiek nie wcisnął...

Tak, wiem, bo to i moja trasa.

na inną dzielnicę. Mamy dobrych sąsiadów, życzliwych i przy­
jaznych, bywamy u siebie, pomagamy sobie nawzajem. Nie, nie

zamieniłabym się. Tylko czasu tak mało, tak strasznie mało

czasu dla siebie. Coraz mniej.
TAK SYPIĄ SIĘ ŁATA. Brakuje czasu na wspomnienia.

Poszła gdzieś w zapomnienie żelazna „koza” z rurą zakotwi­
czoną w kominie, poszły w zapomnienie łzy w momentach,
kiedy zły wiatr wciskał żar z powrotem do komina. Poszły
w zapomnienie iskry zamrozu po kątach mieszkania i zbu­
twiałe deski podłogi.

W tym miejscu, gdzie kiedyś stał tamten podmiejski dom,
rozsiadło się miasto, wyrosły zaielkie biurowce, wyrosły dzie-
sięciotysięczniki mieszkań. Wzięły sobie za fundamenty na­
sze niedospane ranki, późne powroty, nadgodziny i poza-
plany; zobowiązania i czyny dały im początek.

Wszystkie nasze niebohaterskie żywoty.
Ostatni pracownicy WSK wyszli z zakładu, teraz Kazimierz

Łukasik, grubo spóźniony, pójdzie Wrocławską, Stachiewicza —

jak codziennie — minie szkołę gdzie uczy się jego syn i będzie
już skręeał w osiedlo-wą ścieżkę. Nagle otworzy się jedno z o-

kien, wychyli się z niego mały Rafał i zawoła:
— Tato, robimy gazetkę ścienną i nie możemy sami założyć

zasłon na okna, bo za wysoko. Przyjdź nam pomóc! Zaraz przyj­
dziesz, czy jak zjesz obiad? Dobrze! Nie! Mnie tylko przynieś
chleba, bo teraz nie mam czasu. I nożyczki, i klej!

Tato Łukasik będzie musiał w pracę społeczną swego syna za­
angażować własne metr-osiemdziesiąt wzrostu, bo Rafał Łu­
kasik działa w samorządzie klasowym i ma przed sobą odpo­
wiedzialne zadanie udekorowania klasy czwartej na Święto
Kobiet.

śni aorty. Operacja udała się i mały pacjent jest już zupełnie
zdrowym dzieckiem. Wszystkie te dzieci są — jak powiada do­
cent Markowa — dowodami na to, że praca lekarza polega na

optymizmie i bez optymizmu nie miałaby sensu.

*

A JEDNAK PRZYKŁAD PAWEŁKA nie daje .mi spoko-
koju. Dlaczego Pawełek musi czekać -na terminy operacji
w Warszawie? Jak to właściwie jest? Przecież laureatka na­
grody Rady Naukowej przy Ministrze Zdrowia zapewniła
mnie w rozmowie, że „zrobiliśmy wszystko”, aby problem le­
czenia dzieci z wadami serca został nareszcie dobrze posta­
wiony'. Gdzie więc trudności?

To prawda — lekarze zrobili wszystko. Utworzyli w Instytu­
cie Międzyklinicznym Zespół Kardiologiczny i Pracownię Kon­
sultacyjną. Przez ich ręce przewija się rocznie około 3 tysięcy
dzieci z województw: krakowskiego, rzeszowskiego i kieleckie­
go. Tu właśnie trafiają najcięższe i najtragiczniejsze przypadki.
Chorymi dziećmi opiekuje się ponadto olbrzymia armia wysoko
wykwalifikowanych pielęgniarek, nauczycielek i wychowawczyń,
które przy najtrudniejszych badaniach (np. przy cewnikowaniu

serca) umieją rozładować dziecięcy niepokój. Czyli ludzie — na

medal. Niestety, gorzej jest ze sprzętem. Poradnia Wojewódzka
przy Instytucie pracuje na jednym jedynym wypożyczonym a-

paracie EKG. Co to znaczy wobec tych tysięcy dzieci, wobec ki­
lometrów taśm, na których dzień w dzień trzeba rejestrować
pracę serca, zapisy tonów, szmerów i krzywych ciśnienia? Kli­
nika Chirurgii Dzieci nie posiada także aparatu do krążenia po­
zaustrojowego. Tak poważny brak uniemożliwia przeprowadza­
nie wielu operacji. Podobno Zakłady Cegielskiego wykonały ta­
ki aparat dla Instytutu w Poznaniu, czy jednak zechciałyhy
wykonać go dla Krakowa? Nie wiadomo.

Naszą rozmowę urozmaicają liczne telefony. Do Instytutu
bez przerwy dzwonią rodzice, pytają o terminy operacji i czy
dziecko było grzeczne przy zabiegu... Pani docent odpowiada
niezmordowanie, pociesza, informuje. (Czy zawsze mówimy
prawdę rodzicom? — Tak, zawsze, mają do tego prawo.) Pa­
trząc na jej spokojny i pogodny styl bycia,, myślę o wszyst­
kich trudnościach, z którymi musi się borykać, o setkach

decyzji, kogo skierować, na operację a kogo nie, o setkach
telefonów, na które odpówiada — nie zawsze mogąc pocie-

nie ma wiedzy
tylko dla siebie

Ze szkicowa i ka

Antoniego

Wasilewskiego
Ze wszystkich pereł wód i

perełek, chyba Szczawnica
zrobiła największe postępy
architektoniczne. Nawet pi­
jalnia wód ma jakiś smaczek
i wabi oko. Najważniejsze, że

wszystkie wody są pod jed­
nym daszkiem i to jakim —

w ząbek szczerbatym...

szyć, a wreszcie o wiecznym napięciu, które jej. towarzyszy
przy każdej operacji. „Kardiolog i cliii uig na jednej wiszą
linie". Docent Markową przy każdej operacji stoi za pleca­
mi koleżanek-chirurgów i drży, czy potwierdzi się jej roz­
poznanie, bo jeśli nie, to może być sprawa życia.

DOBRZE SIĘ STAŁO, że w trakcie mojej rozmowy z lau­
reatką nagrody wkroczyła do akcji doktor Zdebska, chirurg.
Bez niej nie dowiedziałbym się, że moja bohaterka jest przy
operacjach świetnie „weryfikowana” w swych diagnozach,
że mnóstwo niemowląt jej zawdzięcza życie, że udowodniła
w swej pracy, iż wady serca nie są czymś stabilnym, mogą
rozwijać się wraz z dzieckiem i powodować zmiany w na­
czyniach płucnych. Nie usłyszałabym także wiadomości, że
docent’ Markowa na wieść o otrzymaniu nagrody była po
prostu zdziwiona. Nie liczyła na taki zaszczyt, nie spodzie­
wała się, że spośród 67 nadesłanych do Rady Naukowej prac
— jej praca zostanie zaliczona do owych siedemnastu naj­
lepszych.

Zapewne nie usłyszałabym tych wszystkich rzeczy, bo docent

Markowa, chociaż nagrodę ceni sobie bardzo, to jednak w roz­
mowie z dziennikarzami niechętnie mówi o sobie, ograniczając
problem do sprawy Instytutu i jego pacjentów. Szukając jakichś
bardziej osobistych wynurzeń, przeglądam notatki z rozmowy.
Udaje mi się znaleźć raptem kilka zdań. — Pani pyta o mój
sukces? Nic bardziej fałszywego, proszę pani! Jedna osoba, na­
wet gdvby była super-specjalistą, nie jest w stanie wszystkie­
mu podołać. Ktoś rozpoznaje wadę, ktoś robi badania diagno­
styczne. ktoś inny operuje. Wszystko dla nadrzędnego celu, ja­
kim jest zdrowie dziecka. Nikt nie nia wiedzy tylko dla siebie.
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Polski model

pobożności?
Jaki Jest katolicyzm polski? Jakie miej­

sce zajmuje na światowej mapie katoli­
cyzmu? Na czym polega jego siła i jego
słabość? Czym różni się polski model

religijności od religijności katolików ży-
jących w tych kratach zachodnich, które
znacznie wcześniej przeszły fazę indu­
strializacji i urbanizacji?

Pytania te działacze katoliccy, duchowień­
stwo oraz socjologowie stawiali sobie od daw­
na. Na przestrzeni minionych piętnastu lat

przeprowadzono wiele sondaży, ankiet i ba­
dań, które miały posłużyć za podstawę do

szerszych uogólnień i wniosków. Trzeba jed­
nak w tym miejscu stwierdzić i przypomnieć,
iż od samego początku

rozeszły się drogi
socjologii marksistowskiej i katolickiej. Ta

ostatnia badała przede wszystkim zakres i
stan praktyk religijnych. W przeciwieństwie
do niej marksiści interesowali się głównie po­
glądami i postawami wierzących, zmianami

jakie zachodzą w świadomości religijnej. W
rezultacie, wnioski i uogólnienia obu stron

różniły się niejednokrotnie nawet bardzo po­
ważnie od siebie.

Socjologia marksistowska dowodziła, iż w Pol­
sce dokonuje się ten sam, związany z uprzemy­
słowieniem i urbanizacją, z rozwojem cywiliza­
cji technicznej proces przeobrażeń społecznych,
który w szeregu krajów wysoko zurbanizowa­
nych doprowadził do głębokiego kryzysu wiary,
do zakwestionowania przez wielu wierzących
części podstawowych zasad katolicyzmu.

Socjologia katolicka nie negowała wpraw­
dzie, że i w Polsce działają obiektywne pro­
cesy laicyzacyjne. sądziła przecież, że wpływ
ich jest raczej niewielki, co miało być kon­
sekwencją wyraźnej odmienności, a nawet

specyfiki polskiego katolicyzmu. W pracy

„Jaki jest katolicyzm polski?"

onublikowanej w marcu 1966 r., wykorzy­
stując wyniki badań szeregu socjologów, ks.
Józef Majka tak m. in. pisał:

„Stan i charakter katolicyzmu polskiego budzi
zainteresowanie (...) przede wszystkim ze wzglę­
du na jego szczególną specufikę". Polska — czy­
tamy dalej — uchodzi za kra), w którym kościoły
są pełne. Tak jest w rzeczywistości. Spostrzeże­
nia te bowiem znajdują potwierdzenie w staty­
styce praktyk religijnych Przede wszystkim na­
leży podkreślić wysoki (95 proc.) procent ludzi
ochrzczonych- w Kościele katolickim w stosunku
do ogółu ludności. (...) Praktyką równie niemal
powszechną jak chrzest jest pierwsza komunia
św". — Wprawdzie sprawa ślubów kościelnych
jest, zdaniem autora, bardziej skomplikowana
(podobnie zresztą jak problem rozwodów), ale i

tutaj sytuacja świadczy o dominacji wzorów ka­
tolickich.

Również „uczestnictwo w niedzielnej Mszy
św. jest oceniane (...) bardzo wysoko”, a w: po­
równaniu z niektórymi krajami Europy tta-
wet wyjątkowo wysoko Pozytywnie ocenia
ks. Majka także udział katolików polskich w

wielkanocnej spowiedzi, twierdząc, iż przy­
stępuje do niej ok. 85 proc, zobowiązanych.

„Wszystkie te fakty — stwierdza autor,
przechodząc do uogólnień — ukazują nam o-

braz współczesnej religijności społeczeństwa
polskiego: jej szeroki zasięg, regionalne zróż­
nicowanie, zacierające się zresztą coraz bar­
dziej (...) jej ortodoksyjność kościelną i żywy
związek z hierarchią”, a także „poprawną zna­
jomość prawd wiary”

Zafascynowanie wynikami badań nad stanem

praktyk religijnych, przekonanie o szczególnej
specyfice i odrębności polskiej współczesnej
formacji katolickiej, o sile i trwałości jakie
nadaje jej — przeważający w Polsce, a nawet

upowszechniający się
typ religijności ludowej

opartej na tradycji, na przywiązaniu do o-

brzędów — przyczyniły się w niemałym stop­
niu do ukształtowania programu pracy dusz­
pasterskiej. Programu, w którym dominuje
przekonanie, że utrzymanie dotychczasowego
modelu religijności zadecyduje w ostatecz­
nym rachunku o przyszłości katolicyzmu w

naszym kraju.
Za taką koncepcją działalności Kościoła w

Polsce przemawiały też sformułowane przez
socjologów katolickich tezy: „nie widzi się (...)
zasadniczych różnic w praktykach religijnych

NAJDŁU2SZY
TUNEL SZWECJI

W Szwecji zakończona zo­
stanie w br. budowa najdłuż­
szego w tym kraju, KO-kiln-
metrowego tunelu. Nie będzie
on służył celom komunikacyj­
nym. Tunel dostarczy wodę z

jeziora Bolmen do miast
nie uprzemysłowionego
łudnia Szwecji

SŁONA PAMIĘĆ
Naukowcy uniwersytetu

Rydze prowadzą interesujące

sil-
po-

w

„Duły pocisk” — tak nazwany motocykl przyszłości — był jednym wśród 150 eksponatów
Pokazu Motocykli i Samochodów w Kalifornii. CAF — UPI

między miastem a wsią” (ks. J. Majka); „obec­
ne formy życia religijnego zostały ukształto­
wane w cywilizacji tradycyjnej związanej z

typem społeczeństwa rolniczego” (ks. Włady­
sław Piwowarski - „Religijność wiejska w

warunkach urbanizacji”). Fakt ten przema­
wiałby za trwałością religijności tradycyjnej.

Oczywiście, ks. Piwowarski przyznaje, iż pro­
cesy towarzyszące nowej cywilizacji przemysło­
wej wywierają wpływ na wszystkie dziedziny
ludzkiego życia, a więc i na religię oraz moral­
ność, sądzi przecież, że „przemiany, które doko­
nują się w całym święcie, w Polsce przybierają
pewien specyficzny charakter". Chociaż bowiem
„główne cechy religijności jakie współcześnie
występują w środowiskach wiejskich w Polsce,
zostały ukształtowane w XVII i w XVIII wieku",
to przecież mimo wpływu wywieranego przez cy­
wilizację przemysłową, podstawowe treści pol­
skiej religijności ludowej pozostają nadal żyw’e.
„Zasadnicza różnica w stosunku do tradycyjnego
modelu religijności polega na dość upowszech­
nionym kwestionowaniu wymogów Kościoła w

dziedzinie obyczajowości małżeńskiej i rodzin­
nej." Wprawdzie, jak to wynika z badań, jedna
trzecia ankietowanych katolików odrzuca przy­
najmniej jeden z dogmatów, a 37 proc, podważa
lub przekreśla katolickie normy moralne, nie
budzi to wszakże u księdza Piwowarskiego wię­
kszych obaw o los katolicyzmu.

Wartości wspomnianej koncepcji, widzącej
w kontynuacji

tradycyjnego modelu religijności
przyszłość katolicyzmu polskiego, nie potra­

fiły podważyć wyniki innych ankiet i sondaży,
wskazujące na daleko nieraz posuniętą laicy­
zację światopoglądów i postaw. Optymistycz­
ny, w sumie, ton będący rezultatem wiary w

trwałość polskiego modelu, obowiązywał w

większości wypowiedzi i uogólnień.
Od tego, raczej jednostajnego tła, odbija ja­

skrawię opublikowany niedawno w „Tygodniku
Powszechnym” (z dnia 11 marca br.) artykuł ks.
Franciszka Blachnickiego pt. „Analiza, diagnoza
i terapia". Nawiązując do cytowanej tu pracy
ks. Piwowarskiego, do imponującej — w porów­
naniu z Zachodem — liczby osób deklarujących
swój związek z Kościołem, do statystyki jedno­
razowych obowiązkowych praktyk religijnych,
które pozwalają formułować wniosek o naszej
„wręcz wyjątkowej sytuacji" — poddaje ostrej
krytyce panujące wśród znacznej liczby działa­
czy katolickich stereotypy myślowe. Wysoki pro­
cent praktyk religijnych — stwierdza — tylko
wtedy mógłby być uznany za dowód „siły i ży­
wotności religijnej, gdyby uwzględniono dodatko­
we badania dotyczące motywacji tych praktyk".
Wielu socjologów i duchownych ulega „złudze­
niom uproszczonej interpretacji zjawisk wyraża­
nych w cyfrach i procentach. Przykładem takie­
go uproszczenia jest m. in. porównywanie stanu

religijności polskiej z aktualną sytuacją w tej
dziedzinie na Zachodzie. „Jest to bowiem meto­
dologicznie niedopuszczalne, aby porównyu-ać z

sobą stan religijności w środowiskach o różnym
stopniu zaawansowania procesu przemian socjo­
logicznych, wpływających na stan religijności."

Obserwując sytuację w różnych krajach
i środowiskach, wypadnie stwierdzić, że „kry­
zys jest ogólny. Nie ma krajów uprzywilejo­
wanych: są tylko kraje o różnym stopniu za­
awansowania tych samych w gruncie rzeczy
procesów”. Liczne obserwacje prowadzić mu­
szą do wniosku, iż „tradycyjny model życia
chrześcijańskiego nie wytrzymuje próby
współczesnych przemian socjologicznych”.

Kryzys jest ogólny
różnice dotyczą tylko stopnia jego zaawan­

sowania, względnie — ujawnienia. To, co ob­
serwujemy w całym święcie (a Polska nie sta­
nowi tu wyjątku) składa się w sumie na jedno
i to samo zjawisko: jest nim kryzys tradycyj­
nego, ukształtowanego przez erę konstantyń-
ską, przez Średniowiecze i kontrreformację
modelu religijności, „będącej w większym
stopniu sprawą siły ciężkości tradycji, zwycza­
ju, ciśnienia opinii i środowiska niż osobistej
decyzji wiary” Jest to „model ogólny, przy­
wiązany do pewnej epoki historycznej i szer­
szego kręgu kulturowego” Polski katolicyzm
należy również do tej epoki i do tegoż kręgu.
„Dlatego — pisze ks. Blachnicki — nie należy
przesadzać z akcentowaniem „polskiego mo­
delu pobożności”, ponieważ w istocie, jest to

„ta sama konstantyńska, kdntrreformacyjna
pobożność (...) która wcześniej weszła w fazę
kryzysu na Zachodzie”.

POMYSŁY

E badania

ODKR YCIA
badania nad wykorzystaniem
kryształów soli kuchennej ja­
ko nośników pamięci dla kom­
puterów Dotychczasowe wy­
niki badań wskazują, że na

jednym centymetrze kwadra­
towym powierzchni kryształu
będzie można zmieścić około
miliarda informacji.

ZIMNE ŚWIATŁO

Amerykańska firma Coolite
Corporation wyprodukowała
nowe źródło światła do zasto­
sowań w sytuacjach awaryj­
nych. Przyrząd ten nie wyma­
ga zasilania prądem, nie wy ­
dziela dymu, płomienia ani

ciepła. Działa na zasadzie
zmieszania dwóch płynnych
składników chemicznych, któ­
re są oddzielone od siebie
cienką przeponą w przeźro­
czystej rurze z tworzywa
sztucznego Po wstrząśnięciu
rura wydziela jasne światło
żółto-zielone przez trzy godzi­
ny, a następnie stopniowo
przygasa Światła nie można

wyłączyć ani używać ponow­
nie.

GLOSSA
I. Pauperyzacja. Po­

jęcie to z dużym wdziękiem
i wątpliwymi skutkami prefe­

rowali teoretycy kultury po 1956 r.

Orzekli oni z dużą dozą pewnoś­
ci, źe zwykły robotnik czy chłop
nie są w stanie zrozumieć wiel­
kich dzieł sztuki. W ogóle sztuka

współczesna jest dla „gminu"
czymś nieosiągalnym, obcym.

Przez całe lata nikt nie próbował
namówić ślusarza, żeby poszedł o-

bejrzeć wystawę grafiki współcze­
snej. Artyści pozostali w kręgach
swojego samozachwytu i elitarnej,
wtajemniczonej kontemplacji. Jakby
tworzenie dzieła sztuki nie było
najzwyklejszym procesem pracy, a

świadomość klasowa artysty ogra­
niczała się jedynie do jednostki, jej
artystycznego „ja”.

GLOSSA II. Mówię o pauperyza­
cji w czasie przeszłym. Jak właści­
wie wyglądało to zjawisko? Czy
robotnicy dyskutują o ostatnim
biennale grafiki? Czy mieszkańcy
małych miasteczek marzą o usłysze­
niu utworów Mozarta lub Pende­
reckiego? Czy chłopi najchętniej o-

glądają w teatrze sztuki Witkace­
go? Nie, nie będziemy sobie odpo­
wiadać na te pytania. (Wyjątki niech
się nie obrażają. I tak potwierdzają
regułę.) Ale zjawisko elitarności i

hermetyczności sztuki nie jest w

Henryk Cyganik

GLOSSY DO LOSÓW
SZTUKI

ARTYŚCI
żadnym wypadku dowodem na

„niemowlęctwo” percepcyjne maso­
wego odbiorcy. Co innego nie wie­
dzieć, nie umieć, a co innego — nie
mieć warunków, możliwości, w ogó­
le szans.

GLOSSA III. Nie znam przypad­
ku wielkiego dzieła sztuki, które ni<

ączyłoby się w swej treści z czło­
wiekiem, z problemami życia.

Trudno sobie również wyobrazić
egzystencję sztuki bez kontaktu i

lyskusji z odbiorcą. Nikt bowiem
nie zwolnił twórców z obowiązku
wychowywania społeczeństwa.
Tymczasem z praktyki wiemy, że
dla wielu artystów sfera formalnych
doświadczeń i poszukiwań stanowi

jedyne „credo” ich twórczości, a cóż
dopiero mówić o próbach dotarcia
do masowego odbiorcy. Czy zawsze

jednak winę za elitarność sztuki po­
noszą artyści? Cóż robią tysiące or­
ganizatorów kultury, teoretycy i sa-

mi odbiorcy? Zwłaszcza w przypad­
ku tych ostatnich należy chyba mó­
wić o konsumpcyjnych, nie wyma­
gających intelektualnego wysiłku u-

podobaniach. Co nie oznacza bra
ku intelektu.

GLOSSA IV. Uczestniczyłem v.

yklu spotkań zorganizowanych z

nicjatywy Wydziału Propagandy
CW PZPR. Spotykali się pierwsi se­

kretarze komitetów zakładowych
partii największych- zakładów w

województwie (reprezentacja robot­
ników) z artystami — członkami
związków twórczych. Celem tych
'rozmów było przedyskutowanie mo­
żliwości szerszej ekspozycji tzw

wielkiej sztuki w środowiskach
które tradycyjnie zwykło się nie
doceniać jako odbiorców tejże sztu­
ki. Alarmujący stan proporcji dóbr

kulturalnych między „kiszącym się”
we własnej natchnionej myśli Kra­
kowem a terenem, już dawno wy­

magał rzeczowej i konkretnej uwagi.
Dobrze się więc stało, że doszło do

tych spotkań, chociaż jak wiemy —

oierwsza jaskółka nie przynosi wio­
sny.

Spotkania udowodniły jedną dość
smutną prawdę: twórcy i robotnicy
)0 prostu się nie znają. Ale wystar-
:zy odrobina obustronnej dobrej

woli, by poza rachunkami . ekono-

nicznymi, poza problemami i bazą
'okalową sytuację tę diametralnie
mienić.

GLOSSA V. Muzyka. Jeden z

rakowskich dyrygentów wspomina
przypadek koncertu z okazji 20-lecia

Nowej Huty. Ustalając koncepcję
orogramu organizatorzy orzekli:
część pierwsza — muzyka poważna,
część druga — muzyka rozrywkowa,
bo inaczej słuchacze uciekną. W ja­
ki sposób organizatorzy zdobyli
przekonanie, że muzyka symfonicz­
na służy do odstraszania publiczno-

TEN

LASERY W KANALIZACJI

Laserowe przyrządy pomia­
rowe znalazły zastosowanie
nader prozaiczne: przy budo­
wie sieci kanalizacyjnej w

nowych dzielnicach Praai.
Czechosłowaccy specjaliści
twierdzą, że laserowe niwela-
tory pozwalają uzyskać do­
kładność do jednego centyme­
tra na stumetrowym odcinku
rurociągu. Oczekiwane jest o-

siągnięcie dzięki tej technice
przyspieszenia prac i obniżki
kosztów.

DOMY NA ROLKACH

Generalny plan . przebudo­
wy Moskwy przewiduje do
końca lat osiemdziesiątych
przesunięcie na inne miejsce
blisko 40 budynków, które ma­
ją wartość zabytkową, ale

przeszkadzają obecnie w roz­
wiązywaniu nowoczesnych u-

kładów komunikacyjnych. Od­
cięte od fundamentów przeto­
czy się na rolkach m in. Mu­
zeum Architektury, dom. w

którym urodził się Rachmani­
now, oraz budynek restauracji
„Praga".

HAMULCE
W LOKOMOTYWACH

Firma Krauss w NRF roz­
poczęła produkcję hamulców
tarczowych dla lokomotyw,
które mogą rozwijać prędkość
większą niż 140 km/godz Przy
tej szybkości dotychczasowe
układy hamulcowe pociągów
są niewystarczające dla za­
trzymania pociągu przed zam­
kniętym sygnałem.

Jaszcze
do niedawna wydawało się, że komputer jest

wspaniałą maszyną o wprost nieograniczonych możli­
wościach, lekarstwem na wszelkie kłopoty, z jakimi bo­

ryka się przedsiębiorstwo, placówka naukowa, sieć han­
dlowa - słowem „firma". Jednakże ostatnio coraz czę­
ściej na Zachodzie okazuje się, źe komputer, likwidując
jedne kłopoty, stwarza nowe - i wcale nie jest tak dosko­
nałym środkiem na zapewnienie spokojnego snu szefowi

firmy.
RADOŚĆ KIBICÓW

Chodzi
o to, że coraz częściej ma miejsce mariaż nowocze­

snej, cudownej techniki ze starymi, paskudnymi cechami
znanymi ludzkości od wieków: komputeryzacja stwarza

okazję do kradzieży i oszustw w nowoczesnym wydaniu.
Owe niegodziwe praktyki tak się już rozpleniły w Ameryce
i niektórych krajach zachodnioeuropejskich, że można, niestety,
mówić o całym bogactwie form...

Gdy drużyna z Nowego Jorku zwyciężyła w rozgrywkach li­
gowych, jak to przyjęto na Manhattanie — z okien biurowców

posypał się deszcz papierków: ale w szale radości urzędnicy za­
częli także wyrzucać karty perforowane, wydruki komputerów,
a nawet kawałki taśm z pamięci magnetycznych. Na bruku

znalazły się więc dane o transakcjach i wiele zastrzeżonych in­
formacji. Było to przed kilku laty i dziś podobno nie może mieć

miejsca taka lekkomyślność personelu.
Jednakże — jak twierdzą specjaliści — ten, któremu udałoby

się namówić śmieciarzy do zbierania i dostarczania wyrzuconych
kart perforowanych oraz wydruków komputerowych znalazłby
się w posiadaniu niezwykle cennych i precyzyjnych informacji...

CO KOGO INTERESUJE?

Niebezpieczeństw
jest jednak wiele. Nawet doświadczone­

mu fachowcowi trudno znaleźć w złożonym programie
komputerowym nieprzepisową operację księgowania drob­
nych kwot, na przykład wynikłych z zaokrąglania liczb na

koncie zręcznego programisty lub jego wspólnika. Jest to jeden
z najstarszych i najczęściej stosowanych sposobów oszustwa
Przed kilku laty pewien wiceprezes firrpy maklerskiej został

oskarżony o produkowanie kart perforowanych, dzięki którym
udało mu się uzyskać przelewy z konta firmy na jego własne
konto. W ciągu 8 lat zgromadził on na swym koncie ok. 250 000
dolarów.

Jeszcze innym niebezpieczeństwem ery komputerów jest nie­
dozwolony wgląd w dane. Szczególne możliwości popełnienia
oszustwa, skopiowania danych, istnieją w nowoczesnych syste­
mach równoczesnego dialogu z maszyną za pośrednictwem wielu
urządzeń wejścia — wyjścia. Dla firm konkurencyjnych intere­
sujące są adresy klientów, listy płac, prowizje, receptury techno­
logiczne.

Istnieją oszustwa, które właściwie uchodzą nie zauważone. Nie
ma skutecznego sposobu wykrycia kradzieży programów, a prze­
cież niektóre programy są bardzo kosztowne. Niebezpieczeń­
stwo jest tym większe, że języki programowania stały się czy­
telne dla wszystkich typów maszyn. Operator może więc wyko­
rzystać odpowiedni moment, by wydrukować program zawarty
w pamięci komputera, może też sfingować awarię, przy której
komputer automatycznie drukuje zawartość pamięci operacyj­
nej.

Ale i to nie wyczerpuje niebezpieczeństw komputeryzacji.
Staje się np. już plagą niedozwolone korzystanie z komputera,
co jednak wymaga zazwyczaj zmowy kilku osób. Złodzieje da­
nych wykorzystują nawet wycieczki do ośrodków obliczenio­
wych, by od uczestników zdobyć choć garść kart perforowanych
zabranych „na pamiątkę”. Koszmarem pewnej firmy stał się
sfrustrowany bibliotekarz, który zamieniał etykietki na krąż­
kach taśmy magnetycznej.

Do czynów już czysto kryminalnych zalicza się działania zmie­
rzające do sparaliżowania ośrodków komputerowych. Znane są
już podpalenia i niszczenie ośrodków elektronicznych. Zwykły
magnes może być doskonałym narzędziem do niszczenia zapisów
w pamięci komputera.

GDZIE RATUNEK?

W
tej sytuacji powstaje pytanie: czy istnieją środki zapo­
biegające kradzieżom i oszustwom komputerowym? Otóż
pewne zabezpieczenia są już znane, inne są w opraco­
waniu. I tak np. przed wglądem w dane może chronić

ich zaszyfrowanie; przed niedozwolonym korzystaniem z kompu­
tera broni automatyczne urządzenie zapisujące kto, kiedy i jak
długo z niego korzystał. Środkiem zaradczym w razie całkowite­
go zniszczenia urządzeń elektronicznych bądź skasowania ma­
gnesem zapisów jest tworzenie zbiorów kopii oraz zapewnienie
natychmiastowej możliwości korzystania z innego, niekoniecznie
własnego komputera.

Wiele się już mówi o zawodzie przyszłości — przysięgłego rze­
czoznawcy do spratv programów. Mają to być eksperci od pro­
gramowania, którzy opiniowaliby czy programy są prawidłowe,
czy obliczenia odpowiadają przepisom o rachunkowości itp. Je­
żeli jednak dokładnie przegląda się zalecenia dla korzystających
z komputerów, to najczęstsza rada obrony przed oszustwami
i kradzieżą sprowadza się do środka dość konwencjonalnego:
zamków i solidnych kłódek.

Marcin Kryst

? •.< /iioao vr-'Gi' ■.

ł.lI>-
NIK



SOBOTA—NIEDZIELA, 24—25 MARCA 1973 R. — NR 71 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

Jerzy Bober NA DZIEŃ TEATRU

HZTAtT

i ROBOTNICY
ici? Artyści zdecydowali wtedy ina­
czej.' Wprowadzając słowny motyw
o ekonomicznym i urbanistycznym
rozwoju Huty, zaczęli od muzyki
rozrywkowej, a zamknęli koncert
utworami symfonicznymi. Nikt nie

opuścił sali. Chociażby z obowiąz­
ku utożsamienia się również z a-

wansem intelektualnym 20-letniego
miasta.

W opinii kierownika zespołu ka­
meralnego „Cappella Cracoviensis”

najbardziej wrażliwą, najwdzięcz­
niejszą publicznością koncertową są
słuchacze ze wsi, z małych miaste­
czek. Właśnie ci, zaprogramowani
jako nieprzygotowani do odbioru

muzyki kameralnej, piszą potem do

zespołu i Filharmonii listy z prośba­
mi o dalsze koncerty.

Kraków dysponuje potężną bazą
artyśtów-muzyków i śpiewaków.
Nic nie stoi na przeszkodzie, by
skompletować kilkuosobowe zespoły

instrumentalistów i wokalistów, któ­
re odwiedzałyby miasteczka czy
GOK-i. Gdzie tkwi więc problem?
Przede wszystkim należy zerwać z

praktyką odświętnego obcowania z

muzyką, okazjonalnego i przypadko­
wego. Edukacja w tej dziedzinie
twórczości musi przebiegać syste­
matycznie, stawać się nawykiem.
Niechaj zatem instytucje i zakłady
pracy nawiążą kontakt ze Stowarzy­
szeniem Polskich Artystów Muzy­
ków, określą swoje zapotrzebowa­
nia, ustalą program comiesięcznych
koncertów, wybiorą artystów. Szcze­
gólną rolę upatruję tutaj w aktyw­
ności organizacji młodzieżowych i
rad zakładowych.

GLOSSA VI. Plastyka. Środowi­
sko plastyczne jak dotąd poza sa­
lony wystawowe i plenery nie wy­
chodziło. Tymczasem nic nie stoi
na przeszkodzie, by obrazy, grafiki
czy rzeźby trafiały do zakładów

pracy. Biorący udział w spotkaniach
przedstawiciele ZPAP , sugerowali
możliwość mecenatu wiązanego. Nie
stanowi chyba większej trudności

przyjęcie plastyka na etat w zakła­
dzie, stworzenie mu możliwości wy­
stawienniczych i eksperymentowa­
nia w zakresie zmiany estetyki
miejsca pracy oraz propagandy wi­
zualnej. Taki emisariusz sztuki w

zakładzie mógłby z kolei zaopieko­
wać się amatorami, pokierować ni­
mi, tworząc silny zespół ludzi mo­
gących dokonywać procesu nobili­
tacji roli plastyki w życiu codzien­
nym.

GLOSSA VII. Podobne stypendia
można fundować ludziom pióra. Li­
teratura nie bierze się z powietrza.
Narzekania na brak współczesnej
powieści ideowej nie zmienią obra­
zu literatury. Zmienić go może tyl­
ko wzajemne poznanie sie czytelni­
ka i twórcy, ale nie na spotkaniu

autorskim. Przy warsztacie pracy,
w zakładzie.

GLOSSA VIII. Ludzie teatru, któ­
rzy najczęściej wyjeżdżają w te­
ren, a poprzez koła miłośników te­
atru i własne formy dyskusyjne
mocno wbili się w świadomość ma­
sowego widza, twierdzą, że kultura
teatralna w środowisku robotni­
czym jest wciąż niska. Nawet roz­
mowy na szczeblu sekretarze KZ —

artyści — są półśrodkiem, bo trze­
ba natychmiast przystąpić w prak­
tyce do ’ nadrabiania braków. Jak?
Otóż w teatrze i w estradach obser­
wujemy chyba najbardziej niebez­
pieczną manierę: zapewniając kaso-
wość i powodzenie spektaklu przy­
mierza się go do intelektu i wiedzy
widza. Specjalne programy dla wsi,
specjalne składanki dla zakładów

pracy, specjalne repertuary dla ma­
łych miasteczek. Bo jest pewnie
kultura specjalnego przeznaczenia i
kultura... normalna. W kulturze
również obowiązuje równanie w

górę.

MYŚLĘ,
że zainaugurowany

tymi „glossami” cykl mate­
riałów poświęconych proble­
mom upowszechnienia kul­

tury wśród odbiorcy masowego sta­
nie się równocześnie płaszczyzną
dyskusji między środowiskami. Cze­
kamy na listy czytelników, podej­
mujemy dialog z artystami i jeżeli
nam się TO uda...

Jacek KajtochPrzepłyniesz
rzekę..." jest po­

wieścią, którą Julian Kawalec pó-
winien był napisać, jakkolwiek nie

dystansuje ona „Ziemi przypisanego"
i „Tańczącego jastrzębia", w dalszym
ciągu najlepszych utworów w jego do­
robku.

Kiedy wspominam o konieczności napisa­
nia tej ostatniej powieści, to mam na uwadze

z jednej strony okoliczności, że „Przepłyniesz
rzekę...” uzupełnia niezwykle ważnym ele­
mentem sugestywnie stworzony przez po-

wieściopisarza obraz powojennej migracji
chłopskiej ze wsi do miasta, zaś z drugiej —

łatwe do odgadnięcia i zrozumienia dążenie
Juliana Kawalca, aby żadne z doświadczeń

społecznych jego generacji nie zostało pomi­
nięte czy też zmarnowane. A trzeba przecież
przyznać, że Julian Kawalec należy do nie­
zwykle wiarygodnych i sumiennych świadków

marzeń, dokonań i rozczarowań swojego po­
kolenia.

Starsi
dziennikarze krakowscy pamiątają

Juliana Kawalca z przełomu lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych, pracującego wów­
czas w rozgłośni radiowej i należącego do

ekipy redagującej codzienny serwis wiadomo­
ści z postępów na rozległym, nowohuckim
froncie budowlanym. Rzecz jasna, „Przepły­
niesz rzekę..” wolno odczytywać w różny
sposób, jako kronikę budowy każdej z tak
wielu inwestycji przeszłego ćwierćwiecza, czy
też jako podanie ludowe z wyeksponowaną
moralną problematyką wewnętrznego kon­
fliktu międzv dobrymi a złymi pierwiastkami
osobowości. Dla mnie jednak, i chyba dla wie­
lu czytelników także, „Przepłyniesz rzekę..." to

powieść o pierwszym — tym najbardziej ro­
mantycznym — okresie stawiania fundamen­
tów pod Nową Hutę i kombinat.

Z pewnością dokładna analiza potwierdziłaby
wyrażone przeświadczenie: i znajomy krajobraz,

Tyle mamy właściwie dni świątecznych
i specjalnych, pisanych dużymi literami,
że Dzień Teatru nie zaskakuje w tym re­
jestrze nikogo. Hasło „Teatr i jego przy­
jaciele" wydaje się hasłem grzecznym,
może nawet trochę nijakim. Na Dzień
Kobiet bowiem brzmiałoby to już dwu­
znacznie, choć zachęcająco (dla męż­
czyzn) - a w Dniu Handlowca mogłoby
budzić podejrzenie, że dotąd uczucia

przyjaźni po obu stronach lady były ra­
czej nieznane.

Teatr i jego przyjaciele jest więc maksymą
miłą dla ucha oraz przywodzi na myśl wiele

podobnych sformułowań rodem z literatury
dziecięco-młodzieżowej, gdzie wśród tytułów
książek dałoby się zestawić pokaźną ilość u-

tworów, których człon zasadniczy tworzy sło­
wo „przyjaciel”.

Nieprzypadkowo zatem rodzą się te sko­
jarzenia z młodością, tym więcej, że — jak
uczy doświadczenie życiowe — przyjaźnie naj­
trwalsze kształtuje szkoła, szczególnie średnia.
Co nie oznacza, że w wieku dojrzałym trud­
niej znaleźć przyjaciół, albowiem człowiek

staje się bardziej wymagający, a przez to bar­
dziej krytyczny wobec otoczenia. I co tu owi­
jać w bawełnę, sam nie jest także zbyt łat­
wym obiektem do lokowania bezinteresow­
nych uczuć.

Powiedzmy tedy od razu '— niezależnie od

tego, czy posłużymy się tu całą umownością
Dnia Teatru — że jedna z piękniejszych sztuk,
jaką jest sztuka scenicznego oddziaływania na

wyobraźnię oraz umysł ludzki, musi w zasa­
dzie poszukiwać tych trwałych przyjaźni od

najwcześniejszej młodości potencjalnego od­
biorcy. Nic więc dziwnego, że spod ogólniko­
wej i jakby wszystkoistycznie ogarniającej
nazwy przyjaciół teatru, należy wyłus­
kać sojuszników konkretnych: szkołę oraz pe­
dagogów. Tam właśnie tkwią zalążki przy­
szłej więzi między teatrem a rozbudzaną sy­
stematycznie wrażliwością widowni.

Od tego, czy szkoła - najogólniej rzecz

biorąc - a raczej nauczyciele potrafią
przekazać swoim wychowankom zaintere­
sowania teatrem - zależy wypełnienie
hasła treścią, lub pozostawienie go na

papierze, aby tylko od święta, podczas
Dnia Teatru oddać się patetycznym de­
klamacjom i... deklaracjom.

Hasło jest przecież słuszne i przekonywają­
ce, wszyscy dobrze wiedzą o tym, że scenicz­
na edukacja wzbogaca życie duchowe każde­
go człowieka (co dopiero: młodego!) a potrzeba
szczypty humanistycznego wykształcenia w e-

poce industrializacji i techniki jest takim sa­
mym nakazem wychowawczo-dydaktycznym
współczesnej szkoły, jak i konieczność zdoby­
wania wiedzy o Księżycu.

Powiedział ktoś — zresztą nie pierwszy raz
— że często w teatrze sprawy pozornie odle­
głe od naszych codziennych kłopotów oraz o-

siągnięć cywilizacyjnych czy tzw. kultury
przemysłowej — bynajmniej nie trącą ana­
chronizmem, ale dotyczą wciąż skomplikowa­
nego, pełnego niejasności wnętrza człowieka:
jego namiętności, konfliktów osobistych, mo­
ralności i postaw ideowych. Zmienił się świat,
zmienia się jego struktura — myśl ludzka nie
tylko wybiega poza sferę ziemską, lecz czło­
wiek -wkracza na inne planety — a przecież
nie poznał jeszcze do końca siebie samego.
Jest nadal szekspirowską istotą, targaną
sprzecznościami — nie może się wyzwolić spod
mechanizmu działania antycznych tragedii,
choć ani nieprawdopodobne „przekleństwa
losu”, ani naiwne wywoływanie duchów nie
towarzyszą jego zmaganiom z siłami przyro­
dy lub z własną naturą.

Tu okazuje się, jak wiele jeszcze od­
kryć na obszarze natury ludzkiej może do­
konać - i dokonuje wciąż - teatr, owa

magia sceny, która z kotłowiska myśli i

przeżyć, ze starć piękna z brzydotą, dobra

ze złem, namiętności z miłością czystą —

wydobywa w świetle reflektorów oraz

iluzji nowe-stare prawdy, odwieczne źró­
dła mocy lub słabości człowieka, bez

względu na czas i miejsce umownej akcji.

Tego bezpośredniego uczestnictwa — gdy od­
dech aktora łączy się niemal z oddechem wi­
dza — nie zastąpi żadna inna sztuka widowi­
skowa. I nie idzie o dosłowne współtworzenie

spektaklu, o bardziej lub mniej modne dziś

„happeningi”, gdy rozpatrujemy sprawę znie­
sienia barier pomiędzy widownią a sceną.
Rzecz nie ogranicza się bowiem do mechanicz­
nego zabiegu. Istotą sprawy jest swoiste chwy­
tanie przeżyć na gorąco — od człowieka na

scenie do człowieka na sali teatralnej. Dlatego
żadna z najmłodszych muz nie zdołała odebrać
teatrowi tak ważnego atutu, jakim dysponuje:
żywej bezpośredniości, potęgowania napięć,
identyfikacji odczuć widza z odczuciami po­
staci scenicznych. Poczynając od bajkowych
i zmitologizowanych obrazów czy pojęć — na

współczesnych konfliktach skończywszy.
No, więc — czy szkoła wraz ze swymi nau­

czycielami pomaga młodemu odbiorcy nawią­
zać rzeczywiste przyjaźnie z teatrem, który
podobnie jak placówki dawkujące wiedzę,
uczy myśleć samodzielnie i dokonywać wybo­
ru postaw życiowych? Odpowiedź nie może

być jednoznaczna. Tak, jak niejednoznaczny
jest kształt każdej przyjaźni. Te bywają prze­
cież i czysto konwencjonalne i zaangażowane
bez reszty. Nie wymagajmy za wiele. Myślę, że

inicjatorzy tegorocznego Dnia Teatru — jako
realiści — zgodziliby się na to, żeby przyjaciół
teatru wśród pedagogów w szkole cechował

wyższy stopień zainteresowania sceniczną

edukacją młodzieży, aniżeli przyjaźń konwen­
cjonalna; aby nie deklarowali jedynie swego
pozytywnego stosunku do spraw teatru — za­
chęcając uczniów do udziału w przedstawie­
niach; aby nie ograniczali własnej inicjatywy
wychowawczej do prowadzenia zą rączkę; pa­
rami, wychowanków celem złożenia wizyty w

teatrze; aby nie kończyli odwiedzin teatral­
nych zdawkowymi pokwitowaniami, w spra­
wozdaniach. Natomiast żeby ich rola pod­
czas zajęć szkolnych przedłużała role akto­
rów oraz wymowę sztuk w sposób utrwalają­
cy znaczenie teatru dla ogólnego poziomu wie­
dzy ucznia; żeby towarzyszyło to procesowi
wszechstronnej edukacji — komentowało kry­
tycznie lub aprobująco zjawiska dramaturgii
(niekoniecznie lekturowej!) jako pomocy
naukowej, potrzebnego szlifu kulturalnego i
wreszcie, skłaniało do urozmaicenia lekcji , ję­
zyka polskiego — a nie odstręczało schema­
tyzmem szkolarskim.

Myślę, źe o tych przyjaciół-
nauczycieli dopomina się hasło

obecnego Dnia Teatru.

Od nich bowiem należy zacząć eduk&ćję
teatralną. Oni są przewodnikami młodzieży.
Stąd ich stopień zaangażowania w „przyjaźń”
z teatrem będzie decydował o tym, czy mło­
dy człowiek, opuściwszy'mury szkolne, zechce

wejść sam, bez sprawdzania listy obecności, w

mury teatralne. Czy stanie się przyjacielem
teatru. Przyjacielem — wyrozumiałym i kry­
tycznym, bo tylko taka przyjaźń może być
wartościowa dla obu stron.

i to niezapomniane błoto, i taz zrazu nieufna

rezerwa krakowian wobec ludzi w kufajkach
I gumiakach, i obiegające miasto plotki na temat

dzieciobójstw, bójek, pijaństw i podobnych o-

kropności, a wreszcie niepowtarzalne 1 Maje
z kolumnami budowniczych, ZMP-owskie zacią­
gi itd. itd. Szperacz znalazłby pierwowzory sy­
tuacji powieściowych, jak również bohaterów.

Julian Kawalec zawsze byl znakomitym obser­
watorem jednocześnie procesów społecznych
i szczegółu obyczajowego oraz psychologicznego.

Walorów powieści nie należy jednak szu­
kać w fabule. Oczywiście, wypadki
rozwijają się na pewnej przestrzeni
czasowej, postaci posiadają zindywi­

dualizowane charaktery, konflikty mają prze­
bieg dramatyczny. Autorowi niemniej można

wypomnieć, że zanadto wysunął na pierwszy
plan wątki sensacyjne i melodramatyczne.
Chociaż kto wie, niektórzy czytelnicy to lu­
bią. Osobiście uważam, iż autor w wyborze
opisywanych wydarzeń nie jest wybredny,
ponieważ w gruncie rzeczy nie przykłada wa­
gi do fabuły. Kawalec nie jest epikiem, po­
siada przede wszystkim talent psychologa
i wielką wrażliwość moralną.

Toteż interesuje go prawie wyłącznie sytuacja
wewnętrzna młodych „wychodźców", stających
przed zupełnie na wsi nie znanymi problemami
cywilizacyjnymi, światopoglądowymi i próbami
charakterów. Autor wielokrotnie podkreśla, że
ich osobowość rozpada się na „dwie dusze": jed­
na ciągnie z powrotem na wieś, druga przywią­
zała sfe już do budowy i perspektywy później­
szego życia w mieście. A ta pierwsza dusza w do­
datku była jeszcze obciążona często negatywny­
mi reliktami psychicznymi. Dlatego jedna z po­
staci, duchowa przywódczyni tej gromady zdo­
bywającej robotnicze ostrogi, stale powtarzała:
, nie. kłaniajcie się, synkowie, nie kłaniajcie (...)
to trudne, synkowie moi, to trudne, pradziadek
się kłaniał, dziadek się kłaniał, ojciec się kła­
niał, to trudno nie kłaniać się, ale się nie kła­
niajcie".

Prozaik niejednokrotnie pisze, że jego bo­
haterowie dzielą się na „chlebojadów”,
„zupojadów” oraz członków „zakonu łak­
nących ciężkiej, trudnej roboty niby ryba

wody”. Na marginesie: ci ostatni to właśnie

ZMP-owcy i chyba nikt zwięźlej i lepiej od
Kawalca nie oddał jednego z aspektów, z pew­
nością najlepszego, tej organizacji. Istotnie,
bohaterowie „Przepłyniesz rzekę..." umieli pra­
cować. W drugiej części powieści znajduje się
opis pobicia rekordu we wznoszeniu nowej
ściany. Temat zdawałoby się do znudzenia
powtarzany, a co gorsza — niegdyś w litera­
turze sprymitywizowany i zbanalizowany.

Kawalec stworzył rzeczywiście poruszający
obraz twórczej pracy z wszystkimi implikacjami
psychologiczno-moralnymi. Niczego nie ukrywał,
ani nie podbarwiał. Jego bohaterom naprawdę
pot zalewa oczy, przeżywają oni różne wewnę­
trzne kryzysy, dolegliwości fizyczne. Ale wła­
śnie z tego powodu, że nie ukrywał ani piękna,
ani brzydoty ludzkiej pracy, potrafił stworzyć
przekonywający hymn na jej cześć. Dopowiedz­
my: hymn uzupełniony’ pytaniem, co się z tymi
chłopcami później stało, dlaczego w następnych
latach zagubiono gdzieś tę zdolność przeżywania
„świętych godzin" tworzenia.

To pytanie o późniejsze życie bohaterów

jest wpisane w książkę i stanowi najgłębszą
warstwę jej wymowy politycznej. Powiedzmy
w skrócie: bohaterowie „Przepłyniesz rzekę...”
wyszli z okresu romantyki z doświadczeniem
wyważonym na granicy dobra i zła, nauczyli
się odróżniać kariery okupione wysiłkiem od

tych wyrastających z „noszenia ciężkich tran­
sparentów na pochodach” i z „rozpylania słów
na zebraniach", nierzadko — jak właśnie
główna postać powieści — zapłacili życiem
osobistym za awans i mieszkanie w mieście,
które musieli wznieść sami. Pozostali zaś sta­
nęli mocno na nogach i „przepłyną rzekę” (ży­
cia — dopowiedzieliby filozofowie) zmęczeni,
lecz zwycięscy.

JULIAN KAWALEC: „Przepłyniesz rzekę...”
Czytelnik, 1973.

ORKIESTRA W KASKACH

Muzycy z Filharmonii

Londyńskiej oraz ich koledzy
z Londyńskiej Orkiestry
Symfonicznej zjawili się na

próbie przyodziani w kaski,
jakich używają robotnicy
tudownictwa i przemysłu.
Wskutek przejściowych trud-
'ości lokalowych próba od­

bywała się w zamkniętym
od dawna starym kościele
■oSouthwark, w południowej
zęści Londynu. Obawiano

>ię, że gdy kotły i trąby za­
srają fortissimo — dach bu­

dowli zacznie się sypać.
Dyrygent już na początku

próby utworu brawurowo

poprowadził krótki, lecz pie­
kielnie głośny utwór i... nic
się nie stało. Po krótkiej na­
radzie postanowiono konty­
nuować próbę już bez ka­
sków.

MUZYKA
I AKTUALNOŚCI...

REKLAMOWE

Szwajcarska firma „Bauk-
echt — Ringir AG" specja­

lizuje się m. in. w produkcji
kaset magnetofonowych z

nagraniami najnowszych
przebojów, nic też dziwne­
go, że kasety „idą jak woda".
Szefowie firmy doszli jednak
ostatnio do wniosku, że cze­
goś ich chodliwemu towaro­
wi brakuje. Postanowiono o-

żywić go wstawkami rekla­
mowymi.

KALEJDOSKOP

muzyczny
Obecnie każdy nabywca

kasety uszczęśliwiany jest
wstawkami reklamowymi
między poszczególnymi u-

tworami; wyciąć je z taśmy
nie każdy potrafi, skasować
trudno, bo można „zaczepić"
o przebój. I tak, po roman­
tycznej piosence z „Love Sto­
ry" zasłuchany meloman do­
wiaduje się, że pralki „Bau-
knechta" przedłużają życie
bielizny, a po superszlagierze
„Zycie jest piękne" poucza
się go, że lepiej jednak u-

bezpieczyć się, bo licho nie

śpi...

PIEŚNI SCHUBERTA

Dwa wielkie cykle pieśni
Franciszka Schuberta: „Pię­
kna młynarka" oraz „Podróż
zimowa" ukazały się w NRD
na płytach. „Piękną młynar­
kę" interpretuje Peter
Schreier. Wykonawcą dru­
giego cyklu pieśni jest Guen­
ter Leib. Zapowiedziano, że
w ślad za tymi płytami uka-

żą się dalsze, obejmujące in­
ne pieśni Schuberta.

RACHMANINOW

Urodzony 1 kwietnia 1873
roku w Rosji, większą część
życia spędził Sergiusz Rach­
maninow w Ameryce, gdzie
też w pobliżu Nowego Jorku
został pochowany. Aby jak
najgodniej uczcić tę ważną
datę w historii muzyki ro­
syjskiej i radzieckiej powo­
łana została specjalna komi­
sja. jubileuszowa, na czele
której stanął Dymitr Szosta­
kowicz. Uroczystości jubileu­
szowe odbędą się w Związku
Radzieckim i USA.

W Wielkiej Sali Moskiew­
skiego Konserwatorium od­
będzie się koncert rachma-
ninowski z udziałem najlep­
szych zespołów orkiestral-
nych i chóralnych. Wykona
się tu po raz pierwszy jego
sześć utworów na chór żeń­
ski. Koncerty i wieczory po­
święcone kompozytorowi od­

będą się także w stolicach
wszystkich republik związko­
wych. Instytut Historii Sztu­
ki i inne placówki naukowe
opracowały bogaty zestaw

ilustrowanych muzyką wy­
kładów o twórczości i życiu
kompozytora. Dla miłośni­
ków muzyki Rachmaninowa
przygotowano kilka praw­
dziwych rarytasów fonogra­
ficznych. Wymieńmy cho­
ciażby dwa z nich: nagranie
wszystkich preludiów Rach­
maninowa w wykonaniu
Światosława Richtera, a tak­
że reedycja nagrań wielu

kompozycji w interpretacji
Rachmaninowa — wirtuoza
pianisty. Osobne miejsce zaj­
mą w jubileuszowym roku
publikacje książkowe, po­
święcone twórcy „Aleko". W
Stanach Zjednoczonych złożo­
ne zostały wieńce na grobie
kompozytora. Zgodnie z wo­
lą Rachmaninowa nastąpi
też otwarcie jego prywatne­
go archiwum, znajdującego
się w Waszyngtonie.

PIERWSZA OPERA
KOMICZNA

W mieście szwedzkim Vad-
stena wystawioną została,
włoska opera komiczna
„Cierpiący, miej nadzieję!”,
pierwszy w dziejach muzyki
utwór muzyki operowej, na­
leżący do tego gatunku. O-
pera została napisana w r.

1639 przez kompozytorów V.

Madsocciego i M. Maradsole-
go, autorem libretta był Giu-
lio Rospigliosi, późniejszy
papież Klemens IX. Na prze­
strzeni niemal trzech i pół
wieków muzykolodzy uwa­
żali autograf opery za zagi­
niony i dopiero niedawno
szwedzki historyk muzyki i
krytyk Ake Sbllstróm odna­
lazł rękopis w archiwum Bi­
blioteki Watykańskiej.

Wystawienie pierwszej o-

pery komicznej w Sztokhol­
mie spotkało się z przychyl­
nym przyjęciem ze strony pu­
bliczności i prasy. Treścią są
perypetie przeciwstawienia
symbolicznych postaci Cnoty
i Występku, figurujących w

operze jako główne dramatis
personae obok bohaterów re­
alnych — pary zakochanych
Aloidy i Egista.

Powodzenie najstarszej o-

pery komicznej skłoniło■wy­
konawców i realizatorów do
rozpoczęcia pracy nad wy­
stawieniem jeszcze jednej o-

pery M. Maradsolego i A.
Albatiniego z r. 1653 pt. „Żle
czy dobrze"?
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H. Użycka

Kiedy znajdą się w obozie

przejściowym we Friedlandzie
— ze 150 markami w ręku wrę­
czonymi im na powitanie — wie­
dzą niewiele, albo prawie nic o

tym, jakie warunki pracy i ży­
cia czekają na nieb w NRF. Na

to, by zrozumieć i poznać ota­
czający ich świat brakuje im

znajomości języka niemieckiego,
podstawowego warunku inte­
gracji w nowym społeczeństwie.
Prawie wszyscy liczący poniżej
31 lat młodzi przesiedleńcy z

Polski, Rumunii czy Czechosło­
wacji nie znają tego języka. A

stanowią oni prawie połowę
przesiedleńców.

Niedawno hamburski tygodnik
„Konkret” zajął się w swoim

reportażu losami młodzieży, któ­
ra — jak pisze — została „za­
brana”, albo „zmuszona przez
rodziców do pójścia z nimi —

czy chciała, czy nie”. 60 proc, tej

młodzieży chętnie pozostałoby w

swojej ojczyźnie Są uczuciowo

związani z krajem, którego ję­
zykiem się posługują i którego
pieśni śpiewają. Jeżeli już na­
wet poznają niemiecki, to wte­
dy z kolei mogą usłyszeć, co

sądzą o nich obywatele NRF.
A ci z kolei uważają ich po
prostu za „Pollacken”.

Hamburski tygodnik przyta­
cza przykład 16-letniej Sylwii z

Opola. Sylwia mówi: „Przyglą­
dają się nam w sklepach, jak-
byśmy chcieli coś ukraść”. Mat­
ka Sylwii pracuje w centrum

handlowym na terenie niedaw­
nej olimpiady w Monachium. Jej
ojciec pracuje tam jako kierow­
ca. W Opolu jako wykwalifiko­
wany ślusarz miał własny war­
sztat.

Inny przykład, przytoczony
przez „Konkret”: Emanuela z

Wrocławia, przyjaciółka Sylwii:
„Nikt nie chciał tutaj jechać —

mówi Emanuela. — Ani moja
matka, ani ja, ani przede wszys­
tkim moja siostra, która miała
wkrótce zdawać maturę. Tylko
ojciec chciał jechać. Opowiadał
nam o piękniejszym życiu i o

dużej ilości pieniędzy”. W zi­
mie 1971 roku wyjechali skon­
frontować opowieści z rzeczywis­
tością. Z dużej ilości pieniędzy
nic nie wyszło. „Ojciec — mówi
Emanuela — jest w norymbers­
kim szpitalu lekarzem-anestezjo-
logiem. Byl nim również we

Wrocławiu. Ale nawet gdybym
miała willę — mówi zgorzkniałe
Emanuela — chętnie wróciłabym
do Polski”.

Młodzi szybciej niż starsi prze­
siedleńcy odkrywają w warun­
kach egzystencji w małych czy
średnich miasteczkach NRF nie­
oczekiwane zgoła sytuacje. Dro­
gie dyskoteki, w których spoty­
kają się młodzi, nie są bynaj­
mniej miejscami popularnej roz­
rywki. „Ludzie tutejsi — stwier­
dziła Emanuela po pierwszej
wizycie w beatowej knajpie —

nie umieją ze sobą współżyć,
każdy żyje tutaj dla siebie. Nikt
nie interesuje się losem drugie­
go. Nie podejmuje się żadnych
wspólnych poczynań. D nas, w

Polsce, było inaczej”.
Tygodnik „Konkret” uzupeł­

nia to wyznanie byłej mieszkan­
ki Wrocławia opinią jednego z

pracowników organizacji zajmu­
jącej się opieką nad przesie­
dleńcami: „Jakość stosunków

międzyludzkich jest rzeczywiś­
cie w krajach socjalistycznych
daleko wyższa niż u nas. Ci lu­
dzie — młodzi czy starsi — są
bardziej niż zdziwieni brakiem
możliwości nawiązania kontak­
tów u nas. I są tym bardzo rozr

czarowani”.
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IASTO powiatowe Borna leży w okręgu
7SA przemysłowym nieopodal złóż węgla, bru-

!Wb natnego. Od dawna mieszkańcy stolicy po-
-b wlniu odczuwali potrzebę zmian organiza­

cyjnych w handlu, albowiem siei sklepów miej­
skich. — przeważnie powstałych jeszcze z końcem
uli. wieku — nie spełniała najlepiej swoich funkcji
usługowych. Niemal 00 proc, tych placówek skła­
dało się z małych sklepików pozbawionych nie tyl­
ko zaplecza, ale po prostu ciasnych, i handlujących
systemem kramikarskim. To, co wystarczyło w

przeszłości — obecnie, przy szybkim rozwoju mia­
sta oraz wzroście .lego ludności, stawało się ana­
chronizmem uprzykrzającym życie — zarówno po
jednej, jak i po drugiej stronie lady.

zmianami na tym polu w wielu dużych i mniej­
szych miastach NRD. Obserwacje, wyniesione z do­
świadczeń innych, przyczyniły się do wypracowa­
nia założeń reorganizacyjnych na własnym podwór­
ku. Podjęto na wielką skalę plan przebudowy i roz-

budowy małych sklepików, zamieniając Je w pa­
wilony handlowe — zaś. mniejsze lokale przeznacza­
jąc na wyspecjalizowane asortymentowo, ale prze-

tronne, placówki handlu.
W nowych osiedlach zrezygnowano z budowy roz-

Irobnionych sklepików, tworząc całe kombinaty
sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby z rozle­
głymi wnętrzami — gdzie klient mógłby zaopatrzyć
się od razu we wszystkie potrzebne mu produkty i

towary. Przeważnie są to sklepy samoobsługowe,

Walter — Altmann - Leipziger Volkszeitung

JAK SPRZEDAWAĆ?
KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

Klienci tworzyli kolejki, biegali od sklepu do

sklepu, żeby zrealizować plan dziennych zakupów.
Tracili
mienia

Borny,
wstały
praca przebiegała tu systemem wielozmianowym,
a także poważnie wzrosło zatrudnienie kobiet —

można, było więc zaopatrywać się w rozmaite pro­
dukty na miejscu. Ale rozwiązywało to tylko czę­
ściowo problem zakupów, .lak wiadomo, każdy naj­
częściej kupuje tam, gdzie mieszka.

JCOW1E miasta już od dwóch lat przepro-
9 9 wn(izali rozmowy z radą powiatową i jej

wydziałem handlu, aby wreszcie dopro­
wadzić do usprawnień na odcinku właści­

wej organizacji sprzedaży sklepowej, a tym samym
— do stworzenia warunków nowoczesne) struktury
usług oraz modernizacji sklepów. Przedstawiciele
rady miejskiej zapoznawali się z już istniejącymi

czas i nerwy. Oczywiście, z chwilą urucho-
kilku wielkich zakładów pracy w pobliżu

a zwłaszcza kopalni węgla brunatnego, po-
również sklepy przyzakładowe. Ponieważ

zaopatrywane kilka razy dziennie — bez przerw
na tzw. dostawy towarów.

CZYWlSt.lE, w ciągu ostatnich dwóch lat,
odkąd w Bornie podjęto prace reorganiza­
cyjne dla usprawnienia handlu, nie wszy­
stko szło jak po przysłowiowym maśle. Za-

lim poszczególne jednostki nadrzędne Konsumów i
DH (odpowiednik naszego MHD — przyp. red.) o-

"az sam Wydział Handlu doszły do porozumienia —

wyrzekając się biurokratyzmu i wąsko pojętego in­
teresu własnego przedsiębiorstwa na rzecz wspólnej
korzyści klientów — niezmordowani reoryanizato-
"zy nie mieli łatwego życia. Zwyciężył zdrowy roz­
sądek, a rozładowanie kolejek w sklepach i spra­
wna obsługa dużych, placówek handlowych, przy­
czyniły się do tego, że klient szybciej dokonuje za­
kupów, nie traci czasu i zdrowia. — zaś uśmiech i

zadowolenie kwitują po obu stronach lady widoczne
postępy w odwiecznej dziedzinie: jak sprzedawać
oraz kupować w nowoczesnym mieście?

A, Broniarek

POD DRZWIAMI
Dwa popularne w Anglii

dzienniki poranne - „Daily Mir-
ror" i „Daily Express“, rozpo­

częty w tym tygodniu akcję, którą
nazwano tu „wojną werbowni-

czq". Codziennie rano, gdy jesz­
cze ciemno, w dziesięciu różnych
miastach setki gazeciarzy (ucz­
niowie, którym wolno dorabiać
sobie w ten sposób do godziny
8 rano) zostawia pod drzwiami

'

bezpłatnie jeden z dzienników.
Po pewnym czasie, gdy gospo­
darze przyzwyczajają się do pis­
ma, poprosi się ich o zapłacenie
prenumeraty.

'

Dlaczego „Daily Mirror” rozpoczął
tę wojnę? Otóż dziennik ten, który je­
szcze do dziś reklamuje się jako pismo
o najwyższym nakładzie (drukuje o-

becnie w granicach 4.300 tys.), od paru
lat traci czytelników. Badania wyka­
zują, że zyskuje na tym dziennik
„Sun” (Słońce), który przed paroma
laty przeobraził się w pisemko ekspo­
nujące zdjęcia nagich dziewczyn na

wszystkich kolumnach, a i w treści
seks zajmuje niemal dominującą po­
zycję. To „Sun” prowadzi! kampanię o

wydłużenie przerw obiadowych, bo po­
noć panowie mają wtedy największą...
chęć. Tu ukazują się wywiady z

gwiazdami filmowymi i kucharkami
na temat ich łóżkowych perypetii. I

okazuje się, że to „chwyta”. W ciągu
dwóch lat „Sun” zyskał pół miliona

nowych czytelników, a „Daily Mirror”

stracił 300 tys. „Daily Mirror”, niegdyś
lewicująca gazeta o określonym profi­
lu społecznym, nie chce jeszcze zniżyć
się do chwytów i poziomu „Sun” ale

zdjęć rozebranych dziewczyn coraz

więcej, a i sensacja zaczyna wypierać
zwykłą informację i polityczną publi­
cystykę, której coraz mniej.

Jeśli ktoś czyta tylko jedną z tych
gazet, a takich zapewne jest parę mi­
lionów, wiedza tego człowieka o świę­
cie jest straszliwie uboga. Zna szcze­
góły wszystkich katastrof lotniczych,
wymieni kolejne kochanki piłkarza
Besta, wie, co gwiazda piosenki je ra­
no i jakie filmy lubi, ale jestem pe­
wien, że nie byłby w stanie odpowie­
dzieć na pytanie, co aktualnie odbywa
się w Helsinkach, a Wiedeń na . pewno
kojarzy mu się wyłącznie z walcem.
Choć każda z tych gazet ma po kilka­
dziesiąt stron dziennie. Żenujące, ale

prawdziwe. Wielkie gazety poranne —

te, które bez względu na komentarz

polityczny piszą jednak w miarę wy­
czerpująco o tym, co naprawdę dzieje
się na świecie (choć ich spojrzenie jest
zawężone do zachodniej Europy i St.

Zjednoczonych) — mają nakłady o

wiele, wiele niższe, aniżeli gazety zaj­
mujące się seksem i sensacją.
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WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ OD TEGO, ZE.

SMAK MLEKA Z BUTELKI WYDAWAŁ SIĘ
JAKIŚ DZIWNY. NABYWCA OPUBLIKO­
WAŁ SKARGĘ W GAZECIE l JUŻ NASTĘP­
NEGO DNIA ->0 REDAKCJI NADESZŁY

TYSIĄCE PEŁNYCH OBURZENIA LISTÓW,
W KTÓRYCH MIESZKAŃCY RZYMU O-S

TWARCIE NAZYWALI PRODUCENTÓW
ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH TRUCI­
CIELAMI.
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że obrotni włoscy przedsiębiorcy
„receptury" produktów spożyw-
nie powstydziliby się średniowie-

W niedzielę, gdy dzienniki nie uka­
zują się, na rynku prasowym królują
dwa pisma: „News of the World” —

6 milionów nakładu i „The People” —

też 6 milionów. Są to tego rzędu bru­
kowce, że „Daily Mirror” to przy nich
wzór dziennikarskiej roboty i przy­
zwoitości.

Wojna więc trwa. Kosztowna to

wojrfa, bo jeśli 60 proc, tych, którym
dziś daje się gazetę za darmo, zdecy­
duje się na prenumeratę. to średni

wydatek na pozyskanie jednego czy­
telnika wyniesie około 10 dolarów...

PILOCI SAMOLOTÓW podchodzących do lądowania na nowojor­
skim lotnisku im. Kenncdy'ego wiedzą doskonale, iż w pewnym
miejscu niebiesko-zielona toń fał Atlantyku zmienia barwę i staje
się brunatno-brudna. Ciągnie się ona przez kilka mil na południe
od tego miasta. „Martwym morzem’ nazywają ten pas wód przy­
brzeżnych amerykańscy naukowcy. Ogromne ilości zatopionych od­
padków przemysłowych pozbawiły ten obszar wielu form życia bio­
logicznego.

Każdego roku barki zatapiają — w odległości 5 mil od wybrzeża
— pięć milionów metrów sześciennych mułu pochodzącego z kana­
łów ściekowych. Do tego dochodzi kilka milionów ton innych od­
padków, które corocznie wyrzucane są do morza.

Instytut, zajmujący się badaniem wód otaczających wschodnie wy­
brzeża USA. przeprowadził ostatnio badania na zagrożonym obsza­
rze. Znaleziono w nich tylko kilka najbardziej odpornych rodzajów
wodorostów. Innych gatunków morskiej flory i fauny nie było —

z prostej przyczyny: dno oceanu — to jedna wielka maż błotna, a

zanieczyszczenie wód przekracza wszelkie dopuszczalne normy.
Fakt ten znalazł duże odbicie w prasie Nowego Jorku oraz oko­

licznych stanów’. Liczne głosy domagały się natychmiastowego za­
przestania zanieczyszczania tych wód i przystąpienia do akcji przy­
wracania im życia.
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Okazuje się,
opracowywali
ćzych, których
czni alchemicy, .lak się okazuje, makaron można

robić nie z mąki, ale z nasion trawy i prosa.
Ser — z odpadów pozostających po produkcji
prawdziwego sera, tłuszczu rybiego i skórek ba­
nanów. Wszelkie rekordy pobiła fabryka che­
miczna, która dostarczała ten sam gatunek tłu- |

szczu technicznego do fabryki kosmetyków i do

zakładów spożywczych. Z tłuszczu tego produ­
kowano jednocześnie „najlepsze mydło” i „naj­
doskonalszą oliwę z prawdziwych oliwek". W

mydle tłuszcz był głównym składnikiem, nato- Ł?

miast do „oliwy” dodawano jeszcze związki cyn­
ku i glicerynę. „Regularne używanie tej miesza- Ef

niny może doprowadzić do atrofii przewodu po- ■
karmowego" — stwierdzili lekarze.

T

perypetie apo-
tu na uwagę,
można modli-
naszym ojczy-
pod nią jakże

./X. *
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dych coś pozostało. Dowodzą
tego eksponaty zgromadzone
w Muzeum. Swoistym tego
przykładem jest także zaby­
tek z czasów, kiedy za pano­
wania dynastii Omajjadów
Damaszek stal się stolicą świa-

i f.? ta muzułmańskiego. Mowa o

Wielkim Meczecie Omajjadz-
kim. Posiada ciekawą historię

j Na fundamentach dawnej
świątyni pogańskiej cesarz Te-
odozjusz (379 — 396), kazał

X wznieść bazylikę chrześcijań-
;: ską. Tę z kolei przebudował

na meozet kalif el Walid.
,'S Wznosili go budowniczowie i

architekci sprowadzeni z In­
dii oraz Persji, zdobili rze­
mieślnicy' i artyści z Bizan­
cjum. Budowa trwała dziesięć
lat. Trudziło się nią 12 ty-

ny jest czcią wyznawców is­
lamu.

EGO wspaniałego me­
czetu nie sposób ogląd­
nąć z zewntąrz. Po pro­
stu ginie w plątaninie

ciasnych, hałaśliwych uliczek
sławnego bazaru, w gąszczu
kramów i stoisk, podchodzą­
cych pod samo wejście do me­
czetu. Ginie podobnie jak za­
chowane w bezpośrednim jego
sąsiedztwie ruiny rzymskiej
świątyni.

Owe ruiny nie są jedyną
pozostałością architektury z

czasów rzymskich. W innym
miejscu, u wylotu dawnej Via
Recta zachowały się Wrota
Wschodnie — Bab Chargi. Po
ich przekroczeniu, wzdłuż sę­
dziwych murów obronnych —

dochodzi się do kościoła poci
wezwaniem św. Pawła. Stoi w

miejscu, gdzie apostoł ucho­
dząc swoim prześladowcom,
miał wydostać się z miasta
przez okno w murze, opusz­
czając się w koszyku. Owo ok­
no zdobi fronton świątyni, któ­
ra — przynajmniej noim zda­
niem — niczvm szczególnym
się nie odznacza. Wśród różno­
języcznych tekstów, opisują­
cych h’stnrię patrona, wypa­
trzyłem. tekst w języku pol­
skim Lecz nie
stoła zasługują
Obok odezrtać
twę również w

stym języku, a

znamienny i wzruszający pod­
pis: „Polacy w drodze do Oj­
czyzny — kwiecień 1943”.

K
u

c
o

»

o
«/»

Zbigriew

Guzowski

W ciągu ostatnich czterech lat we Włoszech £

zdemaskowano sześć tysięcy osób zajmujących
się fałszowaniem produktów spożywczych. Od- g
było się 145(1 procesów sądowych, ale wydano E
jedynie 110 wyroków skazujących. Przyczyny? £
We wszystkie machinacje zamieszani byli przed- E
stawiciele wielkiego buisnessu, utrzymujący jak
najlepsze stosunki z władzami.

Włochy nie stanowią bynajmniej wyjątku.
Statystyki wykazują wzrost liczby zatruć fał­
szowanymi produktami spożywczymi we wszy­
stkich krajach kapitalistycznych Np. amerykań­
skie firmy produkujące lody, szeroko wykorzy­
stują rozpuszczalnik do farb olejnych, który na- ®

daje lodom smak banana. W Hiszpanii zdema­
skowano producenta serów, który do swych wy­
robów dodawał parafiny i innych wysoce wąt­
pliwych składników.

Tam, gdzie w grę wchodzą interesy, zdrowie
ludzi odsuwa się na plan dalszy. Dlatego tak

często słyszy się o aferach, związanych z poja­
wieniem się na rynku szkodliwych produktów
spożywczych czy trujących lekarstw.

W wielu krajach Europy zachodniej i Amery­
ki coraz częściej spotyka się żądania, by poło­
żyć kres przestępczej działalności fabrykantów.
Niestety, rezultaty tych żądań są znikome...

Syryjczycy chlubią się
tym, że ich Damaszek

jest najstarszym mia­
stem świata. Zgódźmy się:
najstarszym - nie, jednym
z najstarszych - na pewno.

Gdzieś tutaj na terenach, na

których aktualnie rozciąga się
stolica Syrii, próbowano loka­
lizować miejsce legendarnego
zabójstwa jakie miał popełnić
Kain na swvm bracie Ablu.
Pewniejsze i bardziej wiary­
godne są zapisy, uznawane

przez historię. A więc Dama­
szek powtarza się w inskryp­
cji Thotmesa III i w archi­
wum faraona Echnatona z Tel-
El-Amarna. Oznacza to co naj­
mniej 35 wieków istnienia.

Tę świetną przeszłość dosko­
nale dokumentują zbiory Mu­
zeum Narodowego w Damasz­
ku, które zawiera istne bogac-

k two zabytków, obrazujących
Tóżnorodność kultur jakie

CIĄGU wieków przez
Syrię przewaliły się
armie wielu państw i
narodów znanych od

starożytnych. Sume-

KORESPONDENCJA WŁASNA Z SYRII

GDZIE KAIN ZABIŁ ABLA
przewinęły się przez ziemię
Syrii w minionych wiekach.

Za najcenniejszy eksponat
uchodzi kamień z inskrypcja­
mi w najstarszym alfabecie
świata. Są tu znaleziska z 2000
i 3000 r. p.n.e. Dzieła sztuki
w rodzaju inkrustowanej ko­
ści słoniowej, posążki z brązu,
drogocenne monety, biżuteria
(wśród niej prześliczny pierś­
cień z kameą, przedstawiający
Apollina — pełny trójwy-
miar!). przedmioty codzienne­
go użytku z Przyborami kos­
metycznymi elegantek sprzed
wieków, ceramika, tkaniny,
stare rękopisy i wiekowe eg­
zemplarze Koranu — długo by
wyliczać.

MUZEUM jest dość oso­
bliwe w kształcie. Roz­
budowywano je, a ra­
czej dobudowywano

kolejne pomieszczenia — w

zależności od potrzeb. I tak
np. całe detale pałacu al Hayr
al Gharbi z 109 roku przenie-

siono tu żywcem, lokując w

poszczególnych salach, co po­
zwala zwiedzającym wyobra­
zić sobie wspaniałość owego
obiektu. Piękny porta] zabyt­
kowego pałacu zdobi zewnę­
trzną ścianę Muzeum, w sta­
nie w jakim dotrwał do na­
szych czasów. Tutaj wiernie
zrekonstruowano wnętrze pod­
ziemnego grobu ze słynnej
Palmyry, wypełniając je rzeź­
bami i płaskorzeźbami na­
grobnymi, przywiezionymi z

palmyrańskiej tzw. doliny mo­
gił...

Wczasów
ryjczycy. Babilończycy, Noma­
dowie z Półwyspu Arabskie­
go. Egipcjanie, Hetyci. Hykso-
si, Asyryjczycy, Persowie,
Grecy, Rzymianie, a także
Mongołowie, Turcy, Francuzi,
Anglicy, Amerykanie. Po każ­

■'fi

sięcy ludzi. W efekcie powsta­
ło dzieło imponujące.

Zewnętrzne rozmiary mecze­
tu — 357X100 m. Przed salą
modlitewną rozciąga -ię dzie­
dziniec, z fontanną, otoczony
dwupiętrowymi arkadami. —

Trzy minarety. Zewnętrzne
ściany meczetu — od strony
dziedzińca — pokrywa pięk­
na. delikatna mozaika, utrzy­
mana w pastelowych barwach.
Długość trójnawowej sali mod­
litewnej wynosi 136 m, szero­
kość — 37. Wypełnia ją mnó­
stwo pysznych, wschodnich
dywanów (w sumie meczet po­
siada ich podobno pięćset —

wszystkie pochodzące z da­
rów wiernych). We wnętrzu
zwraca uwagę lśniący złotem
grobowiec zawierający rzeko­
mo głowę... świętego Jana
Chrzciciela, który przez islam
zaliczony został do grona wiel­
kich proroków, prekursorów
ostatniego i największego —

Mahometa, i jako taki otacza-
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SOBOTA
NIEDZIELA

24i25
MARCA

Marka
Marii

D. SALA: O 6 wieczorem po
wojnie (radź. 12 lat) — 11.15,
Małżonkowie roku II (rum.-fr.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Bajki 10, 11, 12, Po­
kusa (wi. 18 lat) — 16, 18, 20.

ORION — Podlęże: Nasza

zwariowana rodzinnka (czes. 14

lat) — 16, 18.
PROKOCIM — Kolejarza:

Bajki — 16, Mayerling (Ir. 14

lat) — 18.
SKAWINA — Hutnik: Spar­

takus.
ZIELONKI — Krakowianka:

Brylanty pani Zuzy.
pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szaniawski: Ptak (zamkn.)
— 14.30, Beckett: Końcówka.
Akt bez słów — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Mickiewicz:

Dziady — 19, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Krena-

lesberger: Wywiad — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34):
Dorr: Papugi — 19.15,

' OPE-

PETKA (Lubicz 48): Najpięk-1
niejsza — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Baśń o pięciu
braciach — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Karnawał w

Warszawie — 19.

SOBOTA

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka;

Akt bez słów — 19.15, STARY:

Dziady — 19, KAMERALNY:

Wywiad — 19.15, LUDOWY: Oby
nam się! — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Straszny dwór — 14 .

GROTESKA: Mikołaj u Bolka
i Lolka — 12, Baśń o pięciu
braciach — 16, KOLEJARZA:
Karnawał w Warszawie — 15
i 19.

WAWEL: (oprócz zbrojowni
i skarbca) (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY

GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Rynek Gł. 35 (9—14).
Szpitalna 21 (9—14). Francisz­
kańska 4 (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—18).
PRZYRODNICZE: (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11
—15). PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—18). TPSP: *

ai. Róż 3 (11—18). MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8—16).

5.35 Muz. 6.10 Kalendarz radio-

zwy. 6.15 Mel. lud. 6 .30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6.40 Próg. pog.
(Kr.). 7.00 Muz. 7.29 Próg. pog.
(Kr.). 7.30 Wiad. 7 .35 O czym
pisze prasa lit. 7.45 W rannych
pantoflach. 8.30 Wiad. 8 .35 Ra-

dioproblemy. 8.45 9 kwadran­
sów z literaturą i muzyką
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12 05 Mel. lud. 12.30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30 Dla dzie­
ci „Przypadki starościca Wol­
skiego” cz. 9 ser. słuch. 16.00
Muz. rozrywk. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań G.
Ohlssona. 17 .00 Wyniki Lajko­
nika (Kr.). 17.01 „Sen dyrek­
tora galerii” — audycja Stani­
sława Primusa (Kr.). 17.10
Muz. Kogel-Mogel (Kr.). 17.30
M. Musorgski — „Obrazki z

wystawy”. 18.00 20-lecie Chóru
Politechniki Szczecińskiej. 18.39
Wiad. 18.35 Felieton. 18.45 Ka­
barecie reklamowy. 19.00 Cykl:
Sławne procesy „Sprawa brze­
ska” ode. V słuch. 20.00 Kon­
frontacje lit.-operowe „Romeo
1 Julia”. 21.15 W. A. Mozart
— Symfonia F-dur. 21.30 7 dni
w kraju i na świecie. 21.50

Śpiewa — Chór Chłopięcy z

Drezna. 22 .00 Powt. wyników
Lajkonika. 22.01 Krak, aktualn

sport. 22 .15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Poetycki koncert życzeń.
23.00 Ćl. Debussy — 3 Noktur­
ny. 23.30 Wiad. 23.40 P. Czaj­
kowski — Trio fort, a-moll.

Tow. DANIELI WYŻGOWEJ
wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci Męża

tow. KAZIMIERZA WYZGI
składa

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR, Rada

Zakładowa, Rada Robotnicza i Zarząd Za­
kładowy ZMS Zakładów Przemysłu Cukier­
niczego „Wawel” w Krakowie oraz koleżanki

i koledzy

PRACOWNICY POSZUKIWANI

NIEDZIELA

KINA

SOBOTA

SUKIENNICE: (10—16). NO­
WY GMACH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gl. 35 (9—16). Szpitalna il

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16) . ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—18). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: (13—
17) . SZOŁAYSKICH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

15.30, 17.30, MIKRO:
Cenci (wł. 18 lat) —

20.15. 1

gang <

19.15.

(USA,
15.45, 18,

MŁ. GWARDIA:

(ang. 16 lat) —

SZTUKA: John
16 lat) — 10.15,

, 20.15. UCtE-

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Kopernika 18, OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35,- CHIRUR­
GIA DZIEC.: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY:

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY : Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: Kopernika 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,

------ - ---- : os. Na

APOLLO: Max i ferajna (fr,
16 lat) — 10, 12.30, Lala (wł.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Był tu Willie Boy (USA,

. 16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Był sobie łajdak (USA,
16 lat) — 15.45. KIJÓW: Ko­
pernik (pol^ 14 lat) — 16.30,
19.30 Gangsterski walc (fr.) —

22.15. KULTURA: Dziewczyna
na jeden sezon (rum. 16 lat)
— 18, Krajobraz po bitwie

(poi. 18 lat) — 20.15. MASKOT­
KA: Nie drażnić cioci Leon-

tyny (fr. 16 lat) — 11, 13, 19.30,
Nie lubię poniedziałku (poi. 11

lat) —

Beatrice

15.45, 18,
Damski

14.45, 17,
i Mary
12.30,
CHA: Niebieski żołnierz (USA,
16 lat) — 10, 12.15, Wielka włó­
częga (fr. 11 lat) — 15.30, 18,
20.15 Tylko wtedy gdy się
śmieje (ang.) — 22.15. UGO-
REK: Wspaniały Red (USA, 7

lat) — 15 i 17, Zbieg z Alea-
traz (UŚA.^.IS «.ląt) 19. TE-’- . CHIRURGIA UDZIEC.:

CZA: nieczynne. WANDA:

Błąd szeryfa (NRD, 14 lat) —

10, 12.15, Z.nik.ający....... pun^t
(USA. 18 lat) — 15.45. 18, 20.15.
WIEDZA: Senegal. Mistrz Pir-
wu Matu. Wróg naszych wro­
gów. Pozdrowienia z Monaco
— 18. WISŁA: Tora. -Tora, Tora

(USA. 14 lat) — 11, 13.45. 16.30,
Walka o Rzym (rum. 14 lat)
— 19.15. WOLNOŚĆ: Rewizja
osobista (poi. 18 lat) — 16. 13,
20.15. WRZOS: Umrzeć z mi-'
łości (fr. 16 lat) -*• 15.45, 18. 20.
ZUCH: Powrót

(USA, 14 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:
kiej brygady (ang. 16 lat) —

15.30 Nie do obrony (ang. 18

lat) — 48, 20.

rewolwerowca

11, 13.45, 16.30.
Szarża Iek-

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Niebieski
żołnierz (USA, 15 lat) — 15.43,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA:

Piękność dnia (fr. 18 lat) —

15, 17.15. 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Małżonkowie roku
II (rum. 14 lat) — 15.45. 18,
Mayerling (fr. 14 lat) — 14.45,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

17. 19.30. SFINKS: Pokusa (wł.
18 lat) — 16, 18, 20.
ORION — Podłęże: Nasza
zwariowana rodzinka (czesk.

19.30.

M.

14 lat) — 16, 18.
PROKOCIM — Kolejarz:

Mayerling (fr. 14 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Lew

w zimie.
SKAWINA — Junak: Waka­

cje we czworo.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Był tu Willie Boy

(USA, 16 lat) — 14.45. 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki • —

12.30, Był sobie łajdak (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. KI­
JÓW: Kopernik (poi. 14 lat.) —

10.30, 16.30, 19.30. KULTURA:
Niezawodni przyjaciele (rum.
11 lat) — 11, Znaki na drodze

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.11.
MASKOTKA: Bajki 10.15. 11.1%

12.15, Nie lubię poniedziałku
(poi. 11 lat) — 15.30, 17.30, Nie
drażnić cioci Leontyny (fr. 16

lat) — 19.30. MIKRO: Przygody
Tolka Borówki (radź. 7 lat) —

11, Beatrice Cenci (wł. 18 lat)
— 15.45, 18. 20.15. ML . GWAR­
DIA: Damski gang (ang. 16 lat)
— 12. 14.45. 17. 19.15. UCIECHA:
Niebieski żołnierz (USA, 16 lat)
— 10, 12.15, Wielka włóczęga
(fr. 11 lat) — 15.30. 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat)
— 17. 19, Wspaniały Red (USA,
7 lat) — 15. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Bajki 11,, 12.
Tora. Tora, Tora (USA, 14 lat)
— 13. 15.45, Walka o Rzym
(rum. 14 lat) — 18.45. WOL­
NOŚĆ: Rewizja osobista (poi.
18 lat) - 11 . 16, 18. 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. Os­
car (fr. 16 lat) — 13, Umrzeć
i miłości (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20. ZUCH: Bajki 14. Powrót
rewolwerowca (USA, 14 lat) —

15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Szarża

lekkiej brygady (ang. 16 lat) —

15.30, Nie do obrony (ang. 18

lat) - 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Tropiciel
śladów (rum. 11 lat) — 13. Nie­
bieski żołnierz (USA. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID

os. Na

Skarpie.

POGOTOWIE

____

ł£SL
Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

i
1, x wypadki 09

przewozy
625-50.

209-01,
422-22,

APTEKI

380-50
657-57
295-77
417-70

SOBOTA

Szczepańska 1 (tlen). Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85'87 Olsza II. N. Hula:
os. Wandy 23 (tlen)
Stoku bl. 1.

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIO,

SOBOTA

os. Na

PROGRAM II

Godz. 6.50 Gimn. 7 .00 Próg,
pog. (Kr.) . 7.01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7 .30 Wiad. 7.35 „Nasze
odwiedziny”. 7.45, Muz. 3.25

Próg. pog. (Kr.). 8 .30 Wiad.
8.35 „Dlaczego konflikt” aud.
Red. Spoi. 9 .00 Dla kl. VII

(wych. obywatel.) „Poradzić,
obronić, pomóc”. 9.20 Koncert
z nagrań Chóru a cappella PR
i TV w Krakowie. 9 .40 Studio

Młodych: „Miejsce urodzenia”.
10.00 „Drzwi zamknięte” fragm.
pow. T. Rittnera. 10.30 Kon­
cert. 11 .00 Dla kl. VIII (che­
mia) „Pro aqua — pro vita”.
11.30 Wiad. 11.35 Aud. dla ro­
dziców. 11.40 L. Różycki —

Poemat symf. — „Bolesław
Śmiały”. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. III i IV (jęz. poi.) „Marco­
we niebo” słuch. 13.30 Wiad.
13.35 „Pielgrzymi” fragm. pow.
Wł. Terleckiego. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 Reportaż
lit 14.35 Z twórcz. Couperina
i Rameau. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 15.40
Pieśni z dawnych lat. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00
Alfa i Omega. 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Śpiewa — Mau-
rice Chevalier. 17.30 Dialogi
poetyckie. (Kr.) . 17.45 Muz.
18.05 Felieton Jalu Kurka

(Kr.) . 18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Widnokrąg.
19.00 Studio Młodych: . .Sąd
nad poglądami” — cz. II dysk.
19.15 47 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Recital

tyg. gra R. Casadesus. 20.30
Wiersze Andrzeja Jastrzębca-
Kozłowskiego. 20.40 Kącik sta­
rej płyty. , 21.00 Kwadrans dla

poważnych. „Wywczasy” opow.
H. Duvernois. 21.15 Skrzynka
muzyczna. 21.30 Wiad. 21.45
Wiad. sport. 21.50 Przewodnik

operowy. 22.30 Zespół Dzie­
wiątka. 23.00 Muz. 23.30 Wiad.
23.40 Jazz.

NIEDZIELA

PROGRĄM II

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Muz. 5.30 Wiad.

TELEWIZJA1—0-1

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Filmy z Gretą Garbo —

Dama Kameliowa. 10.55 Dla
szkół: Geografia dla kl. VII

Mongolia. 11.25—14 .15 Przerwa.
14.15 Technikum Rolnicze
Wskazówki metodyczne lekcja
2. 14 .50 Techn. Roln. Jęz. pul.
lekcja 6. 15.25 Program dnia.
15.30 Kronika (Kr.) . 15.50 Re­
dakcja szkolna zapowiada.
16.05 TV Informator wydawni­
czy. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
ml. widzów: Książka czy film.
17.40 Spotkanie z przyrodą.
18.10 Bieg po zdrowie. 18.35 Pe­
gaz (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 Teatr rozrywki — Dębin-
tantka. 21.45 Dziennik. 22 .15
Dama Kameliowa — film USA.
24.00 Program na niedziele.

PROGRAM II

16.45 Program dnia. 16.50

Wojskowy film dok. 17 .20 Spot­
kanie w rozgłośni. 17 .50 Pamięć
— pr. pop.naukowy. 18.25

Sprechen sie deutsch — jęz.
niem. lekcja 12. 18.50 Świat —

który nie może zaginąć (ko­
lor). 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15
Człowiek panem się rodzi —

film wł. 21 .45 Arcydzieła mu­
zyki operowej w przerwie,
ok. 22 .30 24 godziny (kolori.
23.25 Slim John — kurs podst.
jęz. ang. powt. lekcji 12. 23.55

Program II proponuje. 0.05

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7 .35 Kurs

rolniczy. 8.10 Przypominamy,
radzimy. 8.20 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.45 Radar.
9.00 Teleranek. 10.20 Antena.
10.35 Klub Sześciu Kontynen­
tów — Wiatraki i komputery.
11.15 Nowiny muzycznej oficy­
ny scen.: J. Parzyński, reż.:

J. Kaszycki, scenogr.: M. Gra-
nowski, muz;:*J. S. Bach i J.

F. Haendel, wyk.: Hali­
na Czerny-Stefańska, E. Ste-

fańska-Łukowicz, L. Stefański,
J. Łukowicz, fort., Jan Jargon
organy, Cappella Cracoviensis

pod dyr. St. Gałońskiego. Pro­
gram prowadzi J. Parzvńsk.i

(Kr.). 11.50 Dziennik. 12.05

Sport. Magazyn Sprawozd. 13.45

Przemiany, 14.15 W obiektywie.
14.45 Losowanie numerów To­
to-lotka. 15.00 Karampuk —

dla dzieci. 15.25 Wielka gra.
16.15 W starym kinie. 17.35

Między codziennością a gwiaz­
dami. 17 .40 Mała scena Teatru

Rozrywki — Incydent na Pla­
cu Pigalle. 18.15 Tele-Echo (ko­
lor). 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Dziennik. 20.05 Wielka
miłość Balzaka — film ser.

21.00 PKF. 21 .10* Szacunek -

rep. film. 21.25 Viva Maria —

program rozrywk. 21.55 Maga­
zyn sportowy. 22.40 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

14.25 Program dnia. 14.30 Dla
mł. widzów: Rund — progr.
TV NRD. 15.30 Tel. Turniej
Młodych Mistrzów. 16.30 Po­
wrót — program o głuchych
dzieciach. 17.00 Klub Dobrej
Książki — pr. publ. 17 .30 Fil­
my Kazimierza Kutza. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Wieczór taneczny
(kolor). 20.50 Dźwięk i linia

Klasycyzm polski. Progr. pro­
wadzą prof. dr Wiktor Zin
i dr J. Parzyński. 21.40 Czy
pismo nie kłamie — film U.

Lityńskiej. 22 .00 Teatr TV: Nie­
kochana — wg noweli A. Rud­
nickiego (Kr.) . 22 .50 Program
na wtorek.

WYPADKI
I KRAKSY

• Na ul. Saskiej potrącona
została przez samochód 8-lel-
nia Janina Kolbusz, zam. ul.
Grochowska 35, doznając ogól­
nych potłuczeń.

• Na ul. Konopnickiej samo­
chód potrącił Janusza Mali­
nowskiego, lat 16, zam. Ko­
mandosów 19, który doznał
stłuczenia uda.

• W wyniku zderzenia sa­
mochodu osobowego z tramwa­
jem na ul. Manifestu Lipcowe­
go, 40-letni Marian Chmiel,
zam. al. Krasińskiego lic do­
znał stłuczenia głowy.

0 Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia udzieliło pomocy
126 pacjentom, (d)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko-
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1.

B-14

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olkuszu
zatrudni zaraz w Dziale Inwestycji następujących
pracowników:

— EKONOMISTĘ z wykształceniem średnim I co

najmniej 3-letnią praktyką w dziale planowania
inwestycji

— INSPEKTORA NADZORU ROBÓT SANITARNYCH
z wykształceniem wyższym technicznym lub śred­
nim

— INŻYNIERA MECHANIKA tub TECHNIKA ME­
CHANIKA ze znajomością języka niemieckiego
lub angielskiego, do sekcji dostaw maszyn i urzą­
dzeń

— TECHNIKA MECHANIKA lub ELEKTRYKA, ze

znajomością języka niemieckiego, do pracy w

sekcji dostaw i urządzeń
— TECHNIKA BUDOWLANEGO do pracy w sekcji

dokumentacji technicznej
— OSOBĘ ZE ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM

OGÓLNYM lub EKONOMICZNYM ze znajomo­
ścią języka niemieckiego lub angielskiego, pi-
szącą biegle na maszynie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Oso­
bowym Olkuskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych,
Olkusz, Partyzantów 8, tel. 371 do 373, wewn. 276.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina - Generalny Wykonawca Budów — Huty im.
Lenina w Krakowie, Huty w Zawierciu i Huty „Ka­
towice" — zatrudni pracowników
UMYSŁOWYCH na stanowiska:

— KIEROWNIKÓW BUDÓW, MAJSTRÓW BUDO­
WY, PROJEKTANTÓW, ASYSTENTÓW projek­
tantów, KIEROWNIKA oddziału produkcji pre­
fabrykatów, STARSZYCH INSPEKTORÓW BHP,
STARSZYCH INSPEKTORÓW d. s. kosztoryso­
wania i rozliczeń, STARSZYCH REFERENTÓW
EKONOMICZNYCH d. s. zaopatrzenia i gospo­
darki materiałowej z kilkuletnią praktyką
w budownictwie przemysłowym oraz INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH na staż pracy.

FIZYCZNYCH w zawodzie:
— MURARZA, TYNKARZA, BETONIARZA, CIE­

ŚLI, STOLARZA, ZBROJARZA, SZKLARZA,
DEKARZA, BLACHARZA, LASTRYKARZA, FLI-

ZIARZA, OPERATORA sprzętu ciężkiego i śred­
niego, OPERATORA dźwigów samojezdnych
i samochodowych, POMOCNIKA operatora, ŚLU­
SARZA remontowego, warsztatowego, konstruk­
cyjnego, SPAWACZA elektryczno - gazowego,
MONTERA konstrukcji stalowych, rusztowań

rurowych, MECHANIKA samochodowego, ciąg­
nikowego, silnikowego, ELEKTROMONTERA,
ELEKTRYKA samochodowego, sprzętu budow­
lanego, MONTERA instalacji sanitarnych, wodno­
kanalizacyjnych, PALACZA c. o., KIEROWCY

samochodowego z I I II kat. prawa jazdy, KIE­
ROWCY - MECHANIKA, BLACHARZA karose-

ryjnego, ZAPLATACZA lin stalowych, ABSOL­
WENTÓW zasadniczych szkól zawodowych
w wyżej wymienionych zawodach oraz ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w Budownic­
twie oraz możliwości uzyskania dodatkowych spe­
cjalnych premii i nagród określonych odrębnymi
przepisami, odpowiednie warunki socjalno-bytowe
(hotele lub zakwaterowania w prywatnych mieszka­
niach, stołówki, opiekę lekarską) oraz możliwość

zdobycia zawodu lub podnoszenia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową i legitymacją ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem szkolnym i świa­
dectwem zawodowym).

Informacji dla kandydatów do pracy na poszcze­
gólnych budowach, udzielają:

— Dział Zatrudnienia i Plac Dyrekcji Przedsiębior­
stwa Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina,
Kraków-Nowa Huta, tel. 428-7*

— Dział Zatrudnienia i Płac Dyrekcji Budowy Hu­
ty „Katowice" — Dąbrowa Górnicza, ul. Two­
rzeń 101, tel. 62-36-30 Sosnowiec.,

— Sekcja Zatrudnienia I Płac Zarządu Budowlano-

Montażowego Nr I „Centrum" PPB HiL — Za­
wiercie, ul. Żelazna 32.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Przewo­
zów Osobowych w Krakowie, zatrudni natychmiast
z terenu miasta Krakowa oraz zamiejscowych, na wa­
runkach dojazdu:

— KIEROWCÓW AUTOBUSÓW ż prawem jazdy kat.

„D“, względnie kat. „C“, spełniających warunki
do uzyskania kat. ,,D“

— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH (mężczyzn
i kobiety)

— KONDUKTORÓW REWIZYJNYCH (mężczyzn)
— MONTERÓW-MECHANTKÓW SAMOCHODOWYCH

Pracownicy zamiejscowi korzystają z bezpłatnych
dojazdów do pracy autobusami PKS.

Przedsiębiorstwo zapewnia podejmującym pracę do­
godne warunki pracy 1 płacę zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w PKS, bezpłatne umundurowanie
dla kierowców i konduktorów, bezpłatne bilety na

dojazd do szkól dla dzieci pracowników, bezpłatne
bilety dla pracowników i ich rodzin na przejazdy au­
tobusami PKS w dowolnej relacji na terenie kraju,
możliwość korzystania z wczasów rodzinnych, obo­
zów i kolonii.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Od­
działu Kraków, ul. Cystersów 15, pokój 4, w godz
od8do12. K-1833

Fabryka Pomocy Naukowych w Kętach zatrudni za­
raz:

- TECHNOLOGA DREWNA do pracy w Dziale Kon­
troli Jakości — wymagane wykształcenie wyższe
i 3-letnia praktyka, względnie średnie i 8-letnia

praktyka,
— STOLARZY MASZYNOWYCH — wymagane ukoń­

czenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej, względnie
2-letnia praktyka w zawodzie.

Szczegóły do omówienia w Dziale Kadr Zakładu.
K-2078

Zakłady Mięsne w Jarosławiu zatrudnią natychmiast:
- ZASTĘPCĘ DYREKTORA d/s TECHNICZNYCH,

wymagane wykształcenie wyższe o kierunku te­
chnicznym (mechaniczny, budowlany, inżynieria
sanitarna, gospodarka cieplna),

— GŁÓWNEGO ENERGETYKA, wymagane wy­
kształcenie wyższe o kierunku inżynieria sani­
tarna, gospodarka cieplna, energetyka przemysło­
wa, chłodnictwo.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Sekcja
Kadr, telefon nr 20-61. K-2076

Kółko Rolnicze w Lgocie, pow. Chrzanów, zatrudni
2 TRAKTORZYSTÓW i KIEROWCĘ z II kat. prawa
jazdy.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
z Zarządem Kółka.

Huta Im. Lenina w Krakowie zatrudni natychmiast:
- PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do

przyuczenia na manewrowych,
- MANEWROWYCH Z UPRAWNIENIAMI PKP,
- PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH

do pracy przy produkcji,
- TOKARZY, FREZERÓW 1 KOWALI po zasadni­

czej szkole zawodowej,
- 4 INSPEKTORÓW NADZORU robót budowla­

nych, z wykształceniem wyższym technicznym
lub średnim z praktyką I uprawnieniami budo­
wlanymi,

- 3 INSPEKTORÓW NADZORU do prowadzenia ro­
bót torowych, z wykształceniem średnim techni­
cznym i uprawnieniami PKP,

- 2 MGR EKONOMII z praktyką.
WARUNEK: dobry stan zdrowia.

Zgłaszający się winni posiadać świadectwo
ukończenia szkoły, ważny dowód osobisty, ksią­
żeczką wojskową, świadectwo pracy. Dla zamiejsco­
wych zakwaterowanie w ho.elach pracowniczych.

Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr Huty im.
Lenina. Dojazd z Dworca Głównego PKP w Kra­
kowie tramwajem nr 4 — wysiadać na pierwszym
przystanku za budynkiem dyrekcji Huty, w kie­
runku Walcowni.

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń od­
lewniczych „PEMOD" w Myślenicach, ul. Przemy­
słowa 3 — zatrudni natychmiast:

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW
do pracy w Dziale Technologii i Konstrukcji

— ŚLUSARZY
— TOKARZY
— FREZERÓW
— SPAWACZY
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego (dźwigi) z H

kat. prawa jazdy do pracy na terenie zakładu
w Myślenicach — oraz

— SLUSARZY-MONTER0W
— SPAWACZY-MONTERÓW
— OPERATORÓW DŹWIGÓW z II kat. prawa jaz­

dy do pracy na terenie budów, przy pracach
montażowych.

Na terenie Myślenic Przedsiębiorstwo gwarantuje
kwatery w BORT.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krako­
wie zatrudni natychmiast, z terenu m. Krakowa, IN­
ŻYNIERA lub TECHNIKA o specjalności w zakresie

eksploatacji i remontów kotłów oraz urządzeń sani­
tarnych i co najmniej 3-letnią praktyką.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia MPK,

Kraków, ul. Wawrzyńca 13, parter.

Nauka

WPISY na zaoczne (ko­
respondencyjne) kursy —

projektantów (kalkulato­
rów) kosztorysowych, asy­
stentów projektantów (in­
żynierów budowlanych i

mechaników), kreślarzy
konstrukcyjnych, budow­
lanych. instalacyjnych,
maszynowych — przyjmu­
je, szczegółowych pisem­
nych informacji udziela
„Wiedza” Kraków, kod
31-139. ulica Spasowskie-
go 8 (boczna Łobzowskiej).

Sprzedaż

„ZASTAVA 750“ — stan

bardzo dobry — sprze­
dam. Andrzej Szalaj ko,
Nowy Sącz. Manifestu

Lipcowego 26/70.

SPRZEDAM silnik S-62,
bardzo mało używany.
Adam Fecko, Klęczany 27,
pow. Nowy Sącz.

SPRZEDAM samochód —

„Żuk”, stan dobry, Fran­
ciszek Drożdż, Szyk 45.

poczta Jodłownik, powiat
Limanowa.

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 3,24 ha razem z za­
budowaniami. Zygmunt
Matias. Spytkowice k. Za-
tora 49, pow. Wadowice,
woj. krakowskie.

od26do30HI1973r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 TV Techni­
kum Rolnicze, Botanika lekcja 6.

13.25 TV Technikum Rolnicze

Mechnizacja rolnictwa lekcja 4,
13.55—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Fizyka,

kurs przygotowawczy. Dyfrakcje i

interfrakcje światła cz. I .

15.55 Politechnika TV: Fizyka
kurs przygotowawczy, Dyfrakcja
i interfrakcja światła cz. U.

16.25 Prosram dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci. Zwierzyniec.
17.25 Echo stadionu.
17.55 Sygnałv (Kr)
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Magazyn Postępu Technicz­

nego
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Teatr TV: Upadek kamien­

nego domu
21.05 Program publicystyczny
21.35 Jarmark na dzień 27 ma­

rzec — program rozrywkowy z o-

kazji Międzynarodowego Dma
Teatru. Autor: Marta Stebnicka

reżyseria: Jerzy Surdel; reżyse­
ria TV: Stanisław Zajączkowski:
opracowanie muzyczne Lesław Lic:

wykonawcy: Marta Stebnicka. Ro­
mana Próchnicka, Zofia Więcła-
wówna, Julian Jabczyński i inni

22.15 Dziennik TV
22.35 Maski — Karola Szymanow­

skiego gra Elżbieta Zając
22.55 Program na wtorek
23.00 Politechnika powtórzenie
23.35 Politechnika powtórzenie

WTOREK
PROGRAM I: 8.50 (kolor) Wiel­

ka Miłość Balzaka — telewizyjny
film seryjny (kol.)

9.55 Dla szkół: Język polski dla
klas II lic. Aleksander Fredro —

Śluby Panieńskie

10.25— 10.55 Przerwa
10.55 Dla szkół: Język polski dla

klas III lic. Bernard Shaw — Pig-
malion

11.25— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Telewizja Młodych
18.10 Recenzja Teatralna
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Statki na wagę gospodar­

ności — pro. publ.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Hajducy Kapitana Angela

— film prod. rumuńskiej (kol.)
21.35 Dokąd mogą pójść z cyklu:

Profile kultury
22.00 Dziennik + wiadomości

sportowe
22.25 Studio przebojów — pro­

gram TV NRD
23.05 Program na środę.
23.10 Telewizyjne Technikum

Rolnicze. Botanika lekcja 6
23.45 Telewizyjne Technikum

Rolnicze. Mechanizacja rolnictwa

lekcja 4

PROGRAM n: 16.45 Program
dnia

16.50 Slim John — kurs podsta­
wowy języka angielskiego’

17.20 Morze 2000 — program publ.
17.50 Nasz dom dziś i jutro
18.15 Miejsce urodzenia — pr.

publ.
18.45 Język rosyjski lekcja 25
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Nad rzeką Kongo
20.35 Sonata na skrzypce i for­

tepian op. 9 Karola Szymanow­
skiego

21.00 24 godziny
21.10 Scena Monodram: List do

pani Z.
21.20 Szkice — program publ.
21.50 A jednak to moja rodzina
22.20 Język niemiecki powtórze­

nie lekcji 12

22.50 Slim John — powtórzenie
lekcji

23.20 Program na środę

ŚRODA
PROGRAM I: 9.20 Hajducy ka­

pitana Angela — film prod. rum .

10.55 Dla szkół: Fizyka dla klas
VIII — Stany skupienia ciepła

11.25— 11.55 Przerwa
11.55 Dla szkół: Historia dla klas

VII — Warszawska Cytadela
12.25— 12 .45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Zoologia (lekcja 6)
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt (lekcja 6)
14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód
14.20—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: Matematy­

ka (kurs przygot.) . Tożsamości

trygonometryczne.
15.55 Politechnika TV: Matema­

tyka (kurs przygot.). Równania

trygonometryczne.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów: Za­

grajmy w mutarere

17.10 Dla dzieci: J. Porazińska —

..Gadające zwierciadełko”. Reż. A.

Wasylewski, scenogr. J. Boduch.
muz. A. Zarycki. Udział biorą: D.

Maksymowicz, M. Sokołowska, Z.

Więcławówna, J. Grabowski, S.
Gronkowski. R. Jarosz. Z. Klucz­
nik. A . Romanowski (Kr.) .

17.35 Informacje, towary, propo- :

zycje
17.55 Przez Afrykę — film dok.

prod. czechosłowackiej
18.25 Kronika (Kr)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Dziennik
19.25 Sprawozd. z meczu piłk:

nożnej Walia — Polska (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe.
21.15 Studio 63: Opowieści mojej !

żony
• 21.30 Z cyklu: Artyści, których i

podziwiamy — Konstanty Andrzej
Kulka

22.15 Dziennik
22.35 Program na czwartek
22.40 Politechnika (powt.)
23.15 Politechnika (powt.)
PROGRAM n: 16.45 Program dnia
16.50 Przegląd prasy naukowo-

technicznej
17.00 Kto ma autorytet — pr. publ
17.25 świat w kamerze naszych

reporterów

Zabiegi Lecznicze
SKUTECZNE W SCHORZENIACH NARZĄDÓW
RUCHU, REUMATYCZNYCH i POURAZOWYCH.

W CHOROBACH SKÓRY, GINEKOLOGICZ­
NYCH, NERWICACH oraz W SCHORZENIACH

PRZYZĘBIA

polecają

Miejskie Zakłady Przyrodolecznicze
«Mateczny)) w Krakowie

Zakłady stosuję kąpiele mineralne, okłady borowinowe,
hydroterapię, fizykoterapię i masaże.

Obecny okres jest szczególnie korzystny do przeprowa­
dzania leczenia, nie ma bowiem nadmiernej ilości pa­
cjentów i towarzyszącej temu nerwowej atmosfery, spo­
wodowanej koniecznością dłuższego oczekiwania w ko­
lejkach, a tym samym straty czasu.

Skierowania na kurację można otrzymać u lekarzy Przy­
chodni lub w ambulatorium Miejskich Zakładów Przyro­
doleczniczych w Krakowie, ul. RYDLÓWKA 8, tel. 605-69,

17.50 Za Odrą za Łabą
18.20 Język francuski (lekcja 39)
18.50 Dobranoc
19.00 Dziennik
19.30 Karuzela — progr. rozrywk.

prod. radź, (kol.)
20.40 Spotkanie z medycyną
21.20 24 godziny
21.40 Teatr Kobra: Klucze
22.50 Język rosyjski (powt. lek­

cji 25)
23.30 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I: 8.30 Kolonia Lan-
fieri — film prod. czechosł.-radz.

9.55 Dla szkół: Historia dla klas
VI — 200 lat temu (Kr)

10.25 Sprawozd. z eliminacyjnego
meczu piłki nożnej o mistrzostwo
świata Polska — Walia (kol.)

11.55—12.45 Przerwa
12.45 Dla szkól: Język polski dla

klas VIII — Ernest Hemingway
13.20—14 .00 Przerwa
14.00 Matematyka w szkole: Mno­

żenie i dzielenie liczb cz. II (Kr)
14.30—16.10 Przerwa.
16.10 Program dnia
16.20 PKF

16.30 Dziennik
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 Po nocnej rosie — występ

zespołów ludowych (kol.)
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Raport z FSM ode. IV rep.
19.10 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Alfred Hitchock przedsta­

wia: Jak pozbyć się żony
20.55 Nowa gmina — program Re­

dakcji Społecznej

0248534802000123484823534853480223232323232323232348232323235348

21.25 Z olimpijskim pozdrowie­
niem

22.20 Dziennik
22.45 Program na piątek
22.50 Telewizyjne Techn. Rolnicze

— Zoologia (lekcja 6)
23.25 Telewizyjne Techn. Rolnicze

— Hodowla zwierząt (lekcja 6)
PROGRAM II: 16.45 Program dnia
16.50 Krajobraz Polski (kol.)
17.25 Gra 1 śpiewa Zespół Findrs

Seekers (kol.)
17.50 Świat w oczach dziecka —

kolorowe spotkania (kol.)
18.20 Nic nowego — Moda w da­

wnych czasach (kol.)
18.45'Język angielski w nauce i

technice
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Koncert kameralny muzyki

czeskiej
20.50 24 godziny (kol.)
21.00 Gustaw — węgierski film

animowany
21.05 Jęz. franc. (powt. lekcji 39)
22.45 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Alfred Hit­

chock przedstawia: Jak pozbyć się
żony

10.50—12 .45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Chemia (lekcja 6)
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Język polski (lekcja 7)
13.55—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: Rysunek

techniczny (kurs przygot.)’ Stoso­
wanie wymiarów tolerowanych.

15.55 Politechnika TV: Rysunek
techniczny (kurs przygot.). Wy­

(9)

derzeń, po których nastała cisza. W
chwilę później wojskowi wyszli.
Prowadzili ze sobą dwudziestoletnie­
go chłopca, Franciszka Kuczaka i
skierowali się dc lasu.

Rankiem następnego dnia, drogą,
którą poprowadzono chłopca poszedł
jego ojciec. Dobrnął samotnie do la­
su, błądził jakiś czas wśród drzew
i zarośli, starał się odnaleźć ślad
przemarszu ludzi. Naraz drgnął. Z
dala od uczęszczanych przez ludzi
dróg, znalazł ciało syna, poszarpane
kulami, odarte z odzieży i obuwia.

W ciągu paru następnych dni roz-

zbrojono i pobito kilku funkcjona­
riuszy UB i MO, którzy wyjeżdżali
pojedynczo do wsi, w celu wykona­
nia czynności służbowych. W tego
rodzaju wypadkach funkcjonariusz
zawsze zdany był tylko na siebie i
najczęściej jedynie dzięki szczęśli­
wemu splotowi okoliczności zawdzię­
czał, że udało mu się ujść cało.

Na zasadzki i patrole wysyłane
przez podziemie można się było na­
tknąć dosłownie wszędzie. 15 kwiet­
nia, o godzinie trzeciej nad ranem,
z komisariatu MO w Makowie Pod­
halańskim wyszedł patrol złożony z

trzech milicjantów z zadaniem skon­
trolowania drogi do Suchej. Podczas
gdy patrol mijał cmentarz z przy­
drożnych zarośli wyskoczyło kilku
uzbrojonych ludzi. Znaleźli się tak
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miary, a technologiczność wytworu
16.25 Program dnia

| 16.30 Dziennik
16.40 Dla dzieci: Pora na Tele­

sfora
17.25 Nie tylko dla pań
17.45 Wieczorne melodie — pro­

gram rozrywkowy
18.20 Turystyka i wypoczynek
18.30 Kronika (Kr)
18.50 Dialogi historyczne
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Spotkanie z Ireną Jarocką

(kol.)
20.40 Panorama Tygodnia
21.20 Teatr TV: Kołki w płocie —

Fiodor Knorre
22.45 Dziennik
23.10 Program na sobotę
23.15 Politechnika (powt.)
23.50 Politechnika (powt.)
PROGRAM II: 16.50 Program dnia

16.55 Ludzie nauki
17.20 Johanes Kepler — film dok.
18.00 Telewizyjny Uniwersytet

powszechny ,

18.30 Slim John — kurs podstaw,
języka angielskiego (lekcja 13)

19.00 Rolnik nowoczesny — przed
kamerami Alojzy Sroga.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Mury Malapagi — film

prod. włoskiej
21.30 Wiele melodii zna wiatr —

program rozrywkowy NRD
22.05 24 godzinv
22.15 Monografie muzyczne
23.15 Język angielski w nauce t

technice (lekcja 26)
23.45 Program na sobotę

blisko, że milicjanci nie mogli już
użyć broni ani wycofać się. Podnie­
śli do góry ręce i natychmiast zo­
stali rozbrojeni. Doprowadzono ich
zaraz do dowódcy. Wnet zorientowa­
li się, że zasadzka liczy około trzy­
dziestu ludzi i dowodzi nią podofi­
cer. Później kazano im się rozebrać.
Stali w bieliźnie do czasu, aż na

cmentarz przybył drugi, również trzy­
dziestoosobowy oddział. Słyszeli, jak
przywódcy spierali się, ktoś żądał
rozstrzelania ich, ktoś inny nato­
miast sprzeciwiał się temu. Oddział
planował jakąś akcje i rozstrzelanie
milicjantów mogłe utrudnić jej wy­
konanie. To uratowało
nie oszczędziło bicia.

O planach podziemia
dział się jeszcze tego
Około godziny siedemnastej, przed
posterunkiem
Podhalańskim, zatrzymało się auto

osobowe, z którego wysiadło kilku
cywilów. Broni nie było przy nich
widać. W chwilę
auto ciężarowe
skiem. Wyglądało
grupy pościgowej.

W czasie, kiedy żołnierze zeska­
kiwali z platformy, cywile, nie za­
trzymywani przez nikogo, udali się
na posterunek.. W biurze było kilku
milicjantów, zajętych bieżącą pracą
i w pierwszej chwib nie zwrócili u-

wagi na przybyszów,
(Ciąg dalszy nastąpi)

im życie, ale

PUBP dowie-
samego dnia.

milicji w Makowie

potem nadjechało
wypełnione woj-

to na przyjazd

S
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składającego o-

Skojarzenia
Sposób

Sło­

na]-

ZDECYDOWAŁ się
wydać swe wspomnie­
nia z podróży.

Za dużo go koszto­
wała.

na opornego

narzeczeństwa —

*

„ROBIĘ W SZTUCE"
— rzekł. Miłośnik!

Brak miejsca w hotelu

pokrzyżował...
plany matrymonialne

NIECO PODROŻAŁ...

Na wielkiej aukcji rękopisów w Kolonii wy­
stawiono na sprzedaż autentyczny list Mozarta,
w' którym kompozytor, będąc na granicy nędzy,
prosi o wsparcie w wysokości 100 guldenów. List

B

Kryp

DZ1A
DEK’

przytom-

CZAS

Witold Zechenter

i odpowiedzi
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którzy nosili legitymację par-
w kieszeni.

piąty kwietnia, gdy do Zem-

przybyli ponownie. Szło ich

Co robi wielki urzędnik
w swym gabinecie — czy wie kto,

Gorąca miłość — na wiosnę.
„STERN"

żmudne,
miesięcy

kil-
w

I

tonim

ALEŻ KOCHANIE

za bardzo przejmujesz
SIĘ WSzysrKiM

OSTATNIO...

Pytania

śmieją się Inni?
DICK otrzymywał od oj,ca szylinga za każdym razem, kiedy

przyniósł piątkę ze szkoły. Przez dłuższy czas jego postępy w nau­
ce oceniano wyłącznie jako bardzo dobre. Ojciec zapytał więc Dic­
ka: — powiedz no synku, czy ty tymi pieniążkami nie dzielisz się
■ panią nauczycielką?

ROZMOWA kolegów: — Wiesz, musimy się jutro spotkać. — Gdzie?
— Gdzie chcesz. — A o której godzinie? — Wszystko jedno. — No to

jesteśmy umówieni.
—o—

DWÓCH mężczyzn postanowiło przestać pić. Ale została im Je-
•zcze jedna butelka. Zdecydowali, że jeden z nich schowa butelkę
za plecami i jeśli drugi zgadnie, w której ręce ją trzyma, to wtedy
jeszcze wypiją — a jeśli nie zgadnie, to butelka zostanie nie napo­
częta.

— Masz Ją w prawej.
— Proszę cię, pomyśl Jeszcze raz...

E
B

Szczecińskie biuro matry­
monialne „Westa" skojarzyło
już wiele par małżeńskich
w kraju; pośredniczy też
przy ofertach zagranicznych,
m. in. ofertę matrymonialną
złożył tu Polak z Australii,
lat 36, właściciel farmy, he­
likoptera, kilku samochodów
— poszukując młodej, błękit-
nookiej, jasno-blond rodacz­
ki o nieskazitelnej prezencji.
„Westa" znalazła kandydat­
kę i wyznaczyło spotkanie
w Warszawie. Pan młody
przyjechał z Australii dzień
wcześniej, żeby przygotować
się na przyjęcie pretendentki

7
40016.

A JEDNAK TRZEBA 60

ani kropli więcej!— Jemu

prowadzi samochód!

— DROGI sąsiedzie proszę uciszyć swojego psa. On tak wyje, że
inoJa córka musiała przerwać lekcje śpiewu.

Pragnę zwrócić uwagę, że to pańska córka pierwsza zaczęła...

DOBRY PTASZEK
•— Zły to ptak, co własne

gniazdo kala
rzekł — i zaraz cudze sobie

znalazł.

NIERÓWNE SZANSE

Wybieg jest chyba rzeczą

jedyną
pozwalającą szybszego

minąć.

O LECZENIU

Wskazówki dają lekarze —

a czas swoje pokaże.

POŚWIĘCENIE
Gdy o jedzenie
chodzi i picie,
niejeden dałby
gardło (nie życie!).

Jerzy Leszczyński

Fraszki
sprawiedliwość

Mądrego czasem śmierć
skraca o głowę —

głupiego zawsze życie.
O połowę.

ZMIANA ZNACZENIA

Gdy pająk mówi:
— Mucha nie siada! —

to jest to skarga,
nie fanfaronada.

NIEMODNY STARSZY’ PAN

To nie mężczyzna, mówią
o nim

en tylko za spódniczką
goni.

TEORIA PRAWDY

Naga — być może;
goła — broń Boże!

PRZYRODZONA
SKROMNOŚĆ

Łono natury osobistej
zadowala minimalistę.

CZAJĘ
do ślubnego kobierca. Pech
chciał, że nie otrzymał miej­
sca w hotelu. Nocując na

dworcu przyziębił się, zacho­
rował... i ostatecznie zrezy­
gnował z małżeństwa.

Koszt podróży błękitno-
okiej blondynki i poniesione
trudy zostały — zgodnie z u-

mową — pokryte przez Au­
stralijczyka
jertę.

Osiem lat
stwierdziła pewna mieszkan­
ka- Szczecina — to okres wy­
starczający do poznania się i

powzięcia decyzji. Narzeczo­
ny był jednak innego zdania
i ciągle zwlekał z wyznacze­
niem daty ślubu. Zdenerwo­
wana panna machnęła ręką
na opornego kawalera i zło­
żyła ofertę do biura matry­
monialnego. To samo uczynił
narzeczony. Biuro w myśl
obustronnych wymogów o-

ferentów doprowadziło do
ich spotkania, zdziwienie by­
ło ogromne, a ślub odbył
się... w ciągu paru dni.

Z KRAJU. Z okazji Kongresu Międzynaro­
dowej Rady Łowieckiej oraz 50-lecia działal­
ności Polskiego Związku Łowieckiego, Poczta
Polska wprowadzi do obiegu 8 znaczków z o-

kazami zwierzyny łownej, występującej w

Polsce. 50-leeie PZŁ będzie także tematem

kartki pocztowej.
Z ZAGRANICY. • Okolicznościowymi znacz­

kami upamiętniła poczta Czechosłowacji 25

rocznicę Rewolucji Ludowej w tym kraju. •

W serii NRD „Wybitne osobistości” ukazało

się 5 znaczków przedstawiających: malarza

włoskiego — Caravaggio, niemieckiego leka­
rza i dramaturga — Fr. Wolfa, niemieckiego
kompozytora — Maxa Regera, niemieckiego
aktora i reżysera — Masa Reinhardta i nie­
mieckiego męża stanu — J . Dickmanna. •

Austria i Szwajcaria zapowiedziały wydanie
okolicznościowych znaczków z okazji 50-lecia

międzynarodowej policji kryminalnej INTER­
POL. • Poczta Mongolii emitowała 12 znacz­
ków lotniczych, na których oglądamy rysun-

K
I

ki zwierząt z kalendarza orientalnego oraz

motywy ukazujące podbój kosmosu.
CIEKAWOSTKI. „Elektroniczny listonosz

stoi już przed drzwiami”, pisała niedawno an­
gielska popołudniówka „Evening News”
Można się spodziewać, że za 10 lat doręczanie
przesyłek pocztowych do mieszkań Brytyj­
czyków odbywać się będzie elektronicznie.

Specjalnie zainstalowane urządzenia umożli­
wią przekazywanie nie tylko listów, lecz tak- ,

że fotografii, dokumentów i in. Zdaniem kie- '

równika elektrotechnicznej firmy Pirelli, po- ]
czyniono już odpowiednie przygotowania. Co '

stanie się ze znaczkami pocztowymi, co będą
zbierać filateliści? — Oczywiście to firmy nie i

interesuje. Możemy jednak być spokojni! E- ,

lektroniczny listonosz nieprędko dotrze do

wszystkich miejsc na kuli ziemskiej! Dlatego
też nasze upodobanie do zbierania znaczków
ma jeszcze przed sobą wieloletnią przy­
szłość — komentuje czechosłowacki dwuty- l
godnik „Filatelie”. (zg) (

Krzysztof Wojnar

*

MIĘDZY wydać a

wydalić powinna być
jakaś różnica.*

TRWONIŁ swoje si­
ły ku zgorszeniu tych,
którzy ich już .. nie
mieli.

PLOTKI o znanych LUDZIACH
KŁOPOTY WYNALAZCÓW

Beniamin Franklin został nazwany przez człon­
ków Londyńskiego Towarzystwa Naukowego
„niebezpiecznym wariatem”, kiedy przedstawił
im jeden ze swoich pierwszych piorunochronów.

EDISON... BRZUCHOMÓWCĄ
Kiedy Edison prezentował swój najnowszy wy­

nalazek, fonograf — pierwsze urządzenie do za­
pisywania i odtwarzania dźwięków — zarzucono

mu, że jest brzuchomówcą, który w ten sposób
pragnie wyprowadzić w pole uczonych. Taką o-

pinię sformułowała na piśmie... paryska Akade­
mia Nauk po pokazie fonografu w 1879 roku.

JAK ODKRYTO URAN?

W nocy z 13 na 14 marca 1781 roku angielski
astronom William Herschel obserwował przez te­
leskop gwiazdy podwójne w gwiazdozbiorze
Bliźniąt. I oto nagle w polu widzenia teleskopu
pojawiła się dziwna maleńka tarczka, wcale nie-

kie] czy innej pracy. Uroczystość uruchomienia

komputera zaszczycił osobiście gubernator stanu

Wisconsin, Warren E. Knowless, który postano­
wił wypróbować działanie maszyny na sobie. Po
chwili trzymał już w ręku kartkę z odpowiedzią:
„Kandydat nie nadaje się do żadnej pracy”.

SPRAWA,
o której eheę

dzisiaj opowiedzieć, za­
częła się przed przeszło
trzema laty. Gdy rano

16 stycznia 1970 r. robotnicy
z młyna w Zielonkach szli
do pracy, zauważyli, żt
drzwi sąsiedniego baraku —

w którym mieścił się punkt
skupu surowców wtórnych
— są niedomknięte. Zajrzeli
do środka i dokonali maka­
brycznego odkrycia. W kału­
ży krwi, leżał nieprzytomny
strażnik dozoru mienia, 71-
letni Józef B. Ręce i nogi
miał związane. Sprawcy zer­
wali kabel* od telefonu i ur­
wali kłódkę od pomieszczeń
kasy, w której przechowy­
wano metalową kasetę z pie­
niędzmi.

Funkcjonariusze MO za­
bezpieczyli znikome ślady,
stwierdzając również, że na­
pastnicy zrabowali kasetę z

1200 zł. Taką cenę miało dla
nich życie człowieka. Albo-
wiem, mimo natychmiasto­
wej pomocy i przewiezienia
rannego do szpitala, po czte­
rech dniach Józef B. zmarł,

podobna do gwiazdy. Nie mogła zresztą być po­
dobna, ponieważ była planetą. Tak został odkry­
ty Uran, siódma planeta naszego Układu

necznego.
SŁYNNY PIES BYRONA

W Anglii istnieje pomnik psa jednego z

większych poetów angielskich, George’a Byrona.
Sam poeta nie ma jednak w tym kraju własnego
pomnika.

DOWCIPNY KOMPUTER

W amerykańskim mieście Madison zainstalo­
wano w miejscowym urzędzie zatrudnienia ma­
szynę elektroniczną, przeznaczoną do badania Mozarta został sprzedany za 21 tysięcy marek

przydatności poszczególnych kandydatów do ta- zachodnioniemieckich.

POZIOMO: 1. linie na mapach oeeanów łączące miejsca
o tych samych głębokościach, 7. zespół tancerzy i tance­
rek, 8. góry w pn. zach. Afryce, 9. może być np. gipsowy
lub żeliwny, 12. konstruktor i wynalazca motocykla, 15.
barwa bladozielona, 17. napój mleczny, 18. nieorganiczny
żółty barwnik, 19. roślina o dużych białych kwiatach (licz­
ba mnoga), 20. amerykański pobratymiec żubra, 22. na­
miętnie chodzi do kina, 24. nazwa przedwojennego obozu
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północy zbliżyli się do niewiel-
stacyjki kolejowej. Było cicho”

klej .. .

g i sennie. Za oknem oddzielającym
od dyżurki maleńką poczekalnię,

g drzemał kolejarz Był tu wszystkim:
zawiadowcą, dyżurnym, kasjerem.
Przybyły obszedł wokoło budynek
i stwierdziwszy, że poza kolejarzem
nie ma nikogo, zdjął z pleców au­
tomat i wszedł do środka. Kolejarz
drgnął. Pryszczaty zbliżył się do nie-

£ go i zapytał:
— Gdzie są pozostali pracownicy

E stacji?
— Sam jestem, tu jest mały przy-

E stanek, pociąg osobowy przyjedzie
g dopiero nad ranem, dlatego więcej

ludzi nie trzeba — wyjaśnił dyżur-
s ny.
~ — A broń gdzie jest schowana?.

— U nas nie ma broni.
— Otwórz kasę — przybyły pod­

niósł głos.
Dyżurny wysunął posłusznie szu­

fladę. Pryszczaty wybierał banknoty
i liczył je skrupulatnie. Pieniędzy
było ponad osiem tysięcy złotych.
Usiadł następnie przy stole i napi­
sał pokwitowanie. Potem zerwał
przewody telefoniczne i bez słowa
opuścił budynek stacyjny.

Nadciągała wiosna, a z nią nad­
chodziły coraz bardziej niepokojące
meldunki o nowych napadach i krwa­
wych porachunkach z ludźmi, któ­
rych ktoś kiedyś zobaczył w towa­
rzystwie pracownika urzędu, albo z

tymi,
tyjną

Był
brzyc ...

kilkunastu uzbrojonych w broń auto­
matyczną i maszynową. Jak zawsze

mieli na sobie mundury wojskowe i
niełatwo było odgadnąć kim rze­
czywiście są: wojskiem czy reakcyj­
ną bandą. Minęli kilkanaście domów
i skierowali się do zagrody Kuczaka.
Choć zbliżał się wieczór, dom stał
otworem. Paru weszło do mieszka­
nia, inni zatrzymali się u wrót, ćmiąc
spokojnie papierosy. Nagle w mie­
szkaniu krzyknęła kobieta. Stojący
przed domem słyszeli jej spazmaty­
czny płacz, a potem odgłos kilku u-

(Ciąg dalszy na str. 7)
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rządzącego w Polsce, 27. duży, potężny bat, 28. azjatycki
owoc tropikalny, 29. siła rozmachu lub rozpędu, 30. łopata,
rydel.

PIONOWO: 2. słynny długodystansowiec czechosłowac­
ki, 3. właściwe nazwisko Stendhala, 4. statek rybacki, 5.
zimowy sprzęt sportowy, 6. wybitnie twardy metal, skład­
nik stali specjalnych, 10. pomocniczy pracownik naukowy,
11. ogłoszenie reklamowe, 13. wskazane do śniadania, 14.
określenie rządu stosującego ucisk polityczny, 15. zbiornik
do konserwowania pasz soczystych, 16. kwiat towarzystwa,
20. ciepły pantofel domowy, 21. rodzaj fajki perskiej z

„chłodnicą”, 23. polecenie, 25. tłuszcz roślinny, 26. zasłona
okienna.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 3. IV.
73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 12”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10
POZIOMO: 3. kaloryfer, 5. burnus, 6. angina, 8. wójt, 9. Ku-

pidyn, 11. bunt, 15. sztolnia, 16. archiwum, 17. alabaster, 20.

gwiazdor, 22. konklawe, 23. amok, 24. Matylda, 25. YMCA, 28.
Austin, 29. kubryk, 30. Gutenberg.

PIONOWO: 1. klauzula, 2. ofensywa, 3. kurs, 4. raid, 5. boj­
kot, 7. Abukir, 8. wizytówka, 10. izolatory, 12. truskawka, 13.

gniazdo, 14. ochrona, 18. fasola, 19. ślimak, 21. realista, 22. Ka­
dłubek, 26. gust (wspak), 27. bryg.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w „Krzyżówce nr 8”, z dnia

10—11. III. 1973 r. — nagrody książkowe otrzymują: A. Trę­
bacz — Kraków, M. Łoboda — Siemień, pow. Żywiec, A. Ma­
zur — Modlnica, R. Gdowski — Tarnów, E. Jelonek — Kra­
ków, K. Skrętowicz — Gliwice, Cz. Sobecki — Nowy Sącz,
Cz. Mroczek — Bochnia, K. Punzet — Kraków, P. Krzywda
Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Bogdan Brzeziński

Siedzą w kawiarni starsi panowie
I z góry wiedzą co drugi powie,
Ze westchnie ciężko, głową pokiwa,
I przeszłość przed nim stanie jak żywa:
Dawniej, mój radco, tutaj, w tej sali,
Zupełnie inną kawę dawali,
Gorącą, mocną, czarną jak smoła,
Aż serce biło inaczej zgoła!
A dzisiaj? Lura! A ta publika
Szare pomyje pokornie łyka.
Wszyscy niegrzeczni, sobą przejęci...
Okropnie, panie świat się przekręcił!
A panny? Także inne, niestety,
Przed wojną, panie, były kobiety!
Gdy się pan ładnie uśmiechnął do niej,
Liczko natychmiast rumieńcem plonie,
A dzisiaj, choćbym dal jej kosz kwiatków,
Nie powie: „chłopcze", najwyżej: „dziadku"!
A w knajpkach była obsługa miła
I wódka jakoś nam nie szkodziła,
Przed wojną było żelazne zdrowie
I czarna grzywa rosła na głowie,
Słońce świeciło w świątek i piątek
I człowiek fory miał u dziewczątek,
A dzisiaj wiosny się opóźniają
I nawet ptaki ciszej śpiewają!
Patrz pan jak bardzo zmienił się świat
Przez jedne głupie czterdzieści lat!— ——

fh o robi pisarz deklamujący
o literatury roli przodującej,

o konieczności wielkiej kultury?
Co robi on, megafon słów ogromnych,
wzniosłych i wiekopomnych?
To proste: PISZE GRAFOMANSKIE

BZDURY,

gdy tonie w miękkim klubie?

Co robi on, stale zajęty,
nieosiągalny, niepojęty?
To proste: W NOSIE DŁUBIE.

Co robi pani lub panienka,
która nie wie, co to jest piosenka,
bo śpiewać nie umie wcale?

Co robi, gdy tak sobie ćwierka,
podskakuje, mizdrzy się, zerka?

To proste: W TV DAJE RECITALE.
Co robi — lid...

nie odzyskawszy
ności.

Rozpoczęło się
trwające wiele
śledztwo. Przesłuchano
kadziesiąt osób, szukano
pobliżu i w dalszej okolicy,
sprawdzano ludzi trudnią­
cych się sprzedażą złomu,
którzy często przychodzili do

punktu skupu. Zakrojone na

szeroką skalę działania mili­
cji nie przyniosły niestety
żadnych rezultatów. Po roku

bezskutecznych poszukiwań,
śledztwo zostało umorzone.

Ale sprawa nie została od­
łożona ad acta. Była dalej
prowadzona przez inspektora
Komendy Wojewódzkiej MO

kpt. Zdzisława Szczerbę i in­
spektora KP MO Augustyna
Stachurę pod kryptonimem
„Dziadek", jako że w myśl
starej, wielokrotnie spraw­
dzanej zasady — iż nie ma

zbrodni doskonałej — nale­
żało sprawców szukać dalej.

I oto po blisko 40 miesią­
cach od rozpoczęcia śledz­
twa, oficerowie MO wpadli
na trop bandytów. Zebrano

szereg niezbędnych dowodów
i na początku bm. dwóch po­
dejrzanych: 28-letni Czesław
K. i o rok od niego młodszy
Henryk G. — zostali areszto­
wani pod zarzutem dokona­
niawnocyz15na16stycz­
nia 1970 r. zbrodni w Zie­
lonkach. Obyduraj byli już
wielokrotnie karani, praco­
wali dorywczo, a podczas
krótkich przerw w odbywa­
niu kolejnych kar, dokony­
wali nowych przestępstw.

Krytycznej nocy przyje­
chali autobusem do Zielonek,
i po wtargnięciu do baraku,
napadli, na strażnika dozoru
mienia, Józefa B., którego
bestialsko skatowali. Następ­
nie — po zabraniu kasety i
rozbiciu jej, podzielili się
skromnym łupem. Potem

długo kluczyli, nim zawędro­
wali do swoich domów w

Nowej Hucie. Byli zadowole­
ni, że zrobili „skok precy­
zyjnie jak artyści, a milicja
nigdy nie wykryje spraw­
ców".

Stało się jednak inaczej.


